¡Olé! Magazyn - Numer 3/2013 Copyright © 2013 by ¡Olé! Magazyn.
Contents
- ¡Ánimo Tito!
- 1. Ludzie mogą mówić, co chcą – Barça nigdy nie zginie
- 2. Opinie
- 3. Ewolucja Florentino Péreza
- 4. Kup Hiszpana, nie bądź gorszy
- 5. Nikt nie będzie płakał za Soldado
- 6. Podmadrycki brak ambicji
- 7. Jak Xavi mógł zostać Czerwonym Diabłem
- 8. Raport Skautingowy: Óliver Torres
- 9. Przepytujemy: Carlos Alós Ferrer
- 10. Zapomniana fabryka piłkarzy
- 11. Co traci liga, czyli za kim najbardziej zatęsknimy?
- 12. Oceniamy transfery
- 13. Andoni Zubizarreta na wylocie?
- 14. Preciado. In Memoriam
- 15. Filozofia futbolu: Mózg — narzędzie pracy piłkarza
- 16. Pod żółtą banderą
- 17. El Futbolero
- 18. Przyjaźń zakazana
- 19. Przepytujemy: Alexander Szymanowski
- 20. Krew i arena, czyli świętoszek futbol
- 21. Umarł król, niech żyje król
- 22. Remontada po krakowsku
- 23. Mundialeiro: Francja zamiast Argentyny
- 24. El Tata
- 25. Superpuchar odpowiedzi
- Słowem końcowym
Witajcie w drugim numerze ¡Olé!
Kiedy tylko doszły do nas przecieki, że ludzie z Polish Sport Promotion próbują sprowadzić Barcelonę do Polski, zrobiło się interesująco. Zauroczeni organizacją EURO 2012 oraz naszymi kibicami, Hiszpanie postanowili odwiedzić Gdańsk, gdzie stacjonowała także ich reprezentacja. W grę wchodziło trzech rywali: Legia, Lech i Wisła. Pierwsza dwójka miała na głowie europejskie puchary, stąd wybór padł na dobrych znajomych z Krakowa. Jak się okazało, klub ze stolicy Małopolski nie otrzymał szansy ponownego pokonania Dumy Katalonii. Im bliżej meczu, tym więcej poznawaliśmy szczegółów. Lechia, Messi, czterdzieści pięć minut, patroni medialni, dziwne życzenia Barcelony, i tak dalej, i tak dalej.
Weszliśmy w okres przedmeczowy. W redakcji wszystko dopięte na ostatni guzik. Nagle, ni z tego, ni z owego, bum! Świat obiega informacja dnia, co ja piszę… informacja sezonu. U Tito Vilanovy doszło do nawrotu choroby, znów odezwał się nowotwór. Na wieczór zwołana została konferencja prasowa, a tam kolejny szok — drużyna nie przyjedzie. Tak postanowili piłkarze i sztab szkoleniowy. Byli zbyt przybici.
Na Blaugranę spadły gromy i fala krytyki. Czekaliśmy na głos rozsądku, a usłyszeliśmy: „Gdyby któryś z piłkarzy Barcelony dzisiaj na treningu złamał nogę, został odwieziony do szpitala, też spotkanie zostałoby odwołane?”. To słowa Posła Jan Tomaszewskiego.
Czytałem większość tych komentarzy z bólem. Wszak nowotwór to nie to samo co złamana noga, przynajmniej tyle wiem z podstaw medycyny. Nie zdaliśmy egzaminu. Zamiast solidaryzować się z Tito, uderzyliśmy w ludzi, którym przecież nic złego nie można zarzucić. Osobiście byłem rozczarowany przez pierwsze kilka chwil, potem mi przeszło. Takich meczów będzie wiele, pomyślałem. Najważniejsze jest zdrowie Vilanovy.
Duma Katalonii nie jest jednak bez winy. Organizatorzy o decyzji hiszpańskiego klubu dowiedzieli się dopiero z konferencji prasowej, przez co zrobił się niemały bałagan: kilku katalońskich wysłanników było już w Gdańsku, tysiące kibiców czekało na miejscu (pewnie równie wielu było w drodze), nie było jak informować innych, choć media o tym trąbiły.
Brawa dla zarówno organizatorów, jak i klubu za szybkie rozwiązanie sprawy i znalezienie drugiego terminu. Drugie podejście było już skuteczne. Mieliśmy święto futbolu, ale o tym możecie już przeczytać na stronie 6.
Najważniejszy jest jednak Tito. To człowiek z charakterem, dlatego wierzymy, że uda mu się przezwyciężyć chorobę. Jego wojna jest warta więcej niż wszystkie gole, mecze czy zwycięstwa. Wbrew słowom Shankly’ego, są rzeczy ważniejsze i niewątpliwie powinniśmy to zrozumieć. Trzymaj się, Tito.
Dominik Piechota
Redaktor prowadzący
Autor: Rafał Sahaj
„Oprawa przed meczem była niesamowita! A doping? Tak głośnych kibiców Barcelony nie widziałem… oj, od dawna. Słyszałem, że sporo biletów zostało sprzedanych, ale nie spodziewałem się, że będzie tu aż tylu fanów Blaugrany. Wszyscy poubierani w koszulki, szaliki, z flagami w rękach. W Gdańsku można było poczuć się jak w Barcelonie podczas meczu na Camp Nou. Nie pamiętam równie wspaniałej atmosfery na którymkolwiek wyjeździe. Coś fantastycznego. Wielkie brawa i słowa podziękowania dla Polaków” — mówił David Rubio.
Przed Barceloną wielkie wyzwanie. Zespół znalazł się w sytuacji podbramkowej. Włodarze Dumy Katalonii musieli w trybie nadzwyczajnym znaleźć nowego szkoleniowca zaraz po tym, jak z powodu nawrotu choroby z funkcji zrezygnował Tito Villanova. Padło na Gerardo Martino, nieznanego wcześniej w Europie.
„Nikt tego się nie spodziewał. Decyzja o rezygnacji Tito Villanovy była szokiem dla wszystkich. Dziennikarzy, kibiców. To wielka strata dla klubu. Działacze mieli niewiele czasu na znalezienie nowego szkoleniowca. Potrzeba było szybkiej decyzji. Przed Martino wielkie wyzwanie. Jest nieznany w Europie, ale w Ameryce Południowej, czy to w Paragwaju, czy to w Argentynie, odniósł sukces. Ma dobre referencje, nie tylko ze strony dziennikarzy, ale także piłkarzy, którzy z nim pracowali w przeszłości. Grał przecież na mistrzostwach świata z reprezentacją Paragwaju. W 2010 roku jego drużyna walczyła na mundialu jak równy z równym z Hiszpanią. Przegrali dopiero w końcówce po bramce Davida Villi. A Paragwaj grał wszak z późniejszym mistrzem świata. Wielu piłkarzy [Busquets, Iniesta, Xavi, Pedro, Cesc, Puyol , Valdés] pamięta tamto spotkanie. Oni doskonale kojarzą Martino i darzą go wielkim szacunkiem” — tłumaczy redaktor „Sportu”.
„Jedyne obawy dotyczą tego, jak ten szkoleniowiec zaadaptuje się w europejskim futbolu. Jak odnajdzie się w Barcelonie. W klubie, który ma przecież wielkie tradycje, a i styl pracy w Barçy jest wyjątkowy” — dodaje.
Wiele mówiło się w mediach o Lionelu Messim w kontekście Martino. To właśnie gwiazdor Barcelony miał mieć największy wpływ na zakontraktowanie anonimowego w środowisku europejskim „Taty”. „Zarówno Leo, jak i Martino zdementowali te doniesienia. Twierdzą, że poznali się pierwszego dnia, kiedy Gerardo przybył do Katalonii. Większość dziennikarzy uważa jednak, ze Argentyńczyk miał wpływ na wybór swojego rodaka” — przyznaje Rubio.
Decyzje włodarzy FC Barcelona nie podobają się kibicom. Z klubu za kilka milionów euro odszedł David Villa, a ostatnio do Bayernu Monachium przeniósł się Thiago, piłkarz bardzo perspektywiczny, typowany na następcę Xaviego. „Kiedy Iniesta zaczynał w Barcelonie, był dużo słabszy od Thiago w obecnej dyspozycji. Wchodził na ostatnie dziesięć, piętnaście minut. Wytrzymał trudny początek, rozwinął się i stał się jednym z najlepszych piłkarzy na świecie. Thiago chciał być ważną postacią już teraz. Nie chciał czekać na swoją szansę. Może i klub powinien powalczyć o niego, ale to była decyzja piłkarza. Nie można nikogo zatrzymać na siłę” — tłumaczy tę kwestię mój rozmówca.
Jak będzie radziła sobie Barcelona w nadchodzącym sezonie? Czy liga hiszpańska nadal będzie ograniczać się do rywalizacji Realu Madryt i Dumy Katalonii? „Bez wątpienia. Przewaga tych dwóch zespołów nad pozostałymi drużynami w lidze jest zbyt duża” — zauważa dziennikarz. Tych, którzy liczą na spadek formy katalońskiego zespołu słowa Rubio muszą rozczarować. „Pamiętam, że Barça już kilka razy miała upaść. Kiedy Ronaldo odchodził z klubu kilkanaście lat temu, wszyscy obwieszczali śmierć drużyny. Kiedy Ronaldinho żegnał się z trybunami, także wiele osób mówiło, że to koniec ery zwycięstw. Guardiola również przeniósł się do Bayernu, ale już zdążył przegrać Superpuchar. Jednostki nie tworzą tego klubu, a jedność. Ten zespół nigdy nie zginie” — kończy redaktor „Sportu”.
Rozmawiał: Michał Świerżyński
Ana Paula Silva, GLOBO:
O „Tacie” Martinezie nie mam wiele do powiedzenia, będziemy mogli go oceniać dopiero po pewnym czasie jego pracy. Co do Neymara, sądzę że musi się jeszcze trochę nauczyć, między innymi dlatego przyjechał do Europy po tylu latach gry w ojczyźnie. Nie jest przypadkiem, że wybrał Barcelonę, mając tyle ofert. Pasuje do ich stylu gry, ale będzie musiał nauczyć się współpracować z Messim, nie dublując pozycji i ról na boisku.
Teraz jest czas Leo, jeśli nie zdobędzie trofeum w Brazylii, może już nie mieć lepszej okazji — jego moment po prostu przeminie. Gdy za dwa lub trzy lata Neymar dojrzeje i zbierze doświadczenie w Europie, może poprowadzić Brazylię do zdobycia mistrzostwa świata.
Xavi Campos, Ràdio Catalunya:
Nie zgodzę się z opinią, że Martino przyszedł do Barcelony, aby się uczyć, zamiast nauczać. Takie opinie tworzą się przez to, że nie jest znany w Europie. Barcelona to nie jest klub, w którym może się uczyć. Jego rolą jest przystosowanie się do stylu i atmosfery, jaka panuje na Camp Nou. Nie będzie narzucał nic nowego i nadal będziemy oglądać tiki-takę w wykonaniu piłkarzy z Katalonii.
Natomiast Neymar pasuje filozofią gry do stylu Barcelony, myślę że zadebiutuje w Gdańsku [rozmowa odbywała się w przerwie, kiedy Neymar przebywał jeszcze na ławce rezerwowych — przyp. red.]. Zgodzę się z opinią Any: prawdopodobnie czas Neymara dopiero nadejdzie i w najbliższym sezonie nie zaprezentuje jeszcze pełni swoich możliwości.
Autor: Piotr Dyga
Florentino płaci bardzo wysoką cenę za błędy prezesowskiej młodości. Do dziś w powszechnej świadomości funkcjonuje jako niemający pojęcia o piłce bogacz, który ignoruje walory czysto sportowe i skupia się na wartości marketingowej kupowanych graczy. To bardzo krzywdząca opinia. Tak naprawdę Pérez w tym momencie jest w absolutnej czołówce najlepszych zarządców klubów. Ale za błędy przeszłości — jak wszyscy wiemy — trzeba płacić.
Florentino pod takim właśnie hasłem budował swoje pierwsze madryckie imperium. Co roku do klubu przychodził gwiazdor zapewniający poklask i ogromne zyski, a gdy w składzie pojawiała się jakaś dziura, to łatano ją byle jak, zazwyczaj nieprzygotowanym do wielkiej piłki zawodnikiem ze szkółki. Formację ataku tworzyli trzej zdobywcy Złotej Piłki, a w obronie występowali piłkarze co najwyżej przeciętni. Taki projekt musiał upaść. Szczerozłoty posąg ozdobiony rubinami wielkości pięści został postawiony na glinianym cokole.
Na początku jakoś to jeszcze działało, ale wraz z upływem czasu cokół zaczął pękać, aż w końcu runął z hukiem, wzbudzając śmiech piłkarskiego świata. Dzięki transferom Zidane’a, Figo i Ronaldo, Florentino Pérez był w stanie zwiększyć przychody klubu ze 100 do 300 milionów euro, a notowaną co roku kilkudziesięciomilioną stratę zmienił w kilkudziesięciomiliony zysk. Majątek klubu został zwielokrotniony w bardzo krótkim czasie, wybudowano doskonałe miasteczko sportowe. Ale na murawie Real był parodią samego siebie. Kibiców nie obchodziły zyski i straty, obchodziło ich to, że białą koszulkę nosił Gravesen i Pavón. Pérez podał się do dymisji, ale w późniejszych wywiadach pokazał, że ciągle nie jest w stanie zrozumieć, jakie błędy popełnił. Liczyły się tylko zyski i głośne nazwiska.
Swoją drugą przygodę z prezesurą Realu Florentino rozpoczął w stylu, jakiego można było się spodziewać. Gigantyczne transfery w pierwszym oknie transferowym zupełnie odmieniły skład Królewskich. Dziennikarze odkurzyli termin galácticos i spodziewali się powtórki za rok. Ale mimo szumnych zapowiedzi, powtórki nie było. Były transfery nieraz drogie, nieraz przepłacone, ale nie transfery galaktyczne, nie nastawione tylko na zysk. Sprowadzenie Ronaldo i Kaki generowało tak duże pieniądze, że nie było potrzeby dalej nakręcać maszyny marketingowej. Po niesprawiedliwie zwolnionym Pellegrinim stery drużyny przejął Mourinho. Poprosił prezesa o transfery konkretnych piłkarzy i tych konkretnych piłkarzy dostał. Jeśli kogoś sprowadzić się nie dało, to znajdowała się jakaś alternatywa. Klub już w tym momencie zaczął działać mniej więcej logicznie, ale w jakiś zadziwiający sposób nikt tego nie zauważył. Piłkarzom przypinano łatki nowych galaktycznych, ale żadnych galaktycznych w Madrycie nie ma.
Galaktyczny nie jest Modrić, galaktyczny nie jest Özil, galaktyczny nie jest di María. To są po prostu gracze, których klub potrzebował. Sprowadzenie Beckhama i Owena było podyktowane względami czysto marketingowymi. Teraz transferów marketingowych nie ma, a Los Blancos i tak co roku okupują pierwsze miejsca we wszelakich rankingach związanych z wydajnością i wydolnością finansową.
Cztery lata temu, zaczynając swoją kadencję, Florentino mówił bardzo dużo ważkich słów, obiecał bardzo dużo. Jedną z owych obietnic była hispanizacja kadry. Trzon drużyny mieli stanowić gracze kupowani z lokalnych klubów. Pérez obiecał też zmianę podejścia do wychowanków, dawanie im większych szans i ogólnie budowanie drużyny przyszłościowej i silnie związanej z klubem. Ta obietnica długo była prezesowi wypominana, zwłaszcza ostatnio, gdy na boisku w wyjściowej jedenastce meldowało się zazwyczaj trzech Hiszpanów. Dopiero teraz, w oknie transferowym poprzedzającym sezon 13/14, Florentino zaczął robić to, czego chcą kibice.
Powrót Carvajala, transfery Isco i Illarramendiego, a także kontrakty w pierwszej drużynie dla Moraty, Nacho i Jeségo sprawiły, że teraz nawet wrogowie Péreza zmuszeni są przyznać, że droga obrana przez klub jest właściwa. Sprowadzenie Illarry i Isco nie było tanie, ten pierwszy został kupiony za sumę przewyższającą jego realną wartość rynkową, ale — jakkolwiek by to nie brzmiało — Madryt nie musi przejmować się takimi drobnostkami jak dziesięć milionów euro. Na koniec roku działacze i tak z radością będą mogli oznajmić światu, że klub znowu zanotował zysk. Kupowanie młodych Hiszpanów nad Ebro zawsze traktowane jest przychylniej, niż wydawanie milionów na graczy z innych lig. W końcu lepiej, żeby grube miliony lądowały na koncie walczącego o Ligę Mistrzów Realu Sociedad albo uginającej się pod ciężarem problemów Malagi. Pérez tego długo nie rozumiał, ale teraz już rozumie. Ewolucja jego poglądów jest wyraźna. Dekadę temu młodych graczy nie zaszczycał nawet rzutem oka. Teraz skupia się niemal tylko na nich, wiedząc, że wydanie teraz na Isco 25 milionów jest lepsze niż zapłacenie za wychowanka Valencii 50 milionów za dwa lata.
Media ostatnio bardzo dużo piszą na temat zbawiennego wpływu Zinedine’a Zidane’a na prezesa Realu. Podobno Pérez ufa Francuzowi jak nikomu innemu i każdą jego opinię traktuje jak prawdę objawioną. Do takich opinii podchodzić trzeba z dużą rezerwą, zwłaszcza jeśli pojawiają się one w niemiłosiernie rozkochanej w Zizou hiszpańskiej prasie. Nie sposób jednak pominąć faktu, że od momentu niedawnego powrotu Berbera na Santiago Bernabéu, sposób działania klubu się zmienił. Kolejne transfery przeprowadzane są szybko i sprawnie, kadra została praktycznie domknięta jeszcze przed startem przedsezonowych treningów, a medialny obraz Realu zaczyna być powoli poprawiany. Zidane ze swoim tajemniczym uśmiechem działa kojąco na postronnych kibiców zmęczonych awanturami urządzanymi przez Mourinho. Do łask wrócili zresztą również inni ludzie odsunięci na bok przez Portugalczyka. Transfer Illarramendiego w Kraju Basków negocjował Sęp Butragueño, w mediach znów zaczął pojawiać się zupełnie zmarginalizowany przez poprzedniego trenera Miguel Pardeza. Wydaje się, że skupiony do niedawna na zarabianiu pieniędzy Pérez od pewnego czasu najzwyczajniej w świecie słucha tego, co się do niego mówi. Jego medialne wystąpienia przestały sprawiać wrażenia wyjętych z podręcznika propagandy. Chyba po raz pierwszy Hiszpan bierze odpowiedzialność za swoje słowa i nie ogranicza się do obietnic.
Florentino, pytany o to, czy ma zamiar ubiegać się o kolejną reelekcję za cztery lata, odpowiada zawsze w ten sam sposób. Będzie to zależało od sytuacji w klubie i od osoby ewentualnego następcy. Pérez, mimo stosunkowo słabych wyników sportowych klubu, cieszy się sporym poparciem środowisk kibicowskich, znacznie większym niż dekadę temu, gdy wyniki były porównywalne. Kibice generalnie wierzą w projekt Białego Rekina i ten projekt wspierają. Eksperci analizujący skład i potencjał Realu Madryt są zgodni. Ta drużyna prędzej czy później wejdzie na szczyt, prędzej czy później wstawi do klubowej gabloty ukochany dziesiąty Puchar Mistrzów. A gdy już to się stanie, Florentino będzie mógł z dumą powiedzieć, że jego pomysły zadziałały. I nieważne będzie, że to tak naprawdę będą pomysły kogoś innego, i że ich realizacja pochłonie setki milionów euro. Ważne będzie to, że Pérez z bezlitosnego biznesmena z piłkarskim hobby zmienił się w prezesa z nawykami zimnokrwistego finansisty.
Autor: Oskar Szumer
Tego rodzaju transakcje to nie tylko głośne nazwiska, ale głównie inwestowanie w tych, którzy ciągną grę zespołów z dolnej części tabeli, albo nie mogą się przebić w mocarnej Barcelonie. Bo talenty można znaleźć wszędzie, wystarczy dobrze poszukać.
Anglicy mają manię wyższości i na swoim lokalnym rynku ustalają wręcz chore ceny za, co by nie powiedzieć dosadniej, coraz słabszych graczy. Nie trzeba przecież nikomu przypominać przenosin Andy’ego Carrolla z Newcastle do Liverpoolu za 35 milionów funtów. Jesteś Anglikiem, jesteś droższy — taka zasada panuje obecnie i chyba nic tego nie zmieni. To skłania rozsądnych menedżerów do szukania wzmocnień gdzieś indziej. I tutaj pojawia się słoneczna Hiszpania, w której nie tylko reprezentanci kraju są warci uwagi.
Tak jak słynna „trójka z Dortmundu” na dobre spowodowała większe zainteresowanie Niemców polskimi zawodnikami, tak magicy w postaci Silvy, Maty czy Cazorli pokazują, że grzechem jest nieposiadanie choćby jednego piłkarza z tamtego regionu. Kiedyś obawiano się, że angielskie realia okażą się zbyt brutalne dla technicznych Hiszpanów, ale zespoły pokroju Stoke zostały prawie całkowicie wyparte z najwyższej klasy rozgrywkowej. Długie podania zamieniają się w krótkie, a żeby ulepszyć styl gry, trzeba sięgać po tych, którzy doskonale rozumieją tę filozofię.
Co najważniejsze, stosunek ceny do jakości nie pozostawia już żadnych wątpliwości w tej kwestii. Nie będąc reprezentantem kraju, wartość i popularność jest dużo mniejsza, ale dla obu stron zaczyna to przynosić same korzyści. Pierwszy przykład z brzegu — Michu. Kupiony przez Swansea w zeszłym roku za marne pieniądze, a jakość jego występów przerosła najśmielsze oczekiwania działaczy Łabędzi, którzy nie zwalniają tempa…
Tak, Swansea zakochała się w hiszpańskich zawodnikach. Nie ma w tym nic dziwnego, bo kto wie, czy tuż za rogiem nie czai się kolejny Michu? Rzecz jasna niekoniecznie chodzi o pozycję, a głównie o zaskoczenie pozostałych tajną bronią. Michael Laudrup nie zmienia taktyki i sięga po następnych Hiszpanów. Alejandro Pozuelo, Jordi Amat i José Alberto Cañas – oto najnowsze nabytki. Trzech graczy za łączną sumę około pięciu milionów funtów. Aż chce się wstać i przyklasnąć.
Jeżeli jesteśmy przy Swansea, to nie wypada nie zwrócić uwagi na dwa hiszpańskie transfery ich byłego menedżera, aktualnie próbującego przywrócić blask The Reds, Brendana Rodgersa.
Pierwszy to Luis Alberto, występujący ostatnio w Barcelonie B, gdzie został wypożyczony na cały sezon z Sevilli. Iago Aspas, czyli ten drugi, był zaś czołową postacią Celty w walce o utrzymanie w La Liga. Mimo wszystko, dla przeciętnego angielskiego kibica, który popija codziennie piwo w pubie, są to piłkarze anonimowi, choć zarazem intrygujący. Obaj zdążyli już zadebiutować w barwach Liverpoolu i zwłaszcza Aspas wywarł pozytywne wrażenie, ponieważ w czterech dotychczasowych sparingach zdobył trzy bramki. W perspektywie zawieszenia Suáreza, a być może nawet odejścia z Anfield, Iago wydaje się dużą nadzieją fanów.
Warto docenić zakupy mniej znanych nazwisk, bo wiąże się to z ciężką pracą scoutów we wcześniejszych miesiącach, ale nie zmienia to faktu, że koneserzy nadal najbardziej lubią prawdziwe hity. W tym roku za takowe można nazwać dwa transfery Manchesteru City, a także jeden Tottenhamu. The Citizens sięgnęli za łączną sumę niemalże 50 milionów funtów po Jesusa Navasa i Alvaro Negredo z Sewilli, a Koguty zakontraktowały snajpera Valencii, Roberto Soldado. Niektórzy twierdzą, że kwoty całej trójki okazały się mocno zawyżone, jednak warto się wstrzymać z takimi osądami. Zarówno Manuel Pellegrini, jak i Andre Villas-Boas będą potrafili wykorzystać ich możliwości z korzyścią dla zespołu. Możemy się spodziewać, że pod względem poziomu przynajmniej dorównają większości swoich rodaków na Wyspach.
Mogło być jednak jeszcze lepiej, gdyż bliscy transferów do Anglii byli Isco i Thiago Alcântara. Ostatecznie wybrali inne oferty – pierwszy Realu Madryt, a nie Manchesteru City, zaś autor hat-tricka w czerwcowym finale Mistrzostw Europy do lat 21. skierował się ku nowemu projektowi Pepa Guardioli, choć Manchester United również mocno zabiegał o jego usługi. Pozostaje tylko żałować.
Brak hitów wynagrodziły nam jednak dwie sensacje, do których doszło w przypadku przenosin młodych graczy Barcelony. Cała Anglia niemal wybuchła, gdy ogłoszono transfer Marca Muniesy do… Stoke City. Tak, chodzi dokładnie o ten słynny prymitywny klub, znany inaczej jako „zespół drwali”. Odpowiednim stwierdzeniem będzie chyba, że świat dawno albo nigdy nie widział tak absurdalnej zmiany otoczenia. Marc jeszcze niedawno kopał piłkę w stylu „tiki-taka”, a teraz czeka go współpraca w defensywie z Ryanem Shawcrossem czy Robertem Huthem. Jak to powiedział Muniesa — „jestem podekscytowany”.
Co prawda doskonale wiedzieliśmy o możliwości wypożyczenia jednego z większych talentów Barcelony, Gerarda Deulofeu, ale fakt, że ostatecznie trafił do Evertonu, jest nieco zaskakujący. Trzeba jednak pamiętać, że nowym menedżerem The Toffees został Roberto Martínez. Dla Deulofeu będzie to na pewno wielki plus, gdyż może liczyć na pomoc w aklimatyzacji.
Everton pod wodzą Martíneza powinien grać jeszcze ofensywniej i efektowniej, dlatego taki ruch wydaje się rozsądny dla obu stron. Rok w Anglii może okazać się kluczowym w karierze Gerarda, bo w sezonie 14/15 zapewne zapragnie regularnie występować w pierwszej drużynie Barcelony.
Minął dopiero lipiec, dlatego w dalszym ciągu warto śledzić informacje o transferach Hiszpanów do Anglii. Można powiedzieć, że ich liczba i tak jest już zadowalająca, ale kto wie, co szykują za kulisami kluby z Premier League. A od startu sezonu, nie ma przebacz, czekamy na piękne akcje, po których fani będą świętować przez całe noce.
Autor: Jolanta Zasępa
Oszczędny zazwyczaj w wypowiedziach prasowych Soldado, będąc już na walenckim lotnisku i czekając na odprawę, wyrzucił z siebie pełne niezadowolenia i krytyki słowa: „Prezes naopowiadał mi wiele kłamstw prosto w twarz. Duża wina leży po waszej stronie (mediów — przyp. red.) za różne przecieki. Uderzyły one we mnie i moich agentów, którzy są dla mnie jak rodzina. Przez prezesa straciłem iluzję. Mogło się to skończyć inaczej, ale zabrakło prawdy. Nie wierzę w ten projekt”. Moment na wypowiedź wybrał idealny: na chwilę przed swoim wylotem do Londynu, wiedząc, że prezes Valencii nie będzie w stanie odpowiedzieć szybko na oskarżenia, bo szykował się z drużyną do podróży za ocean (na mecze Guiness Internacional Champions Cup). Postronni obserwatorzy mogli uznać rzucone w ostatniej chwili przez Soldado tłumaczenia za prawdziwą bombę, jednak dla komentatorów i kibiców nie pozostawiły wątpliwości, że były to tylko krokodyle łzy.
Amadeo Salvo ze stoickim spokojem odpowiedział na zarzuty piłkarza: „Kłamstwa? Jestem zdziwiony, że oskarża mnie o kłamstwa, skoro ich nie mówiłem. Reprezentuję interesy klubu, a do tych należy pilnowanie wypełniania kontraktów”. Wersja Salvo jest jasna i trudno się z nią nie zgodzić. Soldado twierdził, iż od początku dał do zrozumienia, że chce odejść, jednak żaden szanujący się klub — a tym bardziej ten z fatalnymi wynikami finansowymi — nie puści czołowego piłkarza za bezcen tylko dlatego, że ten zażyczy sobie transferu. Gdy napastnik zobaczył, że ma do czynienia z twardym negocjatorem, na którego jego sztuczki nie działają, zaczął prowadzić nieczystą grę dezinformacji i wodzenia za nos włodarzy klubu.
Póki Valencia miała szanse na grę w Lidze Mistrzów, a sam napastnik posiadał status „nie na sprzedaż”, Soldado cały czas twierdził, że zostaje na Mestalla, choć w kuluarach mówiono, że ma zupełnie inne intencje. Gdy stało się jasne, że Valencia odpada z rozgrywek, a na fotelu prezesa klubu zasiądzie Amadeo Salvo, piłkarz postawił sprawę na ostrzu noża i zażądał ogromnej podwyżki, zdając sobie sprawę, że klubu na to nie stać. Nie było czasu na przedyskutowanie tej kwestii, gdyż snajper Valencii dostał powołanie do reprezentacji na Puchar Konfederacji w Brazylii. Tysiące kilometrów od Starego Lądu, Soldado zaczął już jawniej wyrażać swoje niezadowolenie i opowiadać w wywiadach, że jest gotowy na zmiany. Chciał tymi wypowiedziami podeprzeć do muru Valencię i zareklamować swoją osobę innym klubom.
Nowy prezes, choć w pierwszej chwili był gotów porozmawiać z piłkarzem o jego wymaganiach finansowych, został zirytowany jego nielojalnym i lekceważącym stosunkiem wobec macierzystego klubu, a przede wszystkim — kokietowaniem potencjalnych kupców.
Nieczyste gierki Soldado uderzyły w jedną z niepisanych zasad klubu, która zakładała jawność, a nie dziecinne podchody. Napastnik, który wcześniej potrafił rozstawić wszystkich po kątach, trafił teraz na godnego siebie przeciwnika w osobie nowego prezesa, który ani myślał poddać się manipulacji gwiazdora Valencii.
Roberto Soldado, jako urodzony na walenckiej ziemi piłkarz, zawsze był na uprzywilejowanej pozycji w klubie. Ten status, łącznie z jego niekwestionowanymi zdolnościami piłkarskimi i charakterem sprawiły, że coraz częściej zaczął zadzierać nosa. W ostatnim sezonie woda sodowa nieco mocniej uderzyła mu go głowy. Strzelał gole jakby chciał przekazać: „Beze mnie Valencia sobie nie poradzi”. Owijał działaczy wokół palca, bo nikt nie śmiał wystąpić przeciw oficjalnej twarzy klubu. Na treningach więcej czasu żartował i bawił się piłką niż naprawdę wykonywał ćwiczenia.
Pod ostrzałem kamer prawie nigdy się nie uśmiechał, rzadko żartował na konferencjach prasowych, skupiał się na każdym pytaniu i bardzo niechętnie na nie odpowiadał.
Coraz częściej lekceważył kibiców. Do czekających pod Mestalla fanów wychodzili kolejni piłkarze, natomiast Soldado wyjeżdżał samochodem bez sekundy zatrzymania się. Jego zuchwała postawa zaczęła powoli nie podobać się kolegom z boiska i kibicom. Tłum na trybunach coraz rzadziej zaczął skandować „SOL-DA-DO!”. Na prezentacji książki „Soldado. Un verdadero nueve” w popularnym centrum handlowym pojawiła się zaledwie garstka fanów, która zechciała się z nim spotkać przy tej okazji.
Media były przez Soldado traktowane instrumentalnie. Co jakiś czas piłkarz podsycał plotki o swoich potencjalnych transferach, a później wszystko odkręcał zrzucając winę na dziennikarzy, którzy rzekomo mieli wyrywać jego wypowiedzi z kontekstu. Zdaje się, że napastnik rzeczywiście powoli nosił się z zamiarem odejścia z klubu, jednak zamiast przeprowadzki wolał sprytnie wyciągnąć pieniądze od dotychczasowego pracodawcy.
Nowy prezes zaraz po zatwierdzeniu swojej funkcji zakasał rękawy i wziął się za sprzątanie stajni Augiasza, którą zastał na Mestalla po nieudolnych rządach poprzednich włodarzy klubu. Energiczny, przyjacielski i rozmowny prezes szybko dał się poznać jako rozsądny, pewny siebie biznesmen, który dokładnie wie, w jakim kierunku należy poprowadzić Valencię. Przedstawił strategię, w której duży nacisk położył na demokratyzację i jawność wszelkich działań, a także budowanie zespołu z połączonych sił najemników i wychowanków. Podkreślał, że Soldado jest kluczowy dla zespołu, a jeśli zechce odejść, to tylko za kwotę, która usatysfakcjonuje klub. Nowe zarządzenia spotkały się z pełnym poparciem zarządu, dziennikarzy i kibiców Nietoperzy.
Wydaje się, że jedynym niezadowolonym z generalnych porządków był właśnie Roberto Soldado. Mógł przestraszyć się, że nowy projekt, z który nie miał czasu nawet się zapoznać, zakłada skupienie się na wychowankach i w odpowiednim momencie ich sprzedaniu, niż na opłacaniu przebrzmiałych gwiazd. Amadeo Salvo z pewnością zna zasadę biznesową, która głosi, by nie inwestować więcej niż można sobie pozwolić stracić. Wielka podwyżka dla Soldado uszczupliłaby i tak niewielki budżet klubu, a utrzymywanie drogiego piłkarza w sezonie, gdzie walka rozgrywać się będzie tylko o puchar Ligi Europejskiej, jest niezbyt rozsądnym posunięciem. Napastnik i tak powtórzyłby swoje prośby o odejście w okienku zimowym albo po sezonie, więc lepiej zainkasować 30 mln euro od zdeterminowanego kupca teraz, niż stracić szansę i nie zarobić nic.
Soldado — zamiast przedyskutować sprawę, by nie palić za sobą mostów — ukrywał się na wakacjach w newralgicznym dla klubu czasie gorączki transferowej. Salvo zrozumiał, że snajper Valencii sobie z nim pogrywa i postanowił — zgodnie z życzeniem piłkarza — sprzedać go do Tottenhamu za 30 milionów euro „i ani centa mniej, ani centa więcej”. Wtedy na scenę wkroczyli agenci piłkarza, którzy skomplikowali będące na finiszu pertraktacje. Możemy tylko się domyślać, o co poszło, ale jeśli nie wiadomo, o co chodzi, to na pewno chodzi o pieniądze.
Po powrocie z wakacji Soldado zdawał sobie sprawę, że nie może doprowadzić do konfrontacji z Salvo, bo tę niechybnie by przegrał. Dlatego milczał do ostatniego dnia, by przed samymi bramkami odprawy na lotnisku zacząć się żalić na — de facto prawidłowe — działania prezesa klubu.
Nie stać go było na wyjaśnienie sytuacji w bardziej cywilizowany sposób niż tchórzliwe rzucanie kąśliwymi uwagami. Tajemnicą poliszynela jest, że przeważyły sprawy finansowe, więc Soldado lepiej wyszedłby na całym zajściu gdyby szczerze przyznał, że po prostu chce zarobić więcej.
Zamiast tego zrzucił winę na prezesa, którego nie zdołał zmanipulować i oskarżył dziennikarzy, z którymi na własne życzenie zepsuł sobie wcześniej kontakty. Z fanami również nie było mu po drodze — szybkie spotkanie zorganizowane na lotnisku tuż przed wylotem jak na dłoni pokazuje jego stosunek do kibiców.
Hiszpański dziennikarz Eurosportu, Rubén Uría, napisał wprost, że szczerość Soldado mieści się w kopercie (z pieniędzmi). Pogoń za pieniądzem przeważyła nad rodzinnym miastem i grą w macierzystym klubie, co oznacza, że Soldado łatwo można kupić. Do tego wystarczy tylko gruby portfel. Jego obecny pracodawca powinien o tym pamiętać.
Autor: Piotr Dyga
Getafe to dziwny klub. Istnieje raptem od 30 lat, a mimo to od dziewięciu sezonów nieprzerwanie utrzymuje się w La Liga. Piłkarze grają na stadionie nazwanym na cześć zawodnika, który nigdy nie grał w niebieskiej koszulce. Prezes jest zagorzałym kibicem i socio Realu Madryt. W kadrze pierwszej drużyny nie ma ani jednego wychowanka. Rozglądanie się za solidnym graczem ukształtowanym w canterze klubu z Alfonso Pérez to zadanie trudniejsze niż szukanie wyjątkowo cienkiej igły w wyjątkowo dużym stogu siana. Luis Aragonés, legenda Atlético i były trener reprezentacji Hiszpanii, stawiał pierwsze kroki w Getafe, ale nie było to to samo Getafe, co obecnie. Tamten klub został rozwiązany i na jego miejsce powstał twór, który z różnym skutkiem próbuje obecnie zdobyć serca kibiców. Los Azulones to klub pełen sprzeczności, to klub nieraz absurdalny.
Przed z górą pięciu laty zawodnicy Getafe walczyli jak lwy z wielkim Bayernem, w dwumeczu odpadli po dwóch bramkowych remisach. Grali dobrze, szybko i przede wszystkim odważnie. Gwiazdorzy niemieckiego giganta po meczu nie kryli zachwytu formą rywali, a Oliver Kahn stwierdził nawet, że starcie z Los Azulones było najbardziej szalonym, jakiego doświadczył w swojej długiej karierze. Getafe było na fali. Potrafiło na własnym terenie rozbić Barcelonę 4:0, w pierwszym sezonie w Primera ograło Real Madryt i wywiozło trzy punkty z San Mamés. Drużyna bardzo szybko zbierała fanów, wielu postronnych kibiców deklarowało sympatię dla małego klubiku z przedmieść stolicy. Fani El Geta do dziś wspominają tamte wspaniałe mecze, piłkarzy, którzy braki w wyszkoleniu technicznym czy taktycznym nadrabiali wolą walki i nieustępliwością. Ale o przeszłości trzeba zapomnieć, bo obecnie klub z Coliseum Alfonso Pérez nie ma w sobie nic z ekipy, która parę lat temu była ulubieńcem całej Hiszpanii. Klub ma dobrego trenera, który zdążył wyrobić sobie nad Ebro solidną markę, ma paru zawodników, wokół których można spokojnie budować jedenastkę zdolną do walki o coś więcej niż tylko środek tabeli, a mimo to właśnie środek tabeli pozostaje jedynym celem graczy w niebieskich koszulkach, mimo że nikt nie odważy się powiedzieć tego głośno.
Dla dziennikarzy regularnie zasiadających na trybunach stadionu Getafe klub z przedmieść Madrytu od dłuższego czasu jest głównym tematem żartów. Na mecze przychodzi tam garstka kibiców, bardzo często ci przyjezdni wyraźnie przewyższają liczebnością gospodarzy, nie ma dopingu, piłkarze grają tak, żeby się nie przemęczyć. Jest bardzo nudno. Los Azulones zajęli w poprzednim sezonie miejsce dokładnie w środku tabeli — byli dziesiąci. Tym samym zrealizowali cele postawione im przed startem rozgrywek. Tylko statystyka liczby punktów przemawia jednak na korzyść piłkarzy El Geta. Jeśli spojrzymy na procent czasu utrzymywania się przy piłce, na procent celnych podań, to okaże się, że podopieczni Luisa Garcíi okupują sam dół tabeli. Prosty, oparty na oczekiwaniu na błąd rywala futbol w zakochanej w piłce pięknej i widowiskowej Hiszpanii zupełnie się nie sprawdza. Getafe nie zaprzątało sobie głowy kreacją akcji, 75% szturmów na bramkę przeprowadzanych było skrzydłami i kończyło się wrzutkami na głowę napastnika. Zajmujący do niedawna w drużynie centralną pozycję (a teraz sprzedany do ligi katarskiej za dziesięć miionów euro) Abdelaziz Barrada w każdym meczu wymieniał średnio mniej niż 40 podań, co klasyfikowało go w szóstej dziesiątce najczęściej podających graczy ligi. Pozbawieni siły kreacyjnej piłkarze Getafe grali do bólu przewidywalnie i prosto, żeby nie powiedzieć prostacko. Odbiór — piłka na skrzydło. Rajd skrzydłem — wrzutka na głowę. Rzut wolny — wrzutka na głowę. Piłka przed polem karnym — desperacki strzał. Tylko gracze Saragossy oddawali więcej strzałów zza pola karnego niż kopacze Los Azulones. Nikt nie strzelał rzadziej od chłopców Luisa Garcíi z obrębu pola bramkowego. Spośród 40 strzelonych przez graczy spod Madrytu goli, 20 padło po stałych fragmentach gry. Na palcach jednej ręki policzyć można porywające mecze z udziałem Getafe. Znacznie więcej było nudnych, kunktatorskich gier, które słusznie wprawiały kibiców w złość.
Młody, 21-letni Hiszpan dwa lata temu jako kapitan kadry U-19 wzniósł w górę puchar za zdobycie mistrzostwa Europy. Skrzydłowy rezerw Realu Madryt był wtedy najjaśniejszą postacią drużyny, talentem czystej wody, diamentem, który wymagał tylko lekkiego doszlifowania, by móc pokazać pełnię swojego potencjału. Gracz wybrał wypożyczenie do Getafe, bo chciał się rozwijać. Miał w pamięci to, że pod Madrytem doskonale rozwinęły się kariery Rubéna de la Reda, Estebana Granero i Daniego Parejo. Liczył na dużo minut, dużo szans. Przeliczył się. Przez dwa lata na Alfonso Pérez Pablo nie zanotował żadnego progresu. Wzmocnił się kondycyjnie, wyzbył się nawyków juniorskich, ale nie zrobił żadnego kroku naprzód. Ciągle jest młodym talentem. Getafe zastopowało jego rozwój. Sarabia drużynie ze stolicy przydał się do wrzutek w pole karne. Jego wielka kreatywność, jego doskonały przegląd pola, zostały zupełnie zignorowane. Gdyby nie mecze kadry U-21, kibice zapomnieliby o dawnym Pablito. W spotkaniach młodzieżówki skrzydłowy odżywa, szarpie, podaje, tworzy sytuacje kolegom. W klubie jest cieniem samego siebie. To samo tyczy się ściągniętego z Espanyolu napastnika Álvaro Vázqueza, który jeszcze niedawno prezentował naprawdę spory potencjał, a teraz jedyne, co prezentuje, to niecelne strzały. Czasy, gdy w Getafe można było się wypromować, minęły. Współczesne Getafe ma bowiem zupełnie inne cele.
Hiszpańskie kluby mają wiele problemów, ale zazwyczaj bardzo trudno je zdiagnozować. W przypadku Los Azulones jest inaczej — źródło ich problemu jest bardzo oczywiste. Ángel Torres, prezes i twórca obecnej drużyny, ma jasne cele. Klub musi być rentowny, musi być pozbawiony gigantycznych długów i nie może zalegać z pensjami. Getafe płaci na czas, nie ma problemów z płynnością. Pięknie, powiecie. Faktycznie byłoby pięknie, gdyby nie fakt, że prezesa ta sytuacja całkowicie zadowala. Jego ambicje nie sięgają ponad tę aktualną przeciętność. Klub nie ma problemów z kompletowaniem kadry, bo w trudnych czasach kryzysu piłkarze z radością witają wizję grania w ekipie, która może nie oferuje kokosów, ale respektuje warunki umowy i regularnie wykonuje przelewy. Jeśli jakimś cudem uda się wywalczyć miejsce wyższe niż przewidziane — świetnie. Jeśli nie — trudno. Środek tabeli nie jest zły. Zły jest brak ambicji. Złe jest to, że klub nie ma za grosz chęci, by zrobić coś więcej. Złe jest wreszcie to, że przy okazji walki o rentowność działacze zapomnieli o kibicach, czyli ludziach, wokół których kręci się cała ta zwariowana futbolowa rzeczywistość.
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Tak, to niewiarygodne, ale prawdziwe — Xavi był o krok od gry w Manchesterze United. Być może gdyby doszło do tego transferu legenda Barcelony nigdy nie stałaby się legendą, a być może Hiszpan sprawiłby, że początek XXI wieku stałby pod znakiem dominacji Czerwonych Diabłów. Gdyby w Barcelonie nie było Xaviego, gdzie byłby dziś Messi? To zaskakujące, jak wielki wpływ na bieg historii mają malutkie szczegóły. A przecież tych detali jest tak dużo, że w ciągu jednego dnia świat futbolu mógłby zostać wywrócony do góry nogami.
Możliwość transferu Xaviego do Barcelony zaistniała w czasach, kiedy w środku pola Barcelony pierwsze skrzypce grał Josep Guardiola. Dla młodego pomocnika nie było wówczas miejsca w pierwszym składzie i Barcelona rozważała wypożyczenie piłkarza lub nawet transfer definitywny. W tym samym czasie Hiszpan wpadł w oko Martinowi Fergusonowi, który pełnił funkcję skauta. Obserwatorzy z Manchesteru regularnie pojawiali się na treningach Barcelony i kiedy tylko dowiedzieli się, że istnieje możliwość przechwycenia Hernándeza, na stole pojawiła się konkretna oferta. Sam zawodnik był nią poważnie zainteresowany, o czym mówił wiele lat później w wywiadzie dla „London Evening Standard”. „To było dawno temu, ale rzeczywiście był taki czas, kiedy poważnie zastanawiałem się nad zaakceptowaniem oferty Manchesteru. Potrzebowałem zmiany otoczenia. Oferta z Anglii przyszła w momencie, kiedy sprawy w Barcelonie nie układały się najlepiej. Zresztą, ja zawsze czułem się w jakiś sposób powiązany z angielskim futbolem, a Manchester United był klubem, który zawsze darzyłem wyjątkową sympatią”.
A więc Xavi był już jedną nogą w Manchesterze, ale coś podpowiadało, że odejście z Barcelony byłoby przyznaniem się do porażki. Hiszpan był uparty. Przypominał walczącego z wiatrakami Don Kichote’a, tyle że różnica polegała na tym, iż pomocnik Barcelony był gotowy walczyć tak długo, aż wiatraki padną przed nim na kolana i zaczną błagać o litość. I w pewnym sensie tak się stało. „Przez długi czas byłem uważany za potencjalnego następcę Josepa Guardioli w składzie Barcelony. Czułem się z tym jak outsider, zły chłopiec, który ma wypchnąć legendarnego kapitana ze składu. W Katalonii nie radzimy sobie najlepiej z tego typu zmianami. Ten nowy jest kimś w rodzaju czarnego charakteru. W moim przypadku różnicę zrobił fakt, że jestem uparty jak muł. Myślałem o odejściu do United, myślałem o tym bardzo poważnie, ale ostatecznie zdecydowałem inaczej. Podjąłem decyzję, że muszę udowodnić sobie, że jestem wystarczająco dobry na grę w Barcelonie”.
Dalszą część tej historii znamy doskonale. Xavi został w Barcelonie i stał się jednym z najlepszych piłkarzy na świecie. Sięgał po liczne trofea klubowe, zgarniał indywidualne nagrody, został też mistrzem świata i dwukrotnym mistrzem Europy. Stał się futbolowym gigantem na skalę globalną. Ciekawe, o czym myślał Alex Ferguson, kiedy generał hiszpańskiej armady wznosił w górę puchar świata. Może układał sobie w głowie scenariusz, w którym Xavi uruchamia Giggsa na lewym skrzydle, albo dogrywa do Beckhama, który z dokładnością centymetra już wiedział, w które miejsce dośrodkuje piłkę, albo wymienia piłki z Paulem Scholsem w środku pola, by rozmontować defensywę rywala krótkimi podaniami, czy posyła prostopadłą piłkę do wychodzącego na pozycję Wayne’a Rooneya. A może widział Xaviego i Cristiano Ronaldo, cieszących się wzajemną przyjaźnią i wielkimi sukcesami, które narodziły w głównej mierze dzięki geniuszowi tej dwójki. Tak, świat futbolu mógł stanąć na głowie w jednej chwili. Jedno „tak” Xaviego mogło zmienić wszystko.
Autor: Tomasz Pasieczny
Óliver Torres Muñoz
Urodzony: 10/12/1994, Navalmoral de la Mata, Hiszpania
Wzrost: 178 cm
Klub: Atlético Madrid
Numer: 16
Debiut w ATM:Levante-Atlético Madrid (1-1, Superpuchar Hiszpanii), 19/08/2012
Noga: Prawa wiodąca, lewa na dobrym poziomie w przyjęciu i rozegraniu
Bardzo często w raportach skautingowych opisujących możliwości zawodnika pojawiają się ich oceny (w skali 1-5 lub A-E), w takim wypadku należy jednak mieć odniesienie i za każdym razem stosować taką samą skalę (przykładowo umiejętność prowadzenia piłki przez Iniestę to 5, a przez Pique to 2,5-3). Zawodnika obserwuje się również pod kątem konkretnego klubu, jego ustawienia, schematów gry — ocenia się jego możliwość adaptacji. Na potrzeby tego raportu ze względów praktycznych zrezygnowano jednak z tych rozwiązań, prezentując jedynie ogólny wniosek dotyczący klubów, w których zawodnik sprawdziłby się bez większych kłopotów; natomiast jego umiejętności oceniane były na tle innych uczestników MŚ U-20.
Raport stworzony na podstawie:
5 spotkań Mistrzostw Świata U-20 (21/06/2013-06/07/2013) — 506 minut
Hiszpania vs. USA
Hiszpania vs. Ghana
Hiszpania vs. Francja
Hiszpania vs. Meksyk
Hiszpania vs. Urugwaj
Reprezentacja Hiszpanii U-20 w trakcie Mistrzostw Świata w Turcji grała ustawieniem 4-3-3, momentami przechodzącym w 4-2-3-1. Zadaniem drużyny było jak najdłużej utrzymać się przy piłce, wymieniając jak największą liczbę podań. Drużyna starała się rozciągnąć defensywę przeciwnika, zaatakować po znalezieniu w niej luki. Atak pozycyjny oparty był na wymianie krótkich podań, a następnie na zagraniu piłki w sektor boiska, gdzie znajduje się najmniejsza liczba zawodników rywala. Ofensywni zawodnicy stale wymieniali się pozycjami, przez co Torres często schodził na lewe skrzydło; warto również zaznaczyć, że cofał się po piłkę bardzo głęboko, praktycznie pod linię defensywną. We wszystkich spotkaniach rozegranych podczas Mistrzostw, Óliver Torres pełnił rolę najbardziej wysuniętego ze środkowych pomocników, kreatora ofensywnych poczynań drużyny. Regulował tempo i kierunek gry swojego zespołu.
Szybkość:Poprawna szybkość. Ze względu pozycję zajmowaną na boisku, jego szybkość bez piłki nie jest kluczowa.
Start: Bardzo dobry start do piłki, element gry na wysokim poziomie również ze względu na antycypację boiskowych wydarzeń.
Przyspieszenie: Dobre przyspieszenie na pierwszych 4-5 metrach.
Zwinność: Zawodnik zwinny, potrafiący dynamicznie zmienić kierunek biegu, zmylić przeciwnika balansem ciała.
Koordynacja: Dobra koordynacja widoczna przede wszystkim w przyjęciu i prowadzeniu piłki, całe ciało zawodnika ustawione jest do przyjęcia piłki i następnego zagrania. Prowadzi piłkę obiema nogami, jednocześnie stara się ją zasłonić.
Wyskok: Element opanowany w słabym stopniu, przegrywa zdecydowaną większość pojedynków główkowych — ofensywnych, jak i defensywnych.
Wytrzymałość: Nie zauważono problemów w tym elemencie, zawodnik wykazywał dużą aktywność nawet w ostatnich sekundach spotkania, występował minimalny, choć naturalny spadek dokładności zagrań w końcówkach spotkań.
Siła: Zawodnik niezbyt silny, przegrywa większość pojedynków siłowych, stara się ich unikać wykorzystując ustawienie, szybkość i balans ciałem; od zawodnika środka pola powinno się jednak wymagać trochę twardszego stania na nogach — jest to element, nad którym powinien popracować przed prawdziwym wejściem w dorosły futbol.
Zawodnik spokojny, opanowany, świetnie gra pod presją, bierze na siebie odpowiedzialność za grę. Gdy drużyna przegrywa jest aktywniejszy, chce jak najszybciej zmienić wynik. Jedyny minus to chwilowa dekoncentracja po nieudanym zagraniu. Zdarza mu się, że kolejne jedno, góra dwa zagrania są również niedokładne, chwilę później odzyskuje już koncentrację.
Ustawienie: Pełni rolę rozgrywającego, potrafi jednak bardzo głęboko cofnąć się po piłkę lub zejść na lewe skrzydło w ramach wymienności pozycji wśród zawodników ofensywnych; nie popełnia błędów w tym elemencie.
Otwartość na piłkę: Otwarty na piłkę od pierwszej do ostatniej minuty, cofa się by odebrać piłkę od środkowych obrońców, wychodzi do każdej piłki zagrywanej z autu, tuż po wykonaniu przez siebie podania swoim ruchem stwarza partnerowi możliwość odegrania mu piłki, pokazując się do następnego zagrania stara się wypracować sobie bezpieczną pozycję do przyjęcia piłki. Dobrze gubi krycie i szuka wolnego pola.
Proces decyzyjny: Na uwagę zasługuje szybkość podejmowania decyzji, już otrzymując piłkę wie co chce z nią zrobić. Potrafi dostosować decyzje do zmieniającej się sytuacji boiskowej, szczególnie gdy prowadzi piłkę, większość decyzji jest poprawna. Zdarza mu się minimalnie nadużywać dryblingu, szczególnie w meczach ze słabszymi rywalami.
Współpraca: Świetna współpraca z partnerami z drużyny, dobra asekuracja, wymienność pozycji, nie popełnia w tym elemencie żadnych błędów. Warto podkreślić znajomość partnerów i jej praktyczne wykorzystanie — prawie zawsze zagrywa do lepszej nogi partnera, wie komu dorzucić piłkę na dobieg, a komu zagrać do nogi, kto potrafi powalczyć o piłkę w powietrzu, a komu lepiej zagrać po murawie.
Krótkie:Najwyższy poziom, idealnie dobiera kierunek i moc, szuka krótkich podań, nie boi się zagrywać w tłoku.
Średnie: Bardzo dobre, grane we właściwym momencie, zarówno prawą jak i lewą nogą, w zdecydowanej większości celne i w tempo.
Długie: Idealnie rozumie potrzebę przerzucenia ciężaru gry w inny sektor boiska, zazwyczaj są to piłki zagrywane wewnętrzną częścią stopy w kierunku gry, a nie podcinane; zagrania mocne i celne, często zaskakujące dla rywala.
Przyjęcie: Element opanowany w bardzo wysokim stopniu, zawodnik potrafi przyjąć piłkę każdą częścią ciała, najczęściej używa wewnętrznej części prawej stopy. Gdy jest to wskazane przez sytuację boiskową, używa również wewnętrznej części lewej stopy. Przyjmuje w kierunku następnego zagrania, mając pod kontrolą ustawienie oponenta, często gra na jeden kontakt.
Prowadzenie: Zawodnik prowadzi piłkę krótko, na najwyższym poziomie, dwiema nogami, jednocześnie stara się ją utrzymywać dalej od rywala — takie prowadzenie pozwala mu szybko zmieniać rytm i kierunek biegu, przez co większość jego dryblingów jest udana; potrafi prowadzić piłkę bardzo szybko, wie jednak, kiedy należy zwolnić grę, uspokoić sytuację na boisku.
Szybkość z piłką: Szybki i dynamiczny z piłką, szczególnie na pierwszych metrach; jego szybkość z piłką w porównaniu z innymi zawodnikami jest dużo wyższa niż szybkość bez piłki.
Gra z pierwszej piłki: Element opanowany na najwyższym poziomie, potrafi odegrać piłkę zarówno prawą, jak i lewą nogą. Podania te są nie tylko celne, ale znacząco pomagają w minięciu linii defensywnych rywala, jak również w wyjściu z opresji w środku pola. Wysoka skuteczność i użyteczność zagrań z pierwszej piłki.
Uderzenie:Świetna technika, jednak gdy uderza wewnętrzną częścią prawej stopy, widać u niego brak cech typowego snajpera. Uderzenia sytuacyjne nie są jego mocną stroną, zdecydowanie lepiej sobie radzi, gdy ma miejsce i czas na oddanie strzału.
Gra głową: Element opanowany w stopniu co najwyżej poprawnym, rzadko ma okazję do zagrania głową ze względu na dość dużą bierność w wyskoku, jednak kiedy główkuje, zazwyczaj nie potrafi skierować piłki we właściwym kierunku.
Ustawienie: Praktycznie wszystkie jego odbiory wynikały z umiejętności ustawienia się na boisku i antycypacji, agresywne próby odbioru piłki zdarzają się jedynie po jego stratach, wtedy od razu podskakuje do rywala, nie dając mu miejsca na zagranie.
Otwartość na piłkę: Zawodnik bierze aktywny udział w pressingu jedynie zaraz po stracie piłki, nie wykazuje się dużą agresją, nie używa takich elementów jak wślizg czy walka bark w bark, nie posiada umiejętności w defensywnej grze 1 vs. 1. Biorąc pod uwagę jego umiejętności kreowania gry, jest to typowy zawodnik, który za swoimi plecami potrzebuje silnego i skutecznego defensywnego pomocnika.
Zawodnik stworzony do kreowania gry ofensywnej w drużynie, która lubi utrzymywać się przy piłce i posiada zawodników zdolnych do małej gry w środku pola, świetnie czyta grę, reguluje jej tempo i rytm, dostosowuje zagrania do sytuacji boiskowej; cierpi, gdy nie ma piłki przy nodze. Torres jest zawodnikiem rozwojowym, powinien popracować nad siłą, ważne by nie zatracił jednak zwinności i dynamiki. Zdecydowanie lepiej sprawdzi się w silnej, prowadzącej grę drużynie, niż takiej, która broni się na własnej połowie i liczy na kontrataki.
Rozmawiali: Michał Świerżyński, Maciej Prusiński
Kiedy w 2011 roku Polskę obiegła wiadomość o utworzeniu szkółki słynnej FC Barcelony w Warszawie, nastroje były mieszane: jedni skakali z radości ciesząc się z wyboru Katalończyków, ale nie brakowało też tych, którzy doszukiwali się spisku mającego na celu transfer największych polskich talentów. Prezentujemy wam człowieka, którego szkolenie dzieci zaprowadziło na koniec świata, do Hong Kongu, skąd trafił do Polski. Ten człowiek to Carlos Alós Ferrer, dyrektor sportowy FCB Escola Varsovia. W wywiadzie dla Olé przybliża czytelnikom ideę oraz funkcjonowanie tego ciekawego jak na polskie warunki tworu.
Zacznijmy od tego jak tu trafiłeś, ile czasu jesteś już w Polsce oraz jak powstała idea utworzenia szkółki w Warszawie i dlaczego właśnie tutaj?
Jestem dyrektorem technicznym Barcelony. Przez dwa lata prowadziłem szkółkę w Hongkongu. Moje zadanie w Polsce jest takie samo, nie podejmuję decyzji typu gdzie i dlaczego otworzyć szkółkę. Po dwóch latach doświadczenia zebranego w Azji przeniosłem się do Warszawy. Idea utworzenia jej akurat tutaj powstała po przeprowadzeniu wielu badań. FC Barcelona ma w Polsce wielu fanów, otrzymała stąd bardzo dobrą ofertę nie tyle ekonomiczną, co w wymiarze społecznym i sportowym. Jest tu potencjał, który pozwala pracować nad futbolem według naszej filozofii i przekazywać klubowe wartości. Chodzi także o liczbę mieszkańców czy infrastrukturę. Przyszły rok będzie już trzecim dla tego projektu i jestem z tego bardzo zadowolony.
Szkoła w Hongkongu ciągle funkcjonuje, dlaczego więc znalazłeś się w Warszawie?
Było mi tam dobrze, aczkolwiek możliwość pracy w Europie wydawała mi się jeszcze lepsza. To zupełnie inna kultura, tu adaptacja jest o wiele łatwiejsza, także dla mojej rodziny. Propozycja przenosin wyszła od klubu, a dla mnie była to szansa na ułatwienie wielu spraw, sposobu życia. Europejska stolica to jednak coś innego niż Azja.
A gdybyś mógł porównać potencjał wśród dzieci tu i tam?
Często spotykam się z tym pytaniem i zawsze odpowiadam, że dzieci to dzieci. Wszędzie są takie same — czy to w Hongkongu, czy w Polsce, Hiszpanii, czy gdziekolwiek indziej. Różnica polega na tym, jak z nimi pracujemy, co możemy im zaoferować. Trzeba obchodzić się z nimi bardzo ostrożnie, wpajać pewne wartości i kształtować zarówno jako przyszłych piłkarzy, jak i zwykłe osoby. Jedyna różnica między dziećmi z całego świata to język, w jakim mówią.
Rozumiemy, że zasady funkcjonowania szkółek są takie same, niezależnie od ich lokalizacji.
Jeśli chodzi o model kształtowania, jaki zakłada FC Barcelona, to tak. Standardy wyznaczone dla dzieci między szóstym, a dwunastym rokiem życia są identyczne we wszystkich szkółkach międzynarodowych. Minimalne różnice pojawiają się na płaszczyźnie kulturalnej, środowiskowej czy klimatologicznej, tak jak tu, gdzie nie zawsze można pracować na świeżym powietrzu.
Mógłbyś przybliżyć nam, jak wygląda typowy dzień, tydzień w takiej szkółce? Jak pracują dzieci, jak trenerzy?
Za kształtowanie trenerów jestem odpowiedzialny osobiście. Przed każdym sezonem mamy spotkania informacyjno-organizacyjne, następnie dwa razy w miesiącu określamy plan działania na najbliższe dni, planujemy sesje treningowe. Na swój sposób staramy się ukształtować także ich i pomimo tego, że są to trenerzy lokalni, chcemy, żeby działali według naszej filozofii. W Warszawie mamy cztery centra treningowe. Dzieci mają dwie sesje treningowe — jedną w naszej lidze wewnętrznej i co kilka tygodni sesję „ekstra”, czyli turniej reprezentacji każdej kategorii wiekowej, żeby trochę porywalizować. W czasie jego trwania rotacje są jednak duże, chcemy, żeby wszyscy poczuli na czym to polega.
Poza trenerami lokalnymi w Waszej szkółce pracują też Hiszpanie.
Jest dwóch trenerów z Hiszpanii, którzy uczestniczą w tym projekcie, aczkolwiek za pracę z dziećmi odpowiadają trenerzy stąd, którzy równocześnie przechodzą swój proces kształcenia. W Barcelonie, szczególnie w czasie Wielkiego Tygodnia, organizowane są turnieje dla uczestników klubowego projektu z całego świata, podczas których tacy właśnie trenerzy mogą się wiele nauczyć.
W jakim języku komunikujecie się między sobą i dziećmi?
Z dziećmi po polsku, ale staramy się, aby w jak największym stopniu był to angielski. Powiedzmy, że na tę chwilę już w 50% komunikujemy się po angielsku.
Są obecne jakieś elementy kultury katalońskiej w całym tym procesie?
Dużo zależy od tego w jakim jesteśmy kraju. Oczywiście, poza samym futbolem chcemy przekazywać wartości naszego klubu, naszej kultury i jest to też część tego projektu. Prowadzone są lekcje hiszpańskiego, aczkolwiek w tym przypadku wszystko zależy od rodziców, nikt nie jest zobowiązany do uczestnictwa w nich.
Dlaczego hiszpański, a nie kataloński?
Niektóre rzeczy w czasie „spanish lessons” robimy po katalońsku, ale przekazywanie tych wartości jest dla nas łatwiejsze po hiszpańsku. Dla rodziców tych dzieci jest to też bardziej logiczne, nie wzbudza niepokoju, ale nie zaniedbujemy kultury Katalonii.
Kształtujecie dzieci do trzynastego roku życia. Co dzieje się z nimi później, macie nad nimi jakąś kontrolę?
W dużym stopniu zależy to od pieniędzy i dalszych możliwości rozwoju, jakie oferuje dany kraj. Są projekty, które mają na celu kontynuowanie kształtowania według tej samej filozofii i chętnie w tym pomagamy. Uważamy jednak, że etap między szóstym, a dwunastym rokiem życia jest najważniejszy w procesie kształtowania piłkarskiego. Później jest już o wiele trudniej przyswajać pewne nawyki. Tak jest ze wszystkim. Mój pięcioletni syn mówi po polsku perfekcyjnie, mimo, że jest tu tyle co ja, a ja nie mówię wcale.
Jakie więc korzyści ma z tego klub, FC Barcelona, poza zyskaniem na popularności?
W dzisiejszych czasach popularność to już dużo. I jest to chyba podstawowy cel. Chcemy przekazywać wartości klubu poza granicami kraju, nasz sposób rozumienia futbolu, kształtować ludzi i ich przyszłość, otworzyć się i pokazać dlaczego Barcelona to „más que un club” (z hiszp. — więcej niż klub). Mamy wielu kibiców na całym świecie i jest to też sposób, aby być bliżej nich.
W Warszawie rodzice tych starszych dzieci musieli jednak utworzyć klub, który mógłby brać udział w rozgrywkach młodzieżowych, udało im się nawet zakontraktować trenera z Katalonii.
To projekt nieco inny, który nie jest już firmowany przez Barcelonę, ale rzeczywiście daje szansę dalszego rozwoju niektórym dzieciom. David Escandell, mimo że nie jest pracownikiem Escoli Barcelony, został tam umieszczony właśnie przez nas, aby kontynuacja nauki przyniosła zamierzony efekt. Trzeba podążać tą samą metodologią, dlatego jesteśmy blisko tego projektu, pomagamy Davidovi i ma to sens, a dzieci mogą występować w lokalnych ligach. Dla nas najważniejsze są jednak ligi wewnętrzne. W szkółkach pracujemy nad dwoma aspektami technicznymi i dwoma taktycznymi w każdym miesiącu. Treningi są dość wyspecjalizowane, nie pracuje się nad wszystkim na raz. Ligi służą zaś kontroli wykonanej pracy, możliwości poprawienia niektórych elementów gry i wyeliminowaniu złych nawyków. Nie jest istotne, kto wygra, a kto przegra.
Na koniec każdego cyklu przeprowadza się jakiś sprawdzian, aby zobaczyć, czego nauczyło się dziecko?
Co kwartał dajemy rodzicom wyniki naszych obserwacji, oceniamy postęp, jaki wykonało dziecko w każdym aspekcie, nie tylko sportowym. Prosimy nawet o ich oceny ze szkół. Dla nas futbol to sposób ich wychowania, musimy więc mieć nad nimi jakąś kontrolę.
Macie bardzo dużo chętnych, na ostatnim naborze pojawiło się ponad 600 osób. Ograniczają was jakieś limity liczbowe?
W pierwszym roku chętnych było jakieś trzy tysiące, szkółkę otworzyliśmy biorąc pod opiekę 800 z nich. Większa liczba jest niemożliwa z logistycznego punktu widzenia. Chcemy też mieć nad wszystkimi kontrolę, nikogo nie zaniedbać, stawiamy na jakość, nie ilość. Procentowo, liczba osób, które możemy przyjąć spośród wszystkich chętnych, jest niestety niewielka, a nie odrzucimy przecież nikogo po dwóch latach, żeby w jego miejsce mógł przyjść ktoś inny. Zdarza się jednak, że gdy ktoś nie spełnia naszych oczekiwań, często jest nieobecny, bądź jego zachowania są nieodpowiednie, to staramy się znaleźć kogoś nowego.
Celem nie jest więc odnalezienie talentu, który w przyszłości mógłby stanowić o sile pierwszej drużyny?
W jakimś stopniu jest to też nasz cel, ale mylnym byłoby mówić, że szukamy nowego Messiego. Podstawowym celem jest przekazywanie naszych wartości, otwarcie się i praca według tej samej metodologii, co w Barcelonie. Aktualnie przybywa tam dwójka dzieci ze szkółki w Japonii, więc działamy też na płaszczyźnie rywalizacji. Parę miesięcy temu byliśmy na turnieju w Andorze, gdzie 50% naszych zawodników stanowili wychowankowie szkółki w Barcelonie, a 50% tej w Warszawie. Dzięki takim działaniom dzieci mogą zyskać bardzo wiele w kilku aspektach, nie tylko sportowym.
Skoro odnalezienie talentu też jest celem, dlaczego szkółka znajduje się w Warszawie, gdzie mamy dość dobrze rozwiniętą akademię piłkarską Legii, która w pewnym sensie kontroluje mazowiecki rynek? W Krakowie, Gdańsku czy Wrocławiu, gdzie chętnych byłoby nie mniej, możliwość wyłowienia jakiegoś talentu byłaby o wiele większa, bo tam szkółki praktycznie nie istnieją.
Przede wszystkim trudno mi powiedzieć, czy FC Barcelona otrzymała propozycję otwarcia szkółki w którymś z tych miast. Nie zawsze wszystko zależy od nas, potrzebne są też chęci lokalnych władz, pieniądze i możliwości rozwoju, jakie oferuje dane miasto, a w Warszawie to wszystko mamy. Akademia Legii nie jest dla nas problemem, graliśmy z nimi bardzo dużo spotkań, mają swój system szkolenia i trzeba to uszanować. Człowiek, który został dyrektorem ich akademii, był przez dwa lata naszym koordynatorem, ale więcej na ich temat powiedzieć nie mogę, bo po prostu nie wiem.
Wśród dzieci jest dużo obcokrajowców?
Obcokrajowcy są, obecnie mamy dzieci z Litwy i Ukrainy. Jeden chłopiec jest z Gdańska, ale zawsze doradzam rodzicom, żeby decyzje o wysyłaniu dziecka tak daleko przemyśleli bardzo dokładnie, bo może to zachwiać jego psychiką. Brak kontaktu z rodziną w tym wieku to nie najlepszy pomysł. Ale są przypadki, kiedy sytuacja finansowa pozwala na częste przemieszczanie się. Nie chcemy jednak, aby poświęcano całe życie prywatne i pracę tylko po to, żeby dziecko mogło być w naszej szkółce.
Tobie ta praca daje satysfakcję? Jaki masz tu cel?
Moim celem jest moja praca [śmiech]. Lubię ją, do tego się przygotowywałem. Chciałem pracować w świecie futbolu i mam to szczęście, że pracuje dla najlepszego klubu na Ziemi.
Masz licencję UEFA Pro?
Tak, mam ją tutaj (wyciąga ją z tylnej kieszeni i kładzie na stole).
Nie myślałeś o własnodzielnym prowadzeniu drużyny? Z Segunda División albo z Segunda B?
Miałem już okazję prowadzić drużynę, jak byłem młodszy to byłem również odpowiedzialny za szkolenie w innych klubach, nie od zawsze pracowałem w Barcelonie. Kiedy do mnie zadzwonili, dobrze to sobie przemyślałem. Jestem tu zadowolony, jako trener Barcelony pracuję już piąty sezon. Zobaczymy co dalej, jestem jeszcze młody.
Wolisz trenować dzieci czy starszych zawodników? Może wszystko ci jedno?
Wiecie, teraz nie jest tak, że jestem trenerem tych dzieci. Ja kieruję tą szkołą pod względem sportowym, moja praca skupia się bardziej na trenowaniu… trenerów. To z nimi spotykam się na boisku, to zupełnie inna rzecz. Czasem jestem na zajęciach z dziećmi, aby obserwować jak realizuje się założenia treningowe, czy wszystko idzie zgodnie z planem. Ale lubię też trenować dzieci, co miałem okazję robić w przeszłości.
Kiedy dzieciak przychodzi trenować w wieku sześciu lat, kiedy można zobaczyć pierwsze rezultaty?
Każde dziecko jest inne, ale myślę że na całkowity rezultat trzeba poczekać kilka lat, kiedy dziecko, które zaczyna od pierwszego poziomu w wieku sześciu lat, przejdzie już przez wszystkie poziomy szkolenia. Ale jeśli chodzi o wyniki, to jesteśmy bardzo zadowoleni. Chociaż osobiście nie lubię oceniania pracy po wynikach meczów sparingowych, możemy się pochwalić tym, że jeszcze nigdy nie przegraliśmy żadnego meczu sparingowego, który graliśmy z innymi szkółkami, a było ich wiele. Uczestniczyliśmy też w wielu turniejach, byliśmy na Legia Cup, zaprosili nas, wygraliśmy. Nie lubię o tym mówić, bo to nie jest żaden miernik pracy, chociaż wiele ludzi tak na to patrzy: wygrałeś — dobrze pracowałeś; przegrałeś — nie pracowałeś. Może i w futbolu profesjonalnym tak to działa, ale na poziomie szkoleniowym, juniorów, nie można tak tego oceniać.
Wydaje nam się, że regulamin szkółki jest dość restrykcyjny. Czy to nie za dużo jak dla takich młodych dzieci?
W jakim sensie?
Nie zagłębiając się w szczegóły, na przykład to, że dzieci muszą się ze sobą codziennie witać uściskiem dłoni.
To są jakieś ogólne zasady ze strony internetowej, ale w szkółce jest tak, że na każdym poziomie oprócz zadania sportowego do wyuczenia, jest też cel wychowawczy. Oczywiście cele różnią się w zależności od wieku, inaczej pracuje się z sześciolatkiem, a inaczej z dwunastolatkiem. Ale żeby było restrykcyjnie? Nie powiedziałbym, atmosfera jest bardzo na luzie.
Od samego początku w Warszawie jesteś dyrektorem technicznym. Mógłbyś powiedzieć jak zmienił się obraz twojej pracy przez ten czas? Jest łatwiej, trudniej, jakiś problem, który bardzo przeszkodził ci w pracy?
Jesteśmy tu trzeci rok i oczywiście wiele rzeczy przychodzi nam łatwiej niż na początku. Znamy miasto, znamy kulturę, znamy ludzi z którymi pracujemy, trenerów, koordynatorów, przez co łatwiej jest kontrolować pracę szkółki. Nie otworzyliśmy tu oddziału, aby mieć problemy, ani po to żeby rywalizować z Legią czy innym klubem. Barcelona nie potrzebuje otwierać szkółek, aby rywalizować z innymi ekipami. Chcemy wkomponować się w polski świat futbolu i bardzo byśmy się ucieszyli, gdyby pewnego dnia zawodnik wytrenowany przez nas zagrałby dla reprezentacji Polski, wbrew temu co na początku się mówiło. Nie był to może problem, ale komentarze dziennikarzy były takie, że Barcelona przyjechała wywieźć polskie talenty za granicę. Nawet nie wiem czy kiedykolwiek w historii grał u nas jakiś Polak.
Tak, jeden, ale na początku poprzedniego wieku.
No właśnie, to nigdy nie było celem Barcelony. Przeciwnie, chcemy otworzyć się na nową kulturę, aby język futbolu zamazywał granice. To co tu robimy jest dobre dla polskiej piłki nożnej, w końcu trenujemy wasze dzieci. Będziecie mieli z tego korzyści. Coraz więcej ludzi rozumie ten cel, rozumie nasz projekt. Na początku było wielu, którzy źle go odebrali, bądź nie potrafili sobie go wyobrazić.
Przestraszył cię stan infrastruktury piłkarskiej w Warszawie?
Powiem wam, że właśnie teraz jesteśmy w trakcie wielkich zmian. Będziemy mieli własne centrum sportowe, które stanie się naszą główną bazą. Oczywiście nadal będziemy używać boisk na Ursynowie i na Pradze, ale to właśnie na Tarchominie powstaną dwa pełnowymiarowe boiska, będzie też takie ze sztuczną nawierzchnią, ponieważ pogoda w Polsce często nie pozwala rozgrywać meczów przez cały rok. To naprawdę bardzo ważna zmiana w naszej szkółce, bo w końcu będziemy na „swoim”, nie będzie to obiekt wynajmowany. Ułatwi bardzo naszą pracę, będziemy mieli więcej możliwości.
Ile dzieci ma szansę wybić się na tyle, żeby kontynuować szkolenie w la Masia? Przyjeżdżają skauci, aby obserwować postępy w pracy tych dzieci?
Kontrola postępów należy do moich obowiązków. Co roku organizowany jest turniej w Barcelonie, jest to turniej wewnętrzny wszystkich szkółek i sekcji międzynarodowych Barcelony, w którym grają również dzieciaki z la Masia. To najlepsze „okno wystawowe”, bo właśnie wtedy Barcelona robi pełen przegląd sytuacji w zasobach młodych zawodników. Co roku gramy również w turniejach międzynarodowych, największych turniejach, jeśli chodzi o dziecięcą piłkę nożną. Nie ma takiej potrzeby, aby ktoś z Barcelony fatygował się do Warszawy, ponieważ projekt jest tak dobrze skonstruowany, że jest wiele okazji na pokazanie swoich możliwości.
W tym turnieju gdzie grała połowa składu z Polski, a połowa z Hiszpanii, była widoczna wielka różnica w wyszkoleniu?
[Carlos uśmiechnął się dość wymownie]
Zrozumieliśmy odpowiedź [śmiech].
Nie, to nie jest tak. Dzieciaki z Polski pokazały poziom powyżej oczekiwań. Było to też dla nich nowe doświadczenie. Najbardziej cieszy to, iż pomimo tego, że dzieci widziały się tydzień i tyleż ze sobą grały, na boisku było widać, że każdy zawodnik ma wpojoną tę samą filozofię gry, na boisku mówi tym samym językiem — o to właśnie chodziło.
Wiele dzieci przychodzi skuszonych znakiem Barcelony z chęcią stania się kolejnym Messim, ale szybko im przechodzi widząc, że to nie jest takie łatwe i że trzeba dać dużo od siebie?
Na tym poziomie chcemy, aby dzieci przede wszystkim cieszyły się grą, żeby nie przychodziły do nas z cierpiącymi minami. Dziecko musi zrozumieć piłkę nożną jako umiejętność do wyuczenia, ale również rozrywkę dla zabawy. Zdarza się czasem, że to rodzic chce bardziej niż syn. Naszym celem jest wykrycie tego, rozmowa z dzieckiem — chcemy, aby każdy czerpał radość z gry w szkółce. Nie ma ani jednej, podkreślam, ani jednej części treningu, która byłaby wykonywana bez piłek.
Jakie są wartości przekazywane przez Escola Varsovia dzieciom, które u was grają?
Najważniejszy jest szacunek. Do siebie, do kolegów, do trenera, do gry, do wszystkiego. To jest walor, który każdy musi przyswoić. Ważne jest też zachowanie. Możesz sfaulować, to się zdarza, ale ważne jest to jak zachowujesz się po faulu. Musi być fair play. No i oczywiście wiara w siebie i swoje możliwości, nie można się załamywać, trzeba kontynuować wysiłek, żeby osiągnąć coś wielkiego, o czym każdy z tych chłopców marzy.
Twoje dziecko [ma pięć lat — przyp. red.] też chciałoby rozpocząć swoją przygodę z piłką w Escoli?
[śmiech] On lubi piłkę, ale dzieci w tym wieku są bardzo zmienne. Jeśli będzie chciał grać, zagra. Jeśli nie, to nie, nie będę go do tego przymuszał. Musi czerpać z tego radość, jak zobaczę, że się męczy, nie ma obowiązku grać.
Kuchnia polska czy chińska?
Katalońska! Ale z tych dwóch to polska, jest bliższa katalońskiej, mniej dziwna.
Ile czasu spędziłeś w szkółce w Hongkongu?
Dwa sezony.
Czy infrastruktura jest porównywalna? Tam też był limit 800 graczy, czy większy?
Nie, mniejszy. Obecnie Escola Varsovia jest największa ze wszystkich szkółek Barcelony, nawet większa niż ta w Barcelonie!
Niewiarygodne.
Mają plan utworzyć nową w Indiach, która ma mieć około 3000 miejsc.
Trzeba przyznać, że te szkółki są w dość egzotycznych miejscach: Dubaj, Hongkong, Indie, Egipt…
Tak, ale również Brazylia, Peru… Warto zaznaczyć, że Barcelona ma nie tylko szkółki, ale również wiele projektów międzynarodowych, kampusów piłkarskich. Do otwarcia szkółki potrzeba wiele pracy i woli obu stron. Fakt, że najwięcej szkółek jest w Azji, ale to dość logiczne patrząc na liczby — żyje tam najwięcej ludzi. Jest też w Korei, w Japonii, gdzie poziom jest naprawdę wysoki, dwóch chłopaków z Japonii gra już w la Masia; Abu Dhabi, Kuwejt, Egipt. Nieważne jest miejsce, ważne, że filozofia gry się nie zmienia. To nie jest tak, że nie chcemy otwierać szkółek gdzie indziej. Klub dostaje codziennie prośby o zainteresowanie się tym czy innym miejscem, kiedy będzie otwierać kolejną, ale podejmowanie decyzji to długi proces, podczas którego trzeba brać pod uwagę wiele zmiennych.
Ostatnie pytanie, wiele osób mówi ci, że wyglądasz trochę jak David Villa?
[śmiech] Nie, jesteście pierwsi.
Autor: Piotr Dyga
Sporting Gijón, mimo że w świecie hiszpańskiej piłki istnieje niemal od zawsze, znaczącą siłą był tylko przez moment. Na przełomie lat 70-tych i 80-tych gracze z Asturii zostali wicemistrzami kraju i dwa razy przegrywali finał Pucharu Króla. Nic wielkiego, powiecie. Może i tak, ale tamte lata były kluczowe dla klubu z El Molinón. Mocarstwowe plany prezesa Ángela Viejo Feliú miały zostać ugruntowane sprowadzeniem do Hiszpanii porządnego trenera, takiego, który będzie umiał utalentowanych zawodników zmienić w drużynę zdolną do walki o najwyższe cele. Padło na Branko Zebeca, który miał za sobą udane przygody w Hajduku Split i przede wszystkim monachijskim Bayernie, z którym zdobył mistrzostwo i puchar Niemiec za rok 1969. Chorwat przyjął propozycję, przyjechał do Gijónu i…
… odjechał. Bo to, co zastał w Asturii, tak bardzo odbiegało od standardów europejskich, że po prostu nie dało się niczego zrobić. Przestarzałe obiekty, beznadziejna murawa i wszechobecne wrażenie, że jest się nie w latach 70-tych, tylko 30-tych, odstraszyło szkoleniowca. Działacze byli w szoku, w najczarniejszych snach nie spodziewali się takiego obrotu spraw. Prezes zachował jednak trzeźwość umysłu i nakazał rozpoczęcie prac nad poprawieniem sytuacji. W ciągu dwóch lat przygotowano projekt.
W 1976 roku udało się zdobyć środki potrzebne na jego realizację dzięki sprzedaży baskijskiego napastnika Ignacio Churruki. 50 milionów peset wystarczyło na budowę ośrodka treningowego w podmiejskiej dzielnicy Mareo de Abajo. Od tego czasu do dziś akademia piłkarska Sportingu Gijón nazywana jest po prostu Mareo. Dzięki pracom wykonanym w latach 70-tych Asturyjczykom udało się wypuścić w świat tak znakomitych zawodników, jak Luis Enrique, Abelardo, Joaquín Alonso czy Antonio Maceda. Wszyscy oni — wielokrotni reprezentaci Hiszpanii do dziś pozostający w pamięci kibiców — pierwsze piłkarskie szlify zbierali na wybudowanych w efekcie wściekłości pewnego Chorwata obiektach. W 2001 roku, w obliczu problemów finansowych klubu, miasto Gijón kupiło większościowy pakiet akcji Sportingu i tym samym uzyskało prawa do Mareo, jednocześnie oddając ośrodek ponownie pod administrację Rojiblancos. Od momentu powstania do dziś, Mareo przechodziło wiele mniejszych lub większych przebudów, jednak rdzeń pozostał taki sam.
Klub dysponuje terenami o powierzchni 112 tysięcy metrów kwadratowych usytuowanymi siedem kilometrów od centrum miasta. Znajdziemy się tam osiem boisk piłkarskich, z czego pięć ma nawierzchnię naturalną, jedno jest sztuczne, a dwa umieszczono pod dachem. Poza tym do dyspozycji klubu jest boisko do futbolu siedmioosobowego, do siatkonogi, a także boisko do treningu bramkarskiego. Poza tym standardowe budynki. Szatnie (dwanaście), centrum medyczne (bardzo dobrze wyposażone), siłownia, restauracja, biura, a także apartamentowiec, w którym mogą mieszkać zawodnicy, którzy jeszcze nie znaleźli domu
w Gijónie lub nie szukają z jakiegokolwiek powodu.
W czasie przerwy międzysezonowej w Mareo odbywają się obozy szkoleniowe dla młodych adeptów piłkarskich, które z roku na rok stają się coraz bardziej popularne i obecnie cieszą się już międzynarodową sławą.
To tyle, jeśli chodzi o suche fakty. Przecież nawet najdoskonalsze obiekty treningowe nie są w stanie zapewnić wysokich umiejętności szkolonych piłkarzy. Na to wpływ mają dziesiątki innych czynników. Na szczęście w przypadku ekipy z Gijón sytuacja nie wygląda źle. W 25-osobowej kadrze klubu jest aż trzynastu zawodników, którzy grali wcześniej w drużynach juniorskich. Wśród nich są prawdzie perełki. Juan Muñiz dwa lata temu z hiszpańską kadrą U-19 zdobywał mistrzostwo Europy, a teraz przymierzany jest do klubow La Liga. Roberto Canella również ma na swoim koncie tytuł mistrza Starego Kontynentu do lat dziewiętnastu. I podobnie jak młodszy kolega, znajduje się w orbicie zainteresowań drużyn znacznie mocniejszych niż Sporting. Nastoletni jeszcze stoper Bórja Lopez to gracz, który już teraz powoli przerasta znacznie bardziej doświadczonych partnerów z drużyny. Bardzo utalentowani są też urodzeni w 1991 roku Álex Menéndez i Álex Barrera. Na ostatnie zgrupowanie kadry U-19 pojechało trzech sportinguistas, tylko Real Madryt wysłał więcej młodzików. I pamiętajmy, że mówimy o klubie mocno drugoligowym. Chociaż Asturyjczycy zajęli w tabeli Liga Adelante miejsce dziesiąte, a więc w górnej połowie tabeli, to jednak trzeba zaznaczyć, że od baraży dzieliło ich dziesięć, a od spadku dziewięć punktów. Patrząc przez pryzmat hiszpańskich realiów, porównując sytuację Sportingu z sytuacją Racingu, który w momencie spadku prezentował podobny potencjał piłkarki, trzeba jasno stwierdzić — 50 milionów peset wydanych z górą 40 lat temu teraz ratuje klubowi życie.
Można się spierać, czy środek tabeli Segunda División to wielkie osiągnięcie. Można twierdzić, że poprzeczkę zawieszono Sportingowi bardzo nisko, ale o jednym trzeba pamiętać. Klub z El Molinón to klub biedny, to ekipa, która od dawna balansuje na granicy wypłacalności. Parę lat temu takich chwiejących się nad przepaścią drużyn było więcej. Wszystkie spadły. Gijón się trzyma, bo ma Mareo. Ma -nastu piłkarzy wychowanych w szkółce, ma juniorów, którzy za dwa, trzy lata przysporzą klubowi sporo pieniędzy. I przede wszystkim ma stabilność. Mareo nikt klubowi nie zabierze, nikt nie zabierze systemu szkolenia. Lepiej być przeciętnym, wypłacalnym klubem z zapewnionym bytem w lidze zawodowej niż ginącym w jakimś szaleńczym wyścigu ku Primera División Deportivo. Ośrodek Mareo pod względem zaawansowania i nowoczesności plasuje się w ścisłej krajowej czołówce. I robi to bez permanentnych milionowych inwestycji. Pamiętajmy o tym, wychwalając pod niebiosa kolejnego środkowego pomocnika z La Masii.
Autor: Bartek Płonka
Portugalczyk po trzech latach z dużym niedosytem zostawia stolicę Hiszpanii. Niestety nie wykonał planu, jaki zakładał na początku pracy — nie zdołał wygrać dziesiątego Pucharu Europy dla Królewskich, za każdym razem ulegając rywalom w fazie półfinałowej. Wprawdzie w lidze zdetronizował Barcelonę, ale nie na długo, gdyż ta po roku przerwy znów mogła zasiąść na fotelu mistrza kraju. Nie ma wątpliwości, że Mou był barwnym trenerem i pewnie gdyby nie jego gorące, prowokacyjne konferencje i towarzyszące im gestykulacje, liga nie byłaby tak ciekawa.
Zatęsknimy za: niewyparzonym językiem, gorącymi konferencjami.
Pieniądze zawróciły Kolumbijczykowi w głowie? Ponoć nie. Sam chciał zostać, tak chciało również Atlético, ale długi i wciąż paląca potrzeba łatania budżetu okazała się siłą wyższą. El Tigre można darzyć sympatią bądź nie, natomiast klasę przyznać mu należy. To on, jako jedyny, konkurował w klasyfikacji strzelców z Ronaldo i Messim; to on dał Atlético awans do Champions League, a rok wcześniej puchar Ligi Europy. Radamel odchodzi w glorii i z pewnością już teraz można nazywać go legendą Rojiblancos. Na Vicente Calderón ma go zastąpić David Villa.
Zatęsknimy za: strzeleckim geniuszem, typowym łowcą bramek.
Thiago Alcântara odszedł z Barcelony. 22-letni piłkarz był głównym celem nowego szkoleniowca Bayernu Monachium, Pepa Guardioli. Odejście Thiago wielu postrzega jako wielką porażkę prezydenta Rosella. Alcântara miał być w niedalekiej przyszłości naturalnym następcą Xaviego, który niebawem będzie zbliżać się ku końcowi swej kariery. Thiago niedawno został wybrany najlepszym piłkarzem mistrzostw Europy U-21.
Zatęsknimy za: za jedną z największych nadziei Barcelony.
Jeszcze w zimie został wykupiony z Rubina, jednak już po upływie pół roku opuszcza Estadio Mestalla. Paragwajczyk, Nelson Haedo Valdez, za 3 miliony euro przeszedł do Al-Jazira Abu Dhabi. W minionym sezonie Valdez występował głównie w roli klasycznego „jokera”, w której sprawdzał się w stu procentach. W pełni potwierdzają to statystyki: ponad połowa bramek zdobyta przez snajpera padła po 80. minucie spotkania.
Zatęsknimy za: klasycznym jokerem i strażakiem walenckich pożarów.
Barcelona miała przylecieć do Gdańska, lecz w przeddzień meczu odwołała sparing. Wszystko za sprawą Tito Vilanovy, który zrezygnował z prowadzenia katalońskiego klubu ze względów natury zdrowotnej. Z trenerem jednoczą się niemal wszystkie kluby i to nie tylko te hiszpańskie. Tito zastąpi Gerardo Daniel „Tata” Martino.
Zatęsknimy za: drugim po Guardioli trenerskim mistrzem z Camp Nou.
Odejść musiał. Najlepszy strzelec Sevilli w potrzebie dużej dawki pieniędzy występować będzie w Manchesterze City, które wcześniej pozyskało Jesúsa Navasa. Losy klubu bez Negredo to wielka niewiadoma. Są i tacy, którzy na Negredo często psioczą [a faktycznie czasem na to zasługuje], jednakże na Pizjuán był maszyną i gwarantem zdobywania bramek. Sevilla zaliczyła zły sezon, ale gdzie by teraz była, gdyby nie Negredo?
Zatęsknimy za: gwarantem kilkunastu bramek w sezonie.
Tino opuszcza Mestalla na rzecz moskiewskiego Spartaka. Wielu mógł nie podobać się styl Argentyńczyka, jednak trzeba mu oddać, że był czołową postacią walenckiego zespołu. Przede wszystkim znany był ze spektakularnych bramek i — chyba najbardziej — ze świetnie wykonywanych stałych fragmentów gry. Ze wspaniałych goli, których było całkiem sporo, kibicom w pamięć najbardziej zapadł chyba ten strzelony tureckiemu Bursasporowi w Lidze Mistrzów. Tego z pewnością może zabraknąć.
Zatęsknimy za: nienaganną precyzją, spektakularnymi golami.
Ostatnie lata nie były najszczęśliwsze dla Érica Abidala. Piłkarz, któremu w kwietniu 2012 roku przeszczepiono wątrobę, stopniowo wracał do gry. Atmosfera na Camp Nou, kiedy Francuz pojawiał się na boisku, była nieprawdopodobna. Kilkadziesiąt tysięcy fanów Blaugrany stojących, oklaskujących i skandujących „Éric, Éric” u wielu z pewnością budziło wzruszenie. Niestety, po tym sezonie zarząd Barcelony postanowił zrezygnować z Abidala i nie przedłużył z nim wygasającego kontraktu. „Chciałem zostać, lecz klub widzi to inaczej” — przyznał wyrażając duży niedosyt. Duma Katalonii zaproponowała piłkarzowi Trójkolorowych stanowisko dyrektora wszystkich szkółek na świecie, jednakże Éric odmówił, uzasadniając, iż przed nim jeszcze kilka lat gry we francuskim Monaco.
Zatęsknimy za: największym zwycięzcą poprzedniego sezonu.
To nie był najlepszy sezon Jesúsa Navasa. Jednakże dziesięć lat spędzonych na Estadio Ramón Sánchez Pizjuán można uznać za bardzo udane. Skrzydłowy w ponad 200 meczach dla Sevillistas zdobył 21 bramek. Teraz za blisko piętnaście milionów euro przenosi się na City of Manchester Stadium. Jesús, obok Andrésa Palopa, stał się wizytówką Sevilli. Piłkarz nazywany Mesjaszem szczególnie słynął z szybkości i nad wyraz często nazywano go zawodnikiem prędszym od wiatru. Warto jednak dodać, że ma problemy z podróżami, lataniem samolotem oraz zbytnią rozłąku od domu. Jak zatem poradzi sobie na Wyspach?
Zatęsknimy za: człowiekiem szybszym od wiatru.
Z Celty odchodzi chyba najlepszy zawodnik tego klubu minionych lat. Aspas, który w dużej mierze przyczynił się do utrzymania zespołu wówczas prowadzonego przez Abela Resino, przenosi się na Anfield Road. Cena, jaką Liverpool musiał przekazać ekipie z Galicji wcale nie jest wygórowana: mowa o niespełna ośmiu milionach funtów. Za Aspasem trudno będzie nie tęsknić, a kibicom Celty nie śnić o nim. Hiszpańską ekstraklasę opuszcza w końcu piłkarz, który potrafił samotnie zdecydować o losie meczów; dzięki jego golom Celta utrzymała się w lidze.
Zatęsknimy za: egzekutorem.
Niestety dla fanów Los Boquerones faktem staje się to, że klub opuszczają kluczowi zawodnicy. Isco, Saviola czy Joaquín to tylko nieliczni z dużego grona odchodzących. Z La Rosaleda żegna się również Manuel Pellegrini. Chilijski szkoleniowiec odniósł z andaluzyjskim zespołem historyczny sukces — awansował do najlepszej ósemki Ligi Mistrzów i był o krok od czwórki, którą poniekąd zabrali sędziowie. Pellegriniego, który wędruje do niebieskiej części Manchesteru, z pewnością będzie brakowało na ławce Málagi.
Zatęsknimy za: świetnym strategiem i taktykiem.
Bardzo długo trwały negocjacje pomiędzy Tottenhamem a Valencią. Koniec końców, w ostatnich chwilach okazało się jednak, iż popularny Żołnierz opuści Estadio Mestalla. Walencka ekipa sprzedała kolejną gwiazdę, co właściwie czyni co roku. Wychowanek madryckiego Realu kosztował Spurs 30 milionów euro. Nietoperze stracili człowieka, dla którego zapełniał się stadion, swoją największą gwiazdę oraz jednego z najlepszych hiszpańskich snajperów, słynącego szczególnie ze świetnych strzałów z woleja oraz gry głową. Czy ktokolwiek będzie w stanie zastąpić Roberto w Walencji?
Zatęsknimy za: Wysokiej klasy napastnikiem, idolem wielu kibiców Valencii.
Obrońca podmadryckiego Rayo rozegrał w tym sezonie jedynie 27 meczów, jednak pamiętają go wielu. Wszystko za sprawą jego niezwykłej historii w spotkaniu z Realem Valladolid. Piłkarz najpierw przeżył koszmar strzelenia gola samobójczego, ale już 60 sekund później uderzył z połowy i zrehabilitował się, doprowadzając do remisu w całym spotkaniu. Mocne uderzenie to jednak nie jedyne zalety wychowanka Espanyolu. Amat cechował się również dużą zadziornością i walecznością. Teraz będzie kolejnym Hiszpanem na Wyspach — pracodawcą Amata zostało Swansea City.
Zatęsknimy za: walecznością.
Sergio Ballesteros żegna się z Levante. Podczas jednego ze spotkań prezes Żab, Quico Catalán oraz dyrektor sportowy, Manuel Salvador poinformowali defensora, że ten nie będzie już kontynuował swojej piłkarskiej kariery w Levante. Jednoczesne zaproponowanie stanowiska w klubie nie okazało się trafne, gdyż Hiszpan chce dalej grać w piłkę. Zespół z Walencji traci legendę klubu i prawdziwego dowódcę.
Zatęsknimy za: walczakiem, który za swój klub skoczyłby w ogień.
Legenda. Osiem lat grania w andaluzyjskim klubie, 218 rozegranych spotkań mówi samo za siebie. Pożegnanie, jakie bramkarzowi na ostatni mecz sezonu stworzyli kibice i koledzy z drużyny było piękne i wzruszające. Palop z Sevillą osiągnął swój szczyt. Zdobył m.in. trzykrotnie Puchar UEFA, z czego dwukrotnie z Sevillą w sezonach 05/06 oraz 06/07. Za drugim razem walnie przyczynił się do triumfu — to on w ostatniej minucie półfinałowego meczu z Szachtarem zdobył bramkę na 2:1 i zapewnił awans do finału. Nowym pracodawcą 40-letniego wychowanka Valencii będzie Bayer Leverkusen.
Zatęsknimy za: ikoną, wizytówką Sevilli i Primera División.
W Valencii końca dobiegła pewna epoka. Walencki El Capitano zdecydował się nie przedłużać kontraktu z klubem z Mestalla. Zakończyła się aż siedemnastoletnia przygoda Albeldy z Blanquinegros. Klub opuszcza ktoś więcej niż zwykły gracz. Ktoś, kto był absolutnym fundamentem od kilku dobrych lat. To David prowadził drużynę przez ostatnie sezony, pokazując nieprawdopodobną przywódczą duszę. Największym kłopotem dla klubu może być znalezienie następcy Albeldy. Sunny, Sissoko, Maduro, Fernandes, Topal czy Gago — to tylko niektóre nazwiska piłkarzy, w których upatrywano dziedzica po 35-latku. Tym razem na pomyłki na Mestalla już nie będzie miejsca.
Zatęsknimy za: kapitańską, przywódczą duszą.
Podsumowują: Michał Pol, Michał Zawada, Piotr Laboga, Żelisław Żyżyński, Marcin Serocki, Dominik Piechota
Michał Pol – Przegląd Sportowy:
Zasadność ceny: Cena jest adekwatna — za największy talent Ameryki Południowej ostatnich lat, mający tak mocny status w swojej lidze i tak wysoką pozycję u sponsorów. Kalkulując, nowy pracodawca na pewno brał pod uwagę nie tylko liczbę potencjalnych goli i asyst, ale również koszulek i innych gadżetów z nazwiskiem Brazylijczyka, jakie uda się sprzedać. Patrząc na marketingowy efekt transferu Cristiano Ronaldo do Realu Madryt, jestem pewien, że Barça odzyska zainwestowane pieniądze już w pierwszym sezonie, bowiem, podobnie jak Real, jest marką globalną. Nie uważam, by Barcelona przepłaciła za Neymara, jak np. PSG za Edinsona Cavaniego.
Rola w zespole: Nie oglądałem go w lidze, a jedynie w meczach reprezentacji Brazylii. W tych towarzyskich rozczarowywał. Barça dopięła transfer po jego meczach z Anglią i Francją, miałem wówczas wątpliwości, czy na pewno kupuje piłkarza klasy światowej, czy raczej wspaniały produkt marketingowy, wylansowany na gwiazdę. Swoimi występami na Pucharze Konfederacji przekonał jednak, że naprawdę potrafi grać w piłkę, brać na siebie odpowiedzialność i wytrzymywać presję. Nie mam pojęcia, jaką rolę w drużynie wyznaczy Neymarowi „Tata” Martino, zwłaszcza, że on sam zastanawia się nad tym dopiero od paru chwil. Z pewnością Brazylijczyk może współpracować na boisku z Messim bez bolesnej dla siebie zmiany pozycji. Jest o wiele bardziej wszechstronny niż np. Zlatan Ibrahimowić czy David Villa. Może występować na obu skrzydłach, za plecami napastnika czy na środku ataku. Z drugiej strony straci olbrzymią wolność jaką miał w Santosie. Czy ucierpi na tym jak Alexi Sanchez po przejściu z Udinese? Czy potrafi wyrzec się samolubności i podporządkować w całości drużynie? W klubie nie musiał, ale w reprezentacji pokazał, że potrafi.
Słuszność transferu: Pozostaje też zagadką jak szybko, o ile w ogóle, wpasuje się do nowej drużyny i nowego dla siebie stylu gry. Zlatanowi, mimo posiadania niezaprzeczalnych umiejętności, to się nie udało, zarówno na boisku jak i poza nim ze względów charakterologicznych — pamiętamy jego opinię o druhu Guardioli i jego skautach. Ponoć przychodząc do Barcelony zaakceptował fakt, że największą gwiazdą drużyny jest Leo Messi. Ale dopiero z czasem dowiemy się, czy nie będzie walczył z Argentyńczykiem o pozycję na boisku i jak naprawdę znosi utratę statusu półboga jaki miał w Santosie, gdzie na jego skinienie klub potrafił wyrzucić z pracy trenera. Z szatni reprezentacji Brazylii płyną jednak sygnały, że Neymar to radosny, bezkonfliktowy chłopak, co najwyżej kawalarz i to m.in. dzięki niemu w drużynie panowała tak świetna atmosfera podczas Pucharu Konfederacji.
Michał Zawada – Magazyn Olé:
Zasadność ceny: Na zasadność ceny składa się zbyt wiele czynników, bo kwota jest jak wyjęta z kosmosu. Barcelona otrzyma za Davida 2,1 miliona euro, w przypadku kiedy Atlético nic nie wygra w nadchodzącym sezonie, a jak wiemy: to nie jest klub, który może zagwarantować cokolwiek pewnego. Kontrakt Villi był skonstruowany w taki sposób, że to poniekąd może wyjaśniać niską kwotę transferu i decyzję Barçy. Po pierwsze, jego kontrakt kończył się za rok. Po drugie, w tym momencie wchodził na najwyższą półkę płacową, więc klub musiałby płacić mu gażę na poziomie największych gwiazd jak chociażby Messiego. Zatem Barcelona nie mogła sobie pozwolić na przedłużenie umowy. Moim zdaniem ten transfer powinien zostać przeprowadzony w zimowym oknie, czy to do Arsenalu, czy to do Tottenhamu, czy to do jakiegokolwiek innego zainteresowanego klubu. Wtedy mówiło się o kwotach w okolicy dziesięciu, a nawet piętnastu milionów euro. Latem zawodnik postawił jeden warunek: nie zamierza opuszczać Hiszpanii. Wiadomo było, że do Realu nie odejdzie, więc z liczących się klubów pozostał tylko drugi zespół z Madrytu. Zainteresowana była też Valencia, lecz tylko stołecznych było stać na jego pensję, a klub z Mestalla nie sprzedał jeszcze Soldado. W tym przypadku warunki dyktowało wyłącznie Atlético i może jeszcze sam zawodnik, natomiast Barcelona już zimą pozbyła się wszelkich możliwych argumentów.
Rola w zespole: David ma być podstawowym napastnikiem, ma zastąpić Radamela Falcao, być tym pierwszym. Podoła temu wyzwaniu? Trudno powiedzieć. Jak będzie układała się jego współpraca z pomocnikami? Tego też nie wiemy. Wiele zależy od tego, czy Villa należycie przepracuje okres przygotowawczy. Pierwszy napastnik Rojiblancos, dwadzieścia goli w lidze — takie są oczekiwania klubu i tak widzi to Diego Simeone. Zobaczymy, co z tego wyjdzie.
Słuszność transferu: Z punku widzenia Atlético, najlepszy strzelec w historii Hiszpanii kupiony za dwa miliony euro. Nic tylko brać i się z tego cieszyć! Marketingowo — jak najbardziej słuszna decyzja. Sportowo — za dwa miliony nigdzie nie znajdą lepszego napastnika, ogranego w kraju, znającego realia i przeciwników. Z punktu widzenia Barcelony, lepiej byłoby negocjować z piłkarzem obniżenie jego pensji i pozostanie w klubie w roli „nowego Larssona”, czyli doświadczonego snajpera, wchodzącego z ławki rezerwowych. Mniejsza liczba minut i gra ze słabszymi przeciwnikami to byłoby dla Barçy rozwiązanie znacznie lepsze. Z punktu widzenia zawodnika, jeżeli nie traci finansowo i będzie grał więcej, to przy dobrym sezonie ma szansę pojechać na mundial.
Piotr Laboga – nc+:
Zasadność ceny: Myślę, że ten transfer się opłaca, bo to zakup zdecydowanie przyszłościowy. Jasne, cena jest ogromna za tak młodego piłkarza, który dopiero w tym sezonie wszedł na wyższy poziom i osiągnął pewien sukces. Niespodziankę można sprawić łatwo, sztuką jest potwierdzenie tych umiejętności. Kwota może wstrząsnąć kibicami, ale w San Sebastián problemów finansowych nie ma, więc nikt nie był zmuszony do obniżek cenowych czy promocji. To samo zresztą tyczy się Basków, których obserwuje Athletic Bilbao. Oni ciągle pukają, ciągle pytają, ciągle chcą kogoś sprowadzić, ale Real Sociedad zawsze ich odtrąca. „Hola, Hola… nie tak prędko, my nie potrzebujemy pieniędzy”. Ktoś w Madrycie podjął decyzję, że ten piłkarz jest konieczny — być może był to nawet sam Ancelotti, bo akurat w nim upatrzył sobie następcę Xabiego Alonso. Mniej nie można było wyciągnąć.
Rola w zespole: Nie wyobrażam sobie, aby ktoś w najbliższym czasie podjął decyzję w Madrycie: „Dziękujemy Xabiemu Alonso, będzie grał Illarramendi”. Na wystawienie do pierwszego składu Illarry jest zbyt wcześnie. Zwłaszcza w środku pomocy, czyli na pozycji, na której trzeba łączyć formacje defensywną z ofensywną, regulować grę i być mózgiem drużyny. Nie wyorabrażam sobie też wypożyczenia go gdziekolwiek — on musi podpatrywać starszych kolegów i uczyć się od nich. To piłkarz, którego trzeba wychować na kolejnego lidera centrum boiska. Zdecydowanie musi być, musi czuć od czasu do czasu pierwszy skład, musi grać. Być może to będzie udany ruch. Facet może momentalnie złapać wiatr w żagle i „odpalić”. Może też być tak, że będzie potrzebował czasu, aby stać się liderem Realu. Co innego grać przed sympatyczną publicznością na Anoeta, a co innego grać w Realu Madryt, gdzie kibice nie wybaczają, a dobre mecze muszą być codziennością. Konkurencja będzie ogromna. Nie łudźmy się, że nikt nie czeka na miejsce w środku pomocy. W Realu Sociedad Illarramendi nie miał konkurenta, bo Bergara to inny typ piłkarza, a na Pardo trener też specjalnie nie stawiał, więc grał cały czas, ufano mu, był podstawowym piłkarzem i jednocześnie liderem.
Słuszność transferu: Postawienie na tego piłkarza ma swoje racjonalne uzasadnienie — kibice w Madrycie przewidują, że będzie to nowy Xabi Alonso. Z racji klubu, w którym się wychował oraz z racji stylu gry, bo to nie jest taki typowy przecinak jak Markel Bergara. On potrafi „coś więcej” — potrafi zagrać długą piłkę, potrafi zagrać prostopadle, potrafi uderzyć z dystansu. Po prostu ma odpowiednie predyspozycje. Poza tym, sprawdził się w zespole, który osiągnął ogromny sukces w postaci czwartego miejsca na mecie sezonu. Czeka go spore wyzwanie. Potencjał ma ogromny, ale przeskok jakościowy też jest niezwykle duży. Nie chcę mówić, że to przeskok z poloneza do mercedesa, ale przynajmniej z opla astry do mercedesa. Mimo wszystko, daję mu solidną czwórkę z nadziejami na przyszłość.
Piotr Laboga – nc+:
Zasadność ceny: Królewscy zapłacili za niego kwotę odstępnego, która wpisana była w umowie wypożyczenia do Castilli. Zatem innej kwoty Brazylijczycy do siebie nie dopuszczali. Patrząc na potencjał piłkarza i to co zdążył już zademonstrować, nie są to pieniądze wyrzucone w błoto. W zeszłym sezonie zagrał w jednym spotkaniu, ale i tak było to rzucenie go na głęboką wodę. Mimo wszystko, spisał się wtedy nadzwyczaj przyzwoicie, jak i zresztą w całym sezonie. Nie przypominam sobie większych błędów tego zawodnika, zbierał bardzo pochlebne recenzje, poczuł się w Madrycie jak ryba w wodzie. Niezależnie czy zostanie w Realu na dłużej, czy szybko pożegna się z Królewskimi, opłacało się wyłożyć te sześć milionów, bo jego potencjał pozwala wierzyć, że wdrapie się do pierwszej jedenastki za jakiś czas.
Role w zespole: Myślę, że to będzie zmiennik drugiego defensywnego pomocnika, jednak problem polega na tym, iż nie wiemy jeszcze, w jakim ustawieniu będzie grał Real, na co zdecyduje się Ancelotti. Zważywszy, że do Królewskich może trafić Bale, zważywszy, że szykuje się miejsce w składzie dla Modricia, trudno ocenić, na ile Casemiro będzie mógł drużynie pomóc. Tych opcji jest bardzo, bardzo dużo. Nie wyobrażam sobie, żeby Królewscy mogli zdecydować się na trójkę defensywnych pomocników, bo to w ogóle nie wchodzi w rachubę w takiej marce jak Real Madryt. Zostaje dwóch DM-ów, z czego jeden musi być kreatywny. Zatem Brazylijczyków będzie zastępował tego typowego pivota, czyli defensywnie usposobionego pomocnika. Dla mnie nadaje się na zmiennika Khediry, może grać w tych mniej ważnych meczach jak choćby Puchar Króla czy inne spotkania o pietruszkę. Trzymanie go w rezerwach mija się z celem, więc albo ktoś uzna, że będzie przydatny jako zmiennik, albo powinien zostać wypożyczony, aby móc się ogrywać.
Słuszność transferu: Podoba mi się gra tego piłkarza. Bardzo dużo myśli na boisku, jest inteligentny, potrafi czysto odbierać piłkę, co jest naprawdę dużym darem, nie ma u niego nierozsądnych i brutalnych wejść. Nie osłabia w głupi sposób drużyny, bo jego wślizgi są często wyrachowane i przemyślane. Rozumie swoją rolę na boisku, szybko się dostosowuje i wie, co mu wolno, a czego powinien się wystrzegać. To są opinie, które mogę wysnuć po kilku meczach, musiałbym oglądać grę Casemiro o wiele częściej, aby jednoznacznie stwierdzić, na ile przyda się Realowi i w jakim odstępie czasowym od transferu. Byłbym jednak ostrożny, bo rzecz jasna mówimy o nadziejach, a nie czasie teraźniejszym. Czwórka z długoterminowymi nadziejami.
Żelisław Żyżyński – nc+:
Zasadność ceny: Ceny? Tu nawet trudno mówić o cenie, bo transfer tego wychowanka należy traktować niemal jak powrót z wypożyczenia. Teoretycznie 6,5 miliona euro, a praktycznie 1,5 miliona, bo przecież za pięć oddano go rok wcześniej do Leverkusen. Z punktu widzenia skarbnika Realu to liczba bliska zeru, a z punktu widzenia Ancelottiego — młody gracz na lata wart miliony.
Rola w zespole: Spodziewam się szybkiego wejścia do podstawowej jedenastki i nie mam wątpliwości, że Carvajal da Realowi więcej niż Arbeloa, przede wszystkim w ofensywie. Swoją drogą, po tym co widziałem w Bundeslidze w poprzednim sezonie, stałem się fanem Carvajala i jestem przekonany, że prawego obrońcę na długie lata zyska też niebawem reprezentacja. Wymagający niemieccy eksperci stawiali go w jednym szeregu z Lahmem, Uchidą i Piszczkiem, a to też o czymś świadczy.
Słuszność transferu: Callejón i Varane nie powinni już się obawiać, że trafią od pierwszej minuty na prawy bok obrony, a były przecież takie przypadki. Dwójka Carvajal-Arbeloa daje duży spokój na bardzo ważnej pozycji w zespole Ancelottiego. Za rok za Carvajala trzeba by oddać Bayerowi pół miliona więcej, czyli niewiele, ale Dani był i będzie potrzebny już teraz. Rudi Völler doskonale wiedział co robi, zabiegając wcześniej o kapitana Castilli, teraz też zdawał sobie sprawę, że Real skorzysta z klauzuli.
Żelisław Żyżyński - nc+:
Zasadność ceny: Tanio nie było, ale biorąc pod uwagę stosunek umiejętności i potencjału do wartości, to na pewno będzie dobrze wydane 30 milionów. Zwłaszcza, gdy weźmie się pod uwagę, że tyle samo kosztował Illaramendi, oraz popatrzy na transferowe szaleństwo i ceny, które tego lata pojawiają się na rynku nawet przy nazwiskach już ogranych. Manchester City na pewno byłby w stanie wyłożyć znacznie więcej.
Rola w zespole: Łatwo mieć nie będzie; powiedzieć, że konkurencja w środku pola w Realu jest poważna, to mniej więcej tak samo jak stwierdzić, że La Liga prezentuje całkiem niezły poziom. Ale skoro w tak młodym wieku przebił się do reprezentacji Hiszpanii i już za debiut w Dausze był chwalony, skoro pociągnął Málagę niemal do półfinału Ligi Mistrzów, to w Madrycie też sobie poradzi. W aklimatyzacji pomoże mu na pewno obecność Nacho i Moraty, z którymi zdobył właśnie mistrzostwo Europy U-21. Ancelotti może mieć do niego pewną słabość, to przecież jego pierwszy transfer po podpisaniu kontraktu z Realem. Django swój pierwszy list gończy trzymał zawsze przy sobie…
Słuszność transferu: Takiemu klubowi jak Real, takiego piłkarza odpuszczać nie można. Jeśli jest do wzięcia, jeśli spośród innych propozycji wybiera właśnie tę, można się tylko cieszyć. Isco ma wszystko, by stać się liderem i gwiazdą drużyny na lata, wręcz przyszłym symbolem klubu.
Marcin Serocki – Magazyn Olé:
Zasadność ceny: 8 milionów za zawodnika mającego za sobą epizody w kadrze, świetnie egzekwującego stałe fragmenty gry, a wreszcie za gracza, który może zapewnić spokój zarówno w poczynaniach ofensywnych jak i defensywnych klubu z San Mamés Barria to promocja. Nawet mając na uwadze wygasający wkrótce kontrakt.
Rola w zespole: To pewna zagadka, bo nie wiadomo jeszcze dokładnie jakie ustawienie zaproponuje Valverde. Wydaje się jednak, że ścieżka obrana przez Bielsę była słuszna, a zmienić trzeba wykonawców. Etxebarria to symbol tej zmiany. Zajmie najprawdopodobniej miejsce Iturraspe w środku pola, któremu podobnie jak Etxebarrii bliżej do zawodnika typu „box to box” niż do typowego DM-a, ale w przeciwieństwie do „8” Los Leones, powinien więcej ryzykować w swojej grze.
Słuszność transferu: O tej transakcji mówiło się od dawna, teraz udało się ją dopiąć i to za atrakcyjną kwotę. Zbiega się to z małą przebudową baskijskiej ekipy, co działać powinno tylko na plus. Linia pomocy: Ander Herrera-Beñat-Óscar de Marcos na papierze wygląda znakomicie.
Marcin Serocki - Magazyn Olé:
Zasadność ceny: 7 milionów euro to realna wartość Léo. Dokładnie tyle, by nie żałować za bardzo w razie klapy. Léo to melodia przyszłości. Jego wartość powinna z czasem rosnąć. Do wspomnianej klapy doprowadzić mogą jedynie urazy, które niestety wciąż regularnie nękają Brazylijczyka. To właśnie one sprawiły, że kwota transferu nie była dwucyfrowa.
Rola w zespole: Bardzo silną pozycję w zespole ma po poprzednich rozgrywkach Diego Costa. Nazwisko Davida Villi wciąż swoje znaczy. W drużynie jest jeszcze Adrián López. Atutem Baptistão jest to, że może grać jako cofnięty napastnik lub, od biedy, jako skrzydłowy. To właśnie grą na tych alternatywnych pozycjach Léo będzie musiał sobie zapracować na zaufanie Simeone, by ten w przyszłości był skory do ustawienia go na szpicy.
Słuszność transferu: Los Colchoneros dbają o mocną obsadę przedniej formacji, a sprowadzenie byłego zawodnika Rayo to wyraz tej tradycji. Jeśli tylko posiadający włoskie korzenie zawodnik będzie rozwijał się w takim tempie jak dotychczas, a zdrowie dopisze — to może być strzał w „10”.
Dominik Piechota - Magazyn Olé:
Zasadność ceny: Suma pieniężna, jaką Żółte Łodzie Podwodne uraczyły spadkowicza z Mallorki, wydaje się być adekwatna do umiejętności piłkarza. Biorąc pod uwagę agencję zawodnika, wręcz dotknięta promocją, bowiem ludzie z GestiFute lubią czasem wywindować kwotę transferu. 24-latek, o nieprzeciętnych zdolnościach, bogaty w doświadczenia i kreowany na lidera drużyny, w tej cenie to wyjątkowy przypadek na mocno przepłacanym rynku. Mallorca swoje zarobiła, natomiast Villarreal może spać spokojnie, gdyż nie przepłacił ani centa.
Role w zespole: Gio jest piłkarzem wszechstronnym i uniwersalnym, więc może trenerowi zaoferować swoje walory na różnych pozycjach. Prawdopodobnie zostanie przeznaczony do gry na skrzydle. Meksykanin szykowany jest na jednego z liderów Villarrealu, więc niewątpliwie partnerzy będą na nim polegać. Obok Bruno Soriano będzie odpowiedzialny za kreowanie gry „do przodu” i tworzenie sytuacji bramkowych. Czołowa postać w projekcie odbudowy potęgi klubu z walenckiej prowincji.
Słuszność transferu: Moim zdaniem największe wzmocnienie spośród zakupów tegorocznych beniaminków. Ba, jedno z najbardziej przemyślanych zatrudnień w lidze. Dos Santos wydaje się być stworzony do stylu preferowanego przez El submarino amarillo, czyli szybkiego oraz efektownego wyprowadzenia piłki opartego na dużej liczbie podań. Mała Barcelona, jak zwykli mówić komentatorzy na Villarreal, często opiera swoje akcje na tiki-tace, więc kto jak nie wychowanek Blaugrany może perfekcyjnie wpasować się do tej drużyny. Zdecydowanie jedna z najjaśniejszych postaci w kadrze Marcelino. Będzie z niego mnóstwo pociechy i pożytku. Zwłaszcza napastnicy mogą cieszyć się na myśl o jego precyzyjnych podaniach. Uważam, że szykuje się miłość perfekcyjna.
Dominik Piechota - Magazyn Olé:
Zasadność ceny: Trudno o miarodajną ocenę w tym przypadku, bowiem wszystko sprowadza się do ambicji podmadryckiego klubu, a raczej braku pożądanej przez fanów determinacji i ambicji. Pedro to w pewnym sensie zawodnik wypalony, bo wiązano z nim znacznie większe nadzieje. Okazało się, że kadra Królewskich to nie ta para kaloszy, a skrzydłowy musi plątać się po wypożyczeniach. Teraz, raz na zawsze, żegna się z chorobliwymi planami gry w barwach Realu i definitywnie odchodzi do Getafe. 26-latek to piłkarz przyzwoity i solidny, aczkolwiek będąc prezydentem Azulones, targowałbym się o obniżkę tej kwoty. Konkurencyjne ekipy udowadniają, że znacznie taniej można wyciągnąć graczy znacznie lepszych. Getafe od Pedro Leóna po prostu się uzależniło.
Rola w zespole: Znając Luisa Garcíę Plazę, Pedro będzie podstawowym prawym pomocnikiem. W zeszłym sezonie zagwarantował trzy gole i osiem asyst, co było rezultatem przyzwoitym. Rzecz w tym, że Geta od rzekomych gwiazd powinna oczekiwać więcej, jeśli faktycznie chce zbliżyć się do europejskich pucharów. Skrzydłowy w trakcie sezonu zazwyczaj ma problem z utrzymaniem równej formy, a ponadto dość często trapią go drobne urazy. Pedro León potrzebuje stabilizacji, tak samo jak klub. Może wyzwolenie się z sideł i presji Realu pozwoli mu na złapanie większego luzu i zagranie dobrego sezonu, o jaki pomocnik stara się od dłuższego czasu. Jeśli nie teraz… to kiedy? Lata płyną.
Słuszność transferu: Chłopak urodzony w Mula potrafi szarpnąć i poprowadzić drużynę do zwycięstwa — pytanie: jak często? Nierówna forma i chaotyczna gra nie pozwalają mu na stabilizację. Jak już trafi z dniem, potrafi wyczyniać rzeczy niebywałe. Problem w tym, że rzadko kiedy może trafić w swój dzień. Getafe wydaje się być klubem, który jest usatysfakcjonowany środkiem tabeli. Pedro to przyzwoity piłkarz jako zmiennik lub uzupełnienie składu — przynajmniej na warunki ambitnego klubu. Jeśli ktoś przeznacza sześć milionów na Leóna, mianuje go czołową postacią w drużynie i oczekuje europejskich pucharów, to powinien szybko zmienić fach.
Mateusz Bystrzycki – Sportklub:
Zasadność ceny: 7 milionów euro to w moim przekonaniu nieco za wysoka cena, nieadekwatna do umiejętności Kolumbijczyka. Proszę jednak pamiętać, że Bacca, w całej swojej seniorskiej karierze, tylko dwukrotnie osiągnął pułap dwucyfrowej zdobyczy bramkowej. Dwa sezony na stadionie Jana Breydela należały do udanych indywidualnie, ale zespołowo „Granatowo-czarni” kuleli i niedomagali. Ponadto, Bacca notuje stosunkowo mało asyst — w Brugii kolejno 2 i 10, nie inaczej było też w Atlético Junior. Jest chimerycznym napastnikiem, potrafiącym zepsuć pięć doskonałych piłek, aby w najtrudniejszej sytuacji uderzyć nie do obrony. Ponadto, nierzadko miewałem wrażenie, że gra zbyt pasywnie i, co gorsze, indywidualnie, by nie powiedzieć egoistycznie, samolubnie. Dużo mogą na ten temat powiedzieć Lestienne, Meunier czy Refaelov. Technicznie jest jednak doskonały, świetnie gra tyłem do bramki, z rywalem na plecach, umie odnaleźć się w boiskowej plątaninie.
Rola w zespole: Na pewno nie jest to piłkarz klasy Negredo. Przy założeniu, że więcej szans otrzymywać będzie Bryan Rabello, piłkarz o olbrzymim potencjale, a „minuty na placu” muszą dostać także wypożyczony z Chelsea Marko Marin, ciągle niebezpieczny José Antonio Reyes, bardzo perspektywiczny Jairo czy wreszcie Raul Rusescu oraz Kevin Gameiro, można domniemywać, że Bacca będzie tylko zmiennikiem. Powiem więcej, jeśli miejsca na skrzydłach będą zarezerwowane dla Vitolo lub Marina i Rusescu właśnie, który zapowiada się jak gwiazdkowy prezent od Tiffany’ego, to Kolumbijczyk będzie musiał bić się o miejsce w meczowej kadrze. I nie potrzeba szczególnych zdolności profetyczno-analitycznych, aby stwierdzić, że po wielu sezonach zastoju i apatii, atak Sevilli znów będzie wyglądał okazale. W połączeniu z kreatywnym środkiem pomocy oraz nieco radykalną, czasami straceńczą myślą Unaia Emery’ego, może to być strzał w „dwudziestkę”. „Dycha” to za mało.
Słuszność transferu: Niewielka. Bacca ma 26 lat i tylko cztery występy w reprezentacji. Co więcej, jeden, pełen sezon na europejskich boiskach. Owszem, niemal olśniewający, ale istnieje niebezpieczeństwo, że był to incydentalny wyczyn, który może się już nie powtórzyć. Ryzyko takiego posunięcia, przy stosunkowo ograniczonym budżecie Sevilli, urasta do rozmiarów ego Nicolasa Sarkozy’ego. Z drugiej jednak strony Bacca będzie miał obok siebie dużo lepszych asystentów oraz trenera bardziej kompetentnego aniżeli Juan Carlos Garrido. Ogólnie, nie zwala z nóg.
Autor: Mariusz Bielski
Lud jest żądny krwi na szczęście nie dosłownie, ale do statusu choćby minimalnej satysfakcji z sytuacji klubu daleka droga, co potwierdzają liczne sondaże. Tym samym osoby odpowiedzialne za różnorakie kwestie stają się powoli „persona non grata” w katalońskim klubie. Prym wśród tych, którzy nie spełniają pokładanych w nich nadziei wiedzie Andoni Zubizarreta — dyrektor sportowy. O ile bramkarzem był znakomitym, o tyle po prostu pomylił się przy wyborze pracy pozaboiskowej. Bask z pochodzenia jest osobą odpowiedzialną przede wszystkim za sprawy transferowe Barcelony i to właśnie pod tym względem wiele osób nie szczędzi mu (ostrej, ale uzasadnionej) krytyki.
Na pojedyncze transfery zawodników praktycznie nieważnych można jeszcze przymknąć oko, ale nawet te pozostawiają wiele do życzenia. Za Fontàsa, Bojana, Afellaya, Cuencę i dos Santosa klub mógł zainkasować łącznie od kilku do kilkudziesięciu milionów euro. Jednak ci są tylko wiecznie wypożyczani, w związku z czym dochody z owych transakcji były i nadal są znikome. Wydaje się, że prędzej czy później podzielą oni los Henrique czy też Keirrisona (nie licząc Fontàsa, który został oddany do Celty za symboliczny milion).
Istnym kabaretem jest zaś sam transfer Davida Villi. Sprowadzony kilka lat temu za 40 milionów euro, został sprzedany do Atlético za sumę dwudziestokrotnie mniejszą. Dyrektor sportowy argumentował: „niski próg cenowy był nagrodą dla zawodnika za to, że został na rundę wiosenną w Barcelonie na prośbę Tito”. Wypowiedź ta wzbudziła w kręgach barcelonismo raczej śmiech przez łzy, aniżeli aprobatę. Również wiek zawodnika ani oszczędzanie na wysokiej pensji zawodnika nie jest tutaj żadnym usprawiedliwieniem w stosunku do ceny. Zubizarreta nie popisał się także w sprawie Muniesy — całkiem dobrze rokujący młody obrońca odszedł na zasadzie wolnego transferu do Stoke.
Ogromną plamę dyrektor sportowy Barcelony dał w kwestii klauzul zawartych w kontraktach poszczególnych zawodników. Thiago Alcântara już ewakuował się do Bayernu za cenę 25-ciu milionów euro, Cristian Tello może odejść lada chwila za dziesięć — choć w tym przypadku coraz częściej mówi się o możliwym przedłużeniu umowy przez młodego napastnika. Cała Katalonia ma nadzieję, że Zubizarreta chociaż raz popisze się swymi umiejętnościami, w pozytywnym znaczeniu tych słów… Komicznym kontrastem wobec tych przypadków jest natomiast klauzula zawarta w umowie Adriano Correii — 90 milionów. Jak to się stało, że taka typowa piłkarski zapchajdziura ma zapis o odpowiednio wielokrotnie większej sumie odstępnego, niż ci młodzi i utalentowanis zawodnicy?
Równie słabo prezentują się umowy niektórych zawodników drużyny rezerw Blaugrany. Udowodnił to niejaki David Lombán. W drużynie Eusebio był zawodnikiem, od którego zaczynano ustalanie składu na mecz. Teraz piłkarz będzie reprezentował barwy Elche CF — beniaminka Primera División. Stoper Barçy B wykupił swój kontrakt za — bagatela — 50 tysięcy euro! Tyle właśnie wynosiła wynegocjowana przez Zubiego klauzula w umowie Lombána.
Aż trudno uwierzyć, że w czołowym europejskim klubie dopuszczono do tak ogromnych formalnych niedociągnięć, nawet jeśli mowa jest o zawodników drużyny rezerwowej. Dodatkowo nie podjęto prób przedłużenia umów z innymi kluczowymi piłkarzami rezerw. Za „friko” odeszli np. Iván Balliu, Ilie oraz wcześniej wspomniany Muniesa. Nie przedłużono wypożyczeń Sergio Araujo oraz Luisa Alberto (tak, tego samego, który niedawno trafił do Liverpoolu). Wszystko to sprawiło, iż Eusebio, chcąc przystąpić do następnego sezonu, będzie musiał dokonać kilkunastu transferów… Cóż, po prostu kolejny kontraktowy blamaż Zubizarrety.
Dyrektor sportowy nie pomaga nawet samemu sobie, niszcząc własny image. Aby uzyskać obraz tego, jak niepoważnie potrafi zachować się Zubizarreta względem swoich podopiecznych, nie trzeba sięgać daleko pamięcią. Kilkanaście dni temu media donosiły o negocjacjach pomiędzy Celtą a Barceloną. Dotyczyły one możliwego wypożyczenia Rafinhii do zespołu z Vigo. Jak przystało na profesjonalistów, dyrektorzy obu klubów oraz agent zawodnika powinni spotkać się w siedzibie jednego z klubów tudzież jakimś ustronnym miejscu, aby przedyskutować transfer. Tymczasem Zubizarreta oraz inni futbolowi biznesmeni, jak przystało na „poważnych profesjonalistów”, postanowili spotkać się w jednej z publicznych kawiarenek w centrum miasta. Oczywiście paparazzi nie próżnowali, a zdjęcia szybko dotarły nie tylko do hiszpańskich mediów.
Innym, dość nietypowym przypadkiem, był możliwy transfer Jonathana dos Santosa. Podczas ostatnich dni poprzedniego okna transferowego do Barcelony wpłynęła oferta za Meksykanina. Co tym razem zrobił Zubi? Zamiast spotkać się z piłkarzem i jego agentem osobiście, wolał poinformować młodego pomocnika za pomocą… komunikatora internetowego. Tak potraktowany dos Santos postanowił zignorować wiadomość od dyrektora sportowego i nie przystępować do negocjacji.
Cóż, jak widać słowo „profesjonalizm” w słowniku Andoniego Zubizarrety nie istnieje. Póki co bliżej mu do ogólnej kompromitacji niż do zostania silnym filarem ekonomiczno-sportowej potęgi Blaugrany. Jak tak dalej pójdzie, słowo „wpadka” stanie się synonimem nazwiska „Zubizarreta”. Problemu nie widzi jednak prezes — Sandro Rosell, podobnie jak Cardoner, Freixa, czy wielu innych członków zarządu. Ci, pytani o dyrektora sportowego Barçy albo nabierają wody w usta, albo wyrażają się używając samych elips. Czyli: całkowity brak konkretów, który jak widać musi być całkiem na rękę obecnemu zarządowi.
Trudno powiedzieć, jak długo Andoni Zubizarreta utrzyma się na stołku. Dla katalońskiego klubu im krócej, tym lepiej, niestety taka teoria niewiele ma wspólnego z rzeczywistością. FC Barcelona staje się powoli hiszpańskim Interem, a sam Zubi odpowiednikiem Marco Branki. Oby taki status quo nie trwał zbyt długo, bo cały futbolowy świat na tym straci. Ale co my, biedni kibice, możemy zrobić …
Autor: Zdzisław Lewicki
Wychował się w stoczniowym miasteczku nieopodal Santander. Futbol miał we krwi — wprawdzie podjął naukę medycyny, ale od małego wolał kopać piłkę. Jego miłością był Racing, do którego trafił, zanim jeszcze na jego twarzy pojawił się młodzieńczy wąs. W dorosłej drużynie zadebiutował w kwietniu 1978 roku. Bujna czupryna, gęsty zarost i pewny wzrok zapewne posłużyły osiem lat później producentom obrazu „Inwazja na USA” jako wzór dla charakteryzacji Chucka Norrisa.
Nigdy nie był wybitnym piłkarzem, po hiszpańskich mistrzostwach świata opuścił Racing, by później grywać głównie w niższych klasach rozgrywkowych. W czasie dwunastoletniej kariery występował, oprócz rodzimego klubu, w Linares, Mallorce, Deportivo Alavés, Ourense i Gimnásticu de Torrelavega.
Sukcesy zaczął odnosić w nowym wcieleniu — wywalczył awans zarówno jako trener Gimnásticu, jak i rezerw zielono-białych. Po paru latach przerwy i następnych przygodach z drużynami filialnymi, wreszcie przyszła pora na ukochany Racing. Radość nie trwała długo, a wszystko za sprawą nowego prezydenta. Dmitrij Piterman, amerykański biznesmen ukraińskiej proweniencji, który przejął większościowy pakiet akcji, postanowił zająć się prowadzeniem drużyny. Dosłownie. Jako że nikt o zdrowych zmysłach nie wpuściłby go na ławkę trenerską, Piterman musiał uciec się do sprytnego podstępu (a przynajmniej tak mu się wydawało): zdobył akredytację fotoreporterską i zza linii dyrygował grą drużyny. Wcześniej zwolnił Preciado oraz Quique Setiéna, dyrektora sportowego, a miejsce w składzie stracili dotychczasowi pewniacy: Pablo Sierra, Jonathan Valle i Javier Pineda. „Miałem szczęście prowadzić zespół mojego życia, ale przyleciał gołąb i nasrał na dach” — powiedział później Manolin.
Latem 2002 roku, zanim na horyzoncie pojawił się niezrównoważony prezydent, po zmaganiach z rakiem zmarła żona Preciado. 45-latek został wdowcem z dwójką dzieci, a na domiar złego po pierwszej rundzie stracił pracę.
Odrodził się pół roku później. Przeniósł się do Walencji, gdzie powierzono mu stery w Levante. Przed każdym meczem wyjmował z kieszeni marynarki zdjęcie swojej żony i całował je. Gdy o tym zapomniał, wnet dzwonił do niego nastoletni syn, Raúl.
Wysiłek i poświęcenie opłaciły się, choć połowicznie. Levante wróciło do elity, ale tam poprowadził je nowy szkoleniowiec, Bernd Schuster. Preciado nie chował urazy, choć dowiedział się o rychłym zwolnieniu jeszcze przed zakończeniem rozgrywek — żałował jedynie, że „nie znalazł się nikt z klasą, by powiedzieć mu w oczy, że nowy jest przystojniejszy i bardziej blond”.
Następną przygodę rozpoczął niedaleko, w Murcji. Podczas pretemporady z tamtejszym Realem, dotarła do niego wstrząsająca wiadomość: Piętnastoletni Raúl zginął w wypadku motocyklowym. „Życie doświadczyło mnie mocno. Mogłem być słaby i zastrzelić się, albo podnieść się. Wybrałem drugą opcję” — mówił. Trzy miesiące po wypadku syna rozstał się z klubem.
Nowy sezon zaczął w Racingu, już z nowym zarządem. Niestety, wyniki nie były zadowalające —drużyna była jedną ze słabszych w rundzie rewanżowej. Po porażce 1:3 z Getafe Bernda Schustera w 34. kolejce, Manuel Preciado nieoczekiwanie złożył rezygnację. Jak twierdził, nie umiał wycisnąć więcej z zespołu i liczył na to, że nowa twarz pozwoli na utrzymanie. Nie pomylił się.
Nowy dom znalazł w Gijón, mieście portowym położonym — jak na hiszpańskie warunki — nieopodal Santander. Dostał niewiele, ale tego właśnie szukał: skąpy budżet i stawianie na szkółkę było w Sportingu normą. Manolin szybko się zaaklimatyzował i z drugoligowego średniaka wykrzesał ekipę na miarę Primera.
Chociaż skazywano go na szybkie rozbicie o ligowe dno, jego Sporting długo utrzymywał się na powierzchni. Kiedy przyszły trudne chwile w sezonie 10/11, ani myślał o złożeniu broni, nie tym razem. Popularność wśród niehiszpańskich kibiców zawdzięcza spięciu z José Mourinho. Portugalczyk oskarżył swojego kolegę po fachu o odpuszczenie meczu z Barceloną. Preciado zrazu nie reagował na zaczepki, jednak po czasie nie zamierzał się hamować. „Nie lubię Mourinho i powiem mu to w twarz: za kogo, do diabła, on się uważa? Jeśli to miał być żart, to wyszło kiepsko. [...] To kanalia” — rzucił z emfazą. Pięć miesięcy później „jego” było na wierzchu — Sporting wygrał na Bernabéu, przerywając tym samym wieloletnią serię Mou bez porażki na własnym terenie. „Jeśli plujesz w górę, pewnego dnia musi to wrócić” — cieszył się Preciado.
Na półmetku czerwono-biali znajdowali się w strefie spadkowej, na finiszu, m.in. dzięki zwycięstwu z Realem, wskoczyli do pierwszej dziesiątki.
Kryzys formy, z podwojoną siłą, wrócił sezon później. Tym razem w drużynie nie było już niekwestionowanego lidera, Diego Castro. Po pięciu latach spędzonych w Mareo, nadchodziło nieuniknione. „Zrozumiem każdą decyzję. Piłka nożna widziała jak rosną mi włosy na jajach, także wiem o co tutaj chodzi” — mówił wprost Manolo.
W styczniu 2012 roku Manuel Vega-Arango drżącym głosem ogłosił zwolnienie Preciado. Żegnając przyjaciela, zamknął piękną kartę w historii klubu. 6 czerwca znów nie potrafił powstrzymać łez: 53-letni Preciado, przebywający w walenckim hotelu, zmarł w godzinach wieczornych wskutek ataku serca. Niebawem miał rozpocząć pracę z Villarrealem.
Informacja trafiła na czołówki większości hiszpańskich gazet, spychając na dalszy plan przygotowania do mundialu. „Jesteśmy głęboko poruszeni. [...] Dowiedzieliśmy się o tym podczas śniadania. Był niezwykłym człowiekiem — wielkim sportowcem i troskliwą osobą” — powiedział Vicente del Bosque.
Kondolencje spływały zewsząd; wyrazy współczucia połączone z niedowierzaniem docierały od trenerów, piłkarzy czy osób publicznych. Hiszpańska kadra przebywająca w Gniewinie oddała cześć zmarłemu minutą ciszy, na realmadrid.com pojawił się list José Mourinho.
Manuel Preciado nigdy nie był aniołkiem i nie stronił od używek — palił jak smok, był bywalcem lokalnego Casa Ataulfo, ale jego kordialność budowała wokół niego unikalną atmosferę. „Jeśli Villa [wychowanek Sportingu — przyp. red.] zbliży się do linii, mogę go ugryźć. Jednak wcześniej i później, serdecznie go uściskam”.
Ognisty język gwarantował najciekawsze konferencje prasowe w kraju, a przy tym Preciado był powszechnie szanowany — wcielił się nawet w rolę gitarzysty w wideoklipie Chica de gama alta. Dzięki swojej charyzmie i jednocześnie prostocie stał się bohaterem w Santander i Gijón. Nacho Novo, Chico czy Diego Castro, tak jak i tłumy na Molinón, rzewnie opłakiwali stratę „ojca”.
Równo rok po śmierci Preciado, w Gijón odsłonięto pomnik ku jego czci. Na uroczystości pojawił się syn, zagorzały sportinguista. Spotkamy się ponownie, spoczywaj w pokoju.
Autor: Łukasz Kwiatek
Na naszych oczach dokonuje się rewolucja (neuro)naukowa, tuż za nią nadciąga kolejna — światopoglądowa. Musimy odrzucić wiele przekonań, które dotychczas wielu przyjmowało za niepodważalne, ponieważ coraz lepiej rozumiemy sposób działania mózgu i efekty jego pracy (umysł). Wiemy już na przykład, że nie jesteśmy tak racjonalni, jakbyśmy chcieli być, że emocje odgrywają kluczową rolę w procesie podejmowania decyzji (w tym, a może zwłaszcza, moralnych), że umysł i ciało są ze sobą ściśle związane (co odzwierciedla się np. w sposobie rozumienia przez nas pojęć). Zdajemy sobie również sprawę z tego, że trzy „władze umysłowe”: poznanie, myślenie i działanie są ze sobą ściśle powiązane, a nie rozdzielone, jak utrzymywało wielu psychologów. Ten ostatni fakt zadecydował o tym, że tego typu artykuł mógł trafić do czasopisma poświęconego piłce nożnej.
Naukę cenimy nie tyle z potrzeby poznawania świata, co dla zysków, jakie niesie korzystanie z jej osiągnieć. Jest tylko kwestią czasu, zanim teorie, potwierdzone eksperymentalnie, doczekają się praktycznych zastosowań. Współczesny sport już teraz w dużej mierze opiera się na nauce i technice (fizjologia, dietetyka, komputerowe symulacje i analizy, sprzęt projektowany tak pieczołowicie, jakby miał służyć astronomom…), choć jak dotąd niewielką rolę w sporcie odgrywały nauki o umyśle. Niewykluczone, że zmieni się to na fali nadciągającej rewolucji.
Właściwie już w latach 80-tych i 90-tych ubiegłego stulecia zauważono, że sportowcom — zwłaszcza takim, którzy rywalizują w konkurencjach bardziej sprawnościowych i technicznych, niż siłowych i wytrzymałościowych, poprawiać osiągnięcia pomaga nie tylko trening fizyczny — hektolitry przelanego potu, przebiegnięte kilometry, tony przerzuconych ciężarków — ale również „mentalny”.
Okazało się, że sesje spędzane przez koszykarzy czy tenisistów na wyobrażaniu sobie ćwiczeń ułatwiają płynne wykonywanie różnych zagrań. Trening mentalny oczywiście nie zastępuje fizycznego — nie wystarczy fantazjować o perfekcyjnym rzucie wolnym, by nauczyć się kopać nieruchomą piłkę jak Beñat Etxebarria — ale świetnie go uzupełnia. Zwłaszcza na pewnym etapie: gdy sportowiec potrafi wykonywać jakąś czynność, ale nie jest w niej jeszcze ekspertem. Co bardziej zaskakujące, badania ujawniły, że dobre wyniki nadchodzą wyłącznie wtedy, gdy zawodnicy wyobrażają sobie poprawne wykonanie czynności. Jeśli „oczyma umysłu” oglądają kiepskie strzały i inne zagrania, osiągają wyniki gorsze, niż gdyby w ogóle nie stosowali „mentalnego treningu”.
Istnieje wiele alternatywnych wyjaśnień tej dziwacznej prawidłowości. W duchu wspomnianej we wstępie rewolucji neurokognitywnej należałoby uznać — za Benjaminem Bergenem, opisującym to wszystko w książce „Louder than Words” („Głośniejsze od słów”) — że „trening mentalny” pomaga w rzeczywistych czynnościach dlatego, że częściowo te same obszary mózgu odpowiadają za wykonywanie czynności, jak i tylko wyobrażanie ich sobie. „Przećwiczone” w ten sposób rejony mózgu później po prostu łatwiej zaprząc przeprowadzania rzeczywistych działań. Mechanizm, który za tym wszystkim stoi, nazywa się kognitywną lub ucieleśnioną symulacją.
Symulacja kognitywna prawdopodobnie leży u podstaw wielu procesów zachodzących w naszych głowach: począwszy od działania, przez poznanie, aż do myślenia. Również tych procesów, które odbywają się w głowach biegających po boisku zawodników.
Gdy Messi mija rywali jak tyczki, Cristiano przymierza się do odpalenia „tomahawka”, a Banega wypuszcza prostopadłe podanie, ich mózgi symulują jak szalone, poszukując jak najlepszych rozwiązań, by potem wysłać odpowiednie sygnały do mięśni i stawów.
Komentatorzy lubią mówić, że jakiś zawodnik „wiele widzi na boisku” czy znakomicie „czyta grę”. Procesy stojące za zagraniami, którymi piłkarze pracują na tego typu pochwały, oczywiście odbywają się w głowach, z wykorzystaniem różnych obszarów mózgu. Nazywanie takich zawodników geniuszami bez wątpienia nie jest nadużyciem.
Tytanem symulacji kognitywnej musi być nawet Pepe — świadczy o tym wiele jego znakomitych interwencji, choć zdarzało mu się zapominać o przeprowadzaniu operacji umysłowych wyższego rzędu — chociażby samokontroli czy przewidywania reakcji komitetu dyscyplinarnego. Krótko mówiąc, wygląda na to, że nie tylko Alexis Sánchez i Ángel di María symulują na boisku.
Z teoretycznego punktu widzenia fascynujące jest przede wszystkim to, że poznanie (i myślenie) odbywa się poprzez (ucieleśnioną) symulację wykonania czynności. W sporcie praktyczne znaczenie może mieć fakt, że ulepszenie myślenia (właściwie symulacji kognitywnej) powinno usprawnić rzeczywiste działanie. Jeśli powstaną skuteczniejsze metody „treningu mentalnego” (właściwie jego połączenia z treningiem fizycznym), powinniśmy częściej oglądać na boiskach zawodników pokroju Xaviego czy Pirlo. Jak łatwo się domyślić, poszukiwania takich metod trwają.
Scena przedstawiona w leadzie właściwie już jest możliwa. W niejednym szpitalu i laboratorium znajduje się urządzenie do TMS — aparatura służąca do przezczaszkowej stymulacji magnetycznej (może prowadzić do pobudzenia jakiegoś obszaru lub jego czasowego „wyłączenia”), przy czym nie używa się jej jako czegoś, co zastępuje lub usprawnia „trening mentalny”. Jednak niewykluczone, że z czasem coraz lepsze urządzenia będą mogły do tego służyć.
Nawiasem mówiąc, symulacja kognitywna może być również jednym z powodów, dla których fani na całym świecie tak bardzo lubią oglądać futbol i tak intensywnie go przeżywają. Christian Keysers w książce „The Empathic Brain” („Mózg empatyczny”) opisuje eksperymenty, które wykazały, że osoby dobrze zaznajomione z jakimiś czynnościami (oryginalnie byli to pianiści i tancerze baletu) radykalnie inaczej niż laicy odbierają zwyczajne słuchanie (pianiści) czy oglądanie (tancerze) wykonywania przez innych własnej profesji.
U profesjonalistów podczas słuchania koncertu czy oglądania tańca obserwowano zwiększoną aktywność odpowiednich obszarów kory motorycznej. Ich umysły po prostu dokonywały kognitywnej symulacji gry na pianinie czy tańca — do poznania zaprzągali symulację działania (tak jakby sami ruszali palcami albo wyginali ciało w balecie). Dlatego jeśli w swoim życiu spędziłeś na boisku trochę czasu, zupełnie inaczej odbierasz mecz niż ktoś, kto zmarnował swoje dzieciństwo i młodość na innych rozrywkach. Patrząc na dryblującego Isco, Messiego, czy Iniestę, częściowo czujesz się tak, jakbyś to ty sam bezbłędnie prowadził piłkę.
Ile czasu minie, zanim neuronaukowa rewolucja wpłynie na sport (a może wręcz nim wstrząśnie)? Być może mnóstwo. Ciągle wielu ludzi z dystansem podchodzi do tego, co można usprawnić i przewidzieć dzięki komputerowym symulacjom i analizom statystycznym, choć z tych narzędzi można korzystać już od wielu lat. Wielu trenerów i sportowców woli polegać na własnym „nosie”, intuicji czy wyczuciu, lekceważąc matematyczne algorytmy (a jak łatwo dać się zwieźć intuicji, fascynująco opisuje Daniel Kahneman w „Pułapkach myślenia”).
Dobrym tego przykładem był mecz o trzecie miejsce tegorocznego Pucharu Konfederacji. Piłkarze Urugwaju, jednej z najlepszych drużyn świata, strzelali rzuty karne po krótkim rozbiegu, jakby nie wiedzieli lub nie wierzyli, że to bardzo zły sposób egzekwowania jedenastek. Choćby dlatego, że bramkarze prawidłowo przewidują kierunek strzału tylko w 40% przypadków, gdy zawodnik bierze rozbieg średniej długości — rozpoczyna w okolicach linii pola karnego (jak wynika z przeprowadzonej przez Prozone analizy serii rzutów karnych wykonywanych podczas kilkunastu najważniejszych piłkarskich turniejów i rozgrywek). Zarówno przy krótszym jak i dłuższym rozbiegu rośnie skuteczność przewidywania przez bramkarzy kierunku strzału. Zważywszy na to, że trudno obronić jakikolwiek strzał, rzucając się w niewłaściwą stronę (choć zawodnik ciągle może wycelować jak Sergio Ramos w zeszłorocznym półfinale Ligi Mistrzów), z takiej korzyści nie powinno się dobrowolnie rezygnować. Zwłaszcza, gdy stawką są trofea, miejsce w historii i miliony euro na kontach.
Autor: Tomasz Zakaszewski
Dla klubu z regionu Castellón to już jednak historia. Wraz z końcem sezonu 11/12 Villarreal zatonął, a prezydent Roig zapowiadał: „ Z tej porażki musimy wyjść silniejsi. Razem wrócimy w przyszłym roku do pierwszej ligi”. Właściciel żółtego okrętu dotrzymał słowa, choć nie był to łatwy powrót. Pomimo trzykrotnie większego budżetu nad rywalami i zatrzymania kilku klasowych zawodników w załodze, musieli do ostatniej kolejki walczyć o bezpośredni awans.
Spadek do Segundy mógł oznaczać dla Villarrealu tylko jedno — totalną przebudowę zespołu. Prezydent Roig, znany ze swojej niechęci do pożyczek i kredytów, stanął przed koniecznością zredukowania budżetu klubu o ponad 60 milionów euro, czyli do poziomu około 25-ciu milionów w europejskiej walucie (odpowiadającemu prognozowanym przychodom). Jedynym rozwiązaniem była wyprzedaż gwiazd i najlepiej zarabiających członków załogi (jak: Borja Valero, Gonzalo Rodríguez, Nilmar, Diego López, Marco Ruben itd.). Przyniosła ona około 40 milionów euro przychodu, a w styczniu kolejne dziesięć, kiedy to sprzedano dochodzącego do zdrowia Giuseppe Rossiego.
Dodatkowo, by zaoszczędzić na pensjach, klub ratował się wypożyczeniami: Jonathana de Guzmana, Javiera Camuñasa, czy Cristiána Zapaty. Skład uzupełniono na dwa sposoby. Po pierwsze, poprzez zaciąg weteranów-najemników (Olof Mellberg, Javi Venta, Walter Pandiani i poniekąd Fernando Cavenaghi), którzy cennym doświadczeniem mogli wesprzeć drużynę w walce o awans. W zasadzie, nie wiązano z nimi zbyt odległych planów na przyszłość, o czym świadczą zaledwie roczne kontrakty. Po drugie, młodymi piłkarzami z Villarrealu B. Co było tym bardziej uzasadnione, że rezerwy klubu dzielnie walczyły na zapleczu La Liga kończąc kampanię w środku tabeli i tylko niespodziewana relegacja pierwszej ekipy spowodowała zesłanie ich do trzeciej ligi.
Prezydent osobiście przekonywał niektórych zawodników do pozostania na pokładzie żółtego okrętu, mieli bowiem stanowić trzon drużyny walczącej o awans. W ten sposób Marcos Senna, Bruno Soriano i Cani potwierdzili swoją lojalność wobec zespołu i kibiców. Ponadto drugi z nich, wraz z końcem sierpnia przedłużył swój kontrakt z klubem aż do 2020 roku, dając tym jasny sygnał co do swoich planów.
Pierwszym wyborem na stanowisko nowego szkoleniowca był Manuel Preciado, ale jego nagła śmierć zaledwie dzień po zatrudnieniu pokrzyżowała plany władz klubu. Ostatecznie trenerem został dotychczasowy sternik drugiej drużyny — Julio Velázquez. Znał dobrze zawodników, realia i rywali drugiej ligi, a co równie ważne, należał do najtańszych opcji.
Rundę jesienną klub z El Madrigal zaczął obiecująco. Po siedmiu kolejkach nie przegrał ani jednego meczu (pięć zwycięstw, dwa remisy) i zajmował drugie miejsce w tabeli, zaraz za rewelacyjnym Elche. Były to miłe złego początki dla świeżo upieczonego trenera Velázqueza. Od pierwszej porażki, około połowy października, rozpoczęła się droga przez mękę. Żółty okręt powoli zaczął tonąć w przeciętności, do końca rundy wygrywając już tylko trzy mecze.
Główny problem stanowiła mała liczba zdobytych bramek. Przy średniej nieco ponad jednego gola na mecz (1,14) nie można było liczyć na czołowe lokaty. Pod wodzą Velázqueza zespół zdobył zaledwie 32 punkty w 21 spotkaniach, co doprowadziło do spadku na siódme miejsce w Segunda — czyli pozycję poza strefą barażową. Prezydent Roig nie mógł dłużej tego tolerować i musiał podjąć dalsze kroki, aby widmo pozostania w drugiej lidze nie przyjęło realnych kształtów.
Okręt Villarreal ewidentnie zszedł z wyznaczonego kursu za co, w pierwszej kolejności, głową zapłacił jego sternik — Velázquez. Wolną posadę powierzono Marcelino Garcíi Toralowi. Pracowity szkoleniowiec z miejsca, wraz z prezydentem, przystąpił do porządków w załodze. Najpoważniejszych zmian dokonano w ofensywie. Pożegnano dwie zardzewiałe południowoamerykańskie armaty, a na ich miejsce sprowadzono skłóconego z Pepe Melem Jonathana Pereirę, Meksykanina Javiera Aquino oraz Francuza —Jérémy’ego Perbeta z belgijskiego RAEC Mons. Wszyscy trzej wnieśli ożywczy powiew świeżości do ataków zespołu i znacząco przyczynili się do osiągnięcia zakładanego celu.
Prawdziwym ogniomistrzem okazał się Perbet, który strzelając jedenaście goli w rundzie rewanżowej, został drugim — po Uche — najlepszym artylerzystą Żółtej Łodzi Podwodnej. Jego wkład w ostateczny sukces zobligował władze Villarreal do wykupienia napastnika po zakończeniu sezonu. Marcelino, w przeciwieństwie do poprzednika, swoją przygodę na żółtym okręcie rozpoczął fatalnie — od przegranej 0:5 z rezerwami Realu Madryt. Jednak, cytując klasyka: „mężczyznę ocenia się po tym jak kończy, a nie jak zaczyna”.
Biorąc pod uwagę całokształt dotychczasowej pracy, Asturyjczyk wykonał to, czego od niego wymagano. Wszyscy kibice Villarreal są zgodni, że były trener Sevilli i nowi zawodnicy odmienili oblicze ich drużyny. Po pierwszym potknięciu przyszła seria czternastu kolejnych spotkań bez porażki, przerwanej dopiero przez lidera rozgrywek w zaciętym pojedynku na El Madrigal (2:3). Po tym meczu ekipa Frana Escriby mogła czuć się już bezpiecznie. Ich przewaga nad resztą stawki była na tyle duża, że tylko niebywała katastrofa mogła pozbawić Franjiverdes mistrzostwa.
Podopieczni Marcelino nie mieli takiego komfortu. Za rufą Elche toczyła się bezwzględna walka o bezpośredni awans. Początkowo w grze o drugie miejsce, oprócz Villarrealu, liczyły się jeszcze: Girona, Las Palmas, Alcorcón i Almería, ale tylko ostatnia ekipa wytrzymała tempo narzucone przez Żółtą Łódź Podwodną. O wszystkim zadecydowało bezpośrednie starcie pomiędzy obiema drużynami, które zakończyło się zwycięstwem zespołu z El Madrigal, po golu strzelonym przez Pereirę.
Najpierw stadion, a później i całe miasto ogarnął szał radości. Natomiast Marcelino mógł z dumą stwierdzić: „Elche było mistrzem pierwszej rundy, ale Villarreal drugiej”.
Co robi kapitan, gdy jego okręt tonie? Opuszcza go ostatni albo wcale. Tak właśnie postąpił Marcos Senna — jak prawdziwy lider i wzór godny naśladowania. Brazylijczyk uczestniczył zarówno w największych sukcesach klubu, jaki i jego zaskakującym upadku. Zaraz po pechowym sezonie odbyła się ceremonia dla uczczenia dziesięcioleci występów Senny dla Villarrealu. Aby oddać mu cześć dziewiętnasta (od numeru na koszulce) brama El Madrigal została nazwana jego imieniem.
W trakcie uroczystości kapitan zapowiedział: „Jestem tutaj bardzo długo i nie odejdę teraz. Oczywiście, że chcę pozostać, tym bardziej po tym co się stało”. Senna dotrzymał słowa, swoją postawą dając przykład wierności żółto-niebieskim barwom, czym w oczach fanów zyskał jeszcze większy szacunek. Choć na boisku nie zawsze stanowił o sile drużyny, to jego autorytet i zaangażowanie były niepodważalne.
Brazylijczyk otrzymał propozycję pozostania w zespole na kolejny rok, jednak postanowił kontynuować karierę w USA, w New York Cosmos. Odszedł z klubu po jedenastu latach gry, z podniesioną głową i poczuciem spełnienia. Jak sam zapewnił: „Jednym z moich najwspanialszych osiągnięć była pomoc drużynie w powrocie do Primera División”. Nie pozostawia po sobie pustego miejsca. Pod jego skrzydłami wyrósł bowiem inny lider drużyny — Bruno Soriano, który odebrał niezwykle cenne nauki od swojego mistrza i jak do tej pory udowodnił, że był pilnym uczniem.
Vila-real jest jednym z najmniejszych miast w Hiszpanii, które posiada profesjonalną drużynę piłkarską. Z liczbą ludności zbliżoną do polskiego Zawiercia czy Starachowic. Choć najlepiej porównać to miasteczko do Wodzisławia Śląskiego, bowiem tamtejsza Odra jeszcze nie tak dawno temu — bo w 2010 roku, występowała w pierwszej lidze. Z tą różnicą, że znacznie poważniejsze sukcesy żółtej ekipy w kraju i na arenie europejskiej przysporzyły im rzeszy sympatyków, głównie w regionie Castellón oraz pobliskiej Walencji.
W ostatnim czasie o fanach żółtego okrętu zrobiło się niezwykle głośno. Wszystko za sprawą ich masowej mobilizacji na ostatnie spotkania minionego sezonu. Villarreal i Almería toczyły zacięty bój o bezpośredni awans do elity, a władze klubu postanowiły wspomóc swoją załogę wszelkimi możliwymi metodami. Dlatego też zorganizowały przedsięwzięcie na naprawdę imponującą skalę. 170 autobusów przetransportowało prawie dziesięć tysięcy kibiców na wyjazdowe spotkanie z Barceloną B. Zważywszy, że Mini Estadi (stadion rezerw Blaugrany) liczy nieco ponad piętnaście tysięcy miejsc, możemy sobie wyobrazić co czuli zawodnicy jednej i drugiej ekipy. Ich dezorientację mógł dodatkowo pogłębić olbrzymi transparent z napisem „Witajcie na Madrigal”. Tak prezentowała się akcja typu „gramy u siebie” w wydaniu kibiców Villarrealu.
Cała operacja powiodła się, ponieważ transport i bilet na spotkanie w Barcelonie kosztowały zaledwie pięć euro dla kibiców posiadających karnety i dziesięć euro dla pozostałych. Środki, które klub przeznaczył na sfinansowanie wyprawy, pochodziły z przychodów za wcześniejsze spotkania z Gironą i Xerez. Mimo to, odzew i zaangażowanie fanów przeszło najśmielsze oczekiwania organizatorów (musieli nawet wnioskować o przyznanie większej puli biletów). Zachwycony wsparciem Cani ujął to w ten sposób: „To spektakularne!”. Podobny zabieg przeprowadzono także w ostatniej kolejce. Tym sposobem, w decydującym meczu sezonu, ekipa żółtego okrętu mogła liczyć na doping wypełnionego po brzegi El Madrigal, czyli 24 500 gardeł. W czasie oficjalnej części obchodów awansu do pierwszej ligi, miejscowy burmistrz— Juan José Benlloch, zwrócił się do kibiców tymi słowami: „Jesteście przyszłością tego miasta, ponieważ bez tego klubu, Vila-real nie byłby tym samym”. I trudno odmówić mu racji. W tej małej miejscowości życie toczy się wokół piłki nożnej, a mecze z najlepszymi drużynami Europy to nie lada atrakcja dla całego regionu. Kto z was słyszałby kiedykolwiek o Vila-real, gdyby nie załoga Żółtej Łodzi Podwodnej?
Drugoligowe katharsis zamyka pewien rozdział w historii klubu. Obecnie trwa kompletowanie załogi na sezon, który ma być pierwszym krokiem do odbudowania Wielkiego Villarrealu. Transfery Giovaniego dos Santosa i Tomása Piny świadczą o tym, że z tą drużyną trzeba się liczyć. Na co stać zespół z El Madrigal w nadchodzącej kampanii? Z pewnością nie będą mieli problemów z osiągnięciem celu minimum — utrzymaniem się w pierwszej lidze. W najbliższym roku zostaną raczej krajowymi korsarzami — zdolnymi odebrać punkty każdemu i najprawdopodobniej zakończą sezon w okolicach dziesiątego miejsca. Zakwalifikowanie się żółtego okrętu do rozgrywek europejskich jest możliwe, ale nadal byłoby to zaskoczeniem.Jeżeli Marcelino będzie w stanie powtórzyć swój sukces z najlepszego okresu w Racingu, zapewni sobie komfort pracy w jednym z najlepiej zarządzanych, szczególnie pod względem finansowym, klubów La Liga, który w przeciągu kilku najbliższych lat powinien dołączyć do ekip zmagających się na arenie europejskiej.
Autor: Rafał Lebiedziński
Do zwycięstw, jak do narkotyków, przyzwyczajamy się szybko i łatwo. Porażki, a zwłaszcza 0:3 na Maracanie, dokuczają jak cholera. Gdy jednak ktoś od dobrych kilku lat umacnia cię w przekonaniu, że to twoja drużyna, a nie ta niemiecka, jest bohaterem piłkarskiej mądrości Linekera o licencji na wygrywanie, to z tego snu trudno jest się wybudzić. A gdy do marzenia o nieśmiertelności dochodzi jeszcze fakt, że reprezentacja do lat 21 zdobywa mistrzostwo Europy, a na jej trzech czołowych piłkarzy (Isco, Illarramendiego i Thiago) w ciągu dwóch tygodni Real Madryt i Bayern Monachium wydają 90 milionów euro, możesz zwariować. Możesz też dojść do wniosku, że kolekcjonowanie tytułów już cię nie podnieca, że ponad wszystko liczy się ID, piłkarska tożsamość, marka „Made in Spain”.
Poddanie hiszpańskiego produktu piłkarskiego jakiejkolwiek krytyce rzeczywiście ma coś z herezji. Wszystko jedno czy patrzysz w statystyki, czy w gabloty z pucharami. Argumenty „przeciw” nie trzymają się kupy. System, który od 2008 roku zaowocował dwoma mistrzostwami Europy i jednym świata, oraz czterema tytułami najlepszej drużyny Europy w kategoriach U-21 i U-19 (seryjnie, rok w rok, lub co dwa lata) jest do bólu skuteczny. 8 finałów, 7 wygranych. Skąd ta zwycięska seria?
Gdy pytasz przeciętnego Hiszpana (podejrzewam, że każdego kibica na świecie), dlaczego La Roja jest na szczycie nieprzerwanie od połowy dekady, to w pierwszym zdaniu odpowiada, że grają w niej najlepsi piłkarze planety, w drugim, że mają styl, w trzecim, że para Xavi-Iniesta, w czwartym, że posiadanie piłki i tak dalej. To wszystko prawda, ale sedna nie dotyka. Odpowiedź — całkiem sensowną zresztą — usłyszałem dopiero podczas jednego z meczów Hiszpanii na MŚ U-20 w Turcji. Marcos López, trener I klasy, były asystent Luisa Enrique w Romie, obecnie blogger „Marki” i komentator w kanale „La Sexta” zakończonego zwycięstwem Francji mundialu, moim zdaniem, podał receptę na sukces.
Jednolity, narodowy system szkolenia piłkarzy w klubach i trenerów na federacyjnych kursach i stażach. Ginés Meléndez (trzy mistrzostwa Europy do lat 19, dwa tytuły ME U-17 i cała masa srebrnych i brązowych medali mistrzostw świata i Europy w kategoriach wiekowych 16-20), Luis Milla (ME do lat 21 w 2011 roku) i wreszcie Julen Lopetegui (ME U-19 i czerwcowe mistrzostwo do lat 21).
Zaryzykuję i założę się, że to najbardziej utytułowany tercet trenerski w historii młodzieżowej piłki w Europie. Ba, odważę się stwierdzić, że nikt w 100-letniej historii hiszpańskiej federacji nie zrobił więcej niż wspomniana trójka. Nie obchodzi mnie, kto wymyślił proch, kto za wynalezienie „tiki-taki” zasługuje na piłkarskiego Nobla — Pep Guardiola czy Luis Aragonés. Spór, kto postawił na karzełkowatych pomocników i grę w rytmie „ty do mnie ja do ciebie” będzie trwał pewnie do końca świata i jeden dzień dłużej. Prawdziwą wartością dodaną jest jednak praca Meléndeza, Milli i Lopeteguiego. Stworzyli podstawy, wcielili w życie idee, które z pracy w federacji potrafili zaszczepić trenerom klubowym w całym kraju. Dziś trampkarze, żacy, juniorzy młodsi i starsi w większości klubów Primera i niektórych Segunda División grają w piłkę z identyczną mentalnością, pewnością siebie, bardzo podobnym schemacie taktycznym (4-3-3 bądź 4-2-1-3 z „falso nueve” — z hiszp. „fałszywa 9-tka”).
Oczywiście byłoby absurdem zaprzeczać, że za wzór do naśladowanie posłużyły: Hiszpania 2008-10 i Barça Guardioli. Jak coś kopiować, to najlepiej sztukę z wysokiej półki. Panoramę piłkarskich klonów widać w Hiszpanii jak na dłoni. W Realu Sociedad mają swojego Busquetsa (Rubén Pardo), w Sevilli wychowano José Campañę. W Atlético „baby” Xavim jest Óliver Torres a w Realu — Jesé Rodríguez, w Valencii kalką Jordiego Alby jest Juan Bernat, Isco już dawno został ochrzczony nowym Iniestą. W Barcelonie 9-latkowie grają w ustawieniu 4-3-3. Zawsze, bezwzględnie ktoś ma wprowadzać piłkę do obrony niczym Víctor Valdés, ktoś ma ją wyprowadzać z obrony jak Piqué, a rozgrywać jak Xavi. W Barcy nikt nie ma prawa tworzyć własnej, niepodrabialnej historii. Jedynie Messi się wyłamał, jak na razie jest nie do podrobienia.
Sensowna organizacja rozgrywek juniorskich. Praktycznie od piętnastego roku życia rywalizujesz z rówieśnikami ze szkółek Racingu, Celty, Atlético, Realu, Barcelony czy Las Palmas w młodzieżowym Pucharze Króla, który kończy rozgrywki ligowe Divisón de Honor Juvenil podzielone na siedem grup-prowincji.
W wieku osiemnastu lat możesz zostać gwiazdą Segunda División, by już w następnym sezonie grać w Premier League, jak Gerard Deulofeu z rezerw Barçy. Potencjał „canteras” (z hiszp. szkółki piłkarskie) Barcelony, Realu Madryt, Sevilli, Athleticu Bilbao i Villarrealu jest tak ogromny, że gdyby nie zapis o zakazie awansu rezerw pierwszoligowych klubów do Primera División, dziś połowę z wymienionych zespołów grałoby swoiste klubowe derby: zawodowcy kontra juniorzy.
Wiara, ślepe przeświadczenie, że styl, który wybrałeś pozwoli ci być panem sytuacji. W każdych okolicznościach, z każdym rywalem. Coś, czego Hiszpanii brakowało przez te 44 lata klątwy ćwierćfinałów. Klarownego przekazu, połączonego z niespotykaną dotąd ambicją i głodem chwały. Piłki nożnej po hiszpańsku, na jej zasadach.
„Posesión de balón” (z hiszp. posiadanie piłki), w miarę kolejnych triumfów Barcelony i exodusu jej kluczowych piłkarzy do reprezentacji zostało bronią masowe rażenia Hiszpanów. Do porażki z Brazylią, La Roja nie przegrała 29 meczów o stawkę z rzędu. Od Euro 2008, kiedy Hiszpanie tylko w dwóch z sześciu spotkań mieli wyższy procent posiadania piłki niż rywal, już nigdy nie oddali pierwszeństwa w tej statystyce. Na mundialu w RPA byli przy piłce 58% czasu gry, dwa lata później na EURO w Polsce i Ukrainie wyśrubowali współczynnik do 63%.
Przedstawienie z czasem zaczęło się jednak nużyć. Spadła dynamika, zawieruszył się gdzieś moment zaskoczenia, akcje przeciągały się w nieskończoność. Uczucie podobne do tego, które doświadczacie oglądając płaskie etapy Tour de France. Hiszpanie w 2008 roku, żeby oddać strzał, musieli średnio wymienić między sobą piłkę 33 razy, 4 lata później potrzebowali 58 podań. Sztuka dla sztuki.
Na rok przed mundialem w Brazylii jedno wiemy na pewno: Hiszpania nie zdradzi „tiki-taki”. Klęska w Pucharze Konfederacji, podobnie jak te Barcelony z Bayernem czy Realem, potwierdziły dobrze znaną regułę: tylko intensywnością i agresywnością na granicy wytrzymania i przepisów jesteś w stanie pokonać Hiszpanię. Choćby nie wiem jak długo i z jaką ilością piany na zębach tutejsi dziennikarze odgrzewali temat podwójnego defensywnego pomocnika i „fałszywej 9-tki”, Del Bosque postawi na swoich ludzi. Sprawdzonych, nagrodzonych, z pełnym brzuchem, gdzie jedyną lekkostrawną motywacją jest ta wpajana przez media: obronić tytuł mistrza świata w brazylijskiej świątyni futbolu. Pytanie, który z trzynastu piłkarzy, którzy zdobywali mistrzostwo Europy w 2008 roku i na 99% za rok wrócą do Brazylii, w to uwierzy?
Ja wierzę. Wierzę w podstawy, w trio Meléndeza-Milli-Lopetegui i naturalną selekcję. Czas na Isco, Thiago, De Geę. Czas na przyszłość.
Autor: Radek Mikuś
Xavi i Iker, bo o nich mowa, znają się już osiemnaście lat i żadne podziały nie są w stanie zakłócić ich relacji — mimo tego, że kilka razy próbowano do tego doprowadzić.
Zaglądając w ich piłkarskie CV nie znajdziemy wielu klubów. W żadnym stopniu nie są to piłkarze podobni do Nicolasa Anelki czy Sebastiána Abreu, którzy niedługo zwiedzą więcej klubów, niż zdobyli bramek. Tutaj sprawa ma się zupełnie inaczej. Całe życie jedna drużyna, całe życie podporządkowane tym samym barwom. Jakim cudem piłkarze tak różni i grający w klubach położonych ponad 500 kilometrów od siebie zostali przyjaciółmi?
Poznali się na zgrupowaniach kadry U-17 w 1997 roku, ale Xavi twierdzi, że kluczowe były Mistrzostwa Świata U-20 w Nigerii, dwa lata później, na które powołał ich Iñaki Sáez. „Byliśmy jak małżeństwo, tylko od czasu do czasu rozmawiając z innymi”. Od tamtej pory ich stosunki zdecydowanie się zacieśniły, czego efekty widzimy dzisiaj. Rzućmy tylko okiem na ich wypowiedzi na swój temat.
Jakiś czas temu Iker, w wywiadzie dla serwisu „sport.es” przyznał, że wyniki La Furia Roja są tak dobre, bo w ich składzie gra „piłkarski geniusz”, mając na myśli oczywiście Hernándeza. Po kilku latach Xavi powiedział, że Casillias powinien dostać „Złotą piłkę”.
Ostatnio też nadarzyła się okazja do wypowiedzi, bo Iker był etatowym rezerwowym w drużynie Realu, a rozgrywający Barçy twierdził, że jego kolega jest źle traktowany przez José Mourinho.
Dosyć zasadne w tym wypadku wydaje się pytanie, czy kiedykolwiek obaj piłkarze zagrają w jednym klubie. W obliczu nieuchronnego odejścia Victora Valdésa, cały czas wraca temat nowego bramkarza w drużynie Blaugrany. Wydaje się to wręcz idealną okazją dla El Santo na zmianę barw. W końcu nie miałby tam konkurencji w postaci Diego Lópeza. Temat tego transferu wydaje się jednak na tyle kuriozalny, że skomentował to sam Xavi: „Nie myślę o tym by mógł dołączyć do Barcelony. Iker jest prawdziwym madridistą. Przywitałbym go z otwartymi rękami, ale jeśli mam być szczery, nie wyobrażam sobie tego”.
W 2011 roku przyszedł dla nich moment próby. Mogliśmy momentami zaobserwować przygniatającą liczbę Gran Derbi, atmosfera między klubami bardzo się zaostrzyła. To właśnie wtedy dało się słyszeć głosy mówiące, że przyjaźń trwająca już przecież od piętnastu lat powoli dobiega końca. Mniej więcej rok temu, ojciec Xaviego, Joaquín, udzielił wywiadu dla katalońskiego radia, w którym to publicznie przyznał, że Iker Casillas popadł w konflikt z José Mourinho przez przyjaźń z jego synem. Portugalczyk do słów Hernándeza niestety się nie odniósł, ale całkiem prawdopodobne, że tak w istocie było. The Special One był w końcu zdecydowanym zwolennikiem podkręcania chorej atmosfery na Półwyspie Iberyjskim. W tym wypadku, choć było naprawdę blisko katastrofy, relacja Iker-Xavi pozostała w najlepszym porządku. Mało tego, obaj piłkarze wzięli na swoje barki trudną misję naprawienia stosunków między piłkarzami Barcelony i Realu w szatni reprezentacji Hiszpanii. Biorąc pod uwagę osiągnięcia kadry w ostatnim czasie, wyszło im to całkiem nieźle.
Niesamowicie dobre stosunki między tymi dwoma zawodnikami zostały także zauważone przez księcia Filipa, który wyróżnił ich Nagrodą Księcia Asturii. Podczas gali, na której wręczono wyróżnienie, nazwał ich „symbolem przyjaźni ponad wszelkimi podziałami”. Na zakończenie, wychowankowie wymienili się koszulkami i złożyli na nich dedykacje. Xavi napisał: „Z całą moją sympatią i podziwem, uściski, cracku”, natomiast Iker: „Dla faceta na «10», z całą moją sympatią, Iker Casillas”.
W sieci widnieje wiele nagrań, na których możemy zauważyć dosyć bliską zażyłość między piłkarzami, którzy teoretycznie powinni być swoimi największymi wrogami. Na jednym z nich, zachowują się jak małe dzieci, które cieszy każda chwila przebywania ze sobą. Casillas podczas sesji zdjęciowej pogładził Xaviego po policzku, na co ten odpowiedział próbą ugryzienia go w rękę.
Nie da się też nie zauważyć dosyć nieudolnej próby wprowadzenia zamętu wśród kibiców w postaci tak spreparowanego wideo z meczu między Barçą a Realem, żeby zdawało się, że w przepychance Iker mocno odtrącił Xaviego. Oczywiście nie ma to nic wspólnego z rzeczywistością, a całość w komentarzach została całkiem trafnie skwitowana. Z grzeczności opinii internautów nie przytoczę — filmik jest słaby, jak według działaczy Blaugrany Thiago.
Wielu zawodników zrobi w dzisiejszych czasach dla pieniędzy dosłownie wszystko, wliczając w to zmianę klubu czy donoszenie trenerowi. Ci jednak zmieniają się dość często, a przyjaciół ma się w większości na całe życie. Warto więc ustalić sobie priorytety, czego dokonał Casillas sprzeciwiając się Mourinho. Jasne, że chcielibyśmy słyszeć o większej ilości przyjaźni w futbolowym świecie, jak ta między Xavim i Ikerem. Nie jestem jednak pewien, czy gdyby każdy piłkarz na świecie był tak dobry jak Messi, nadal uważalibyśmy go za najlepszego gracza globu. Nie pozostaje mi napisać nic innego jak vamos panowie! Mam nadzieję, że nikt wam już nie będzie przeszkadzał.
Rozmawia: Jan Krzysztofik
Argentyńczyk z polskimi korzeniami opowiada o chęci gry z orzełkiem na piersi, znajomości z Pawłem Brożkiem oraz ambitnych planach na przyszłość — zapraszamy do lektury!
Masz polskie korzenie?
Już tłumaczę. Mój dziadek urodził się w miejscu, które teraz jest częścią Ukrainy. W swoim czasie były to tereny należące do Polski, w roku 1923. Jego żona była Rosjanką. Wyemigrował do Argentyny w wieku pięciu lat. Oczywiście jeszcze wtedy nie znali się z żoną, poznali się dopiero w Argentynie. Tam założyli rodzinę i kontynuowali swoje życie — tak oto ja urodziłem się w Buenos Aires. Miejsce, gdzie urodził się dziadek, nazywa się… [dłuższa chwila zastanowienia]. Nie, jednak nie mogę sobie teraz przypomnieć, nie pamiętam. Muszę jeszcze raz zapytać rodziców.
Miałeś kontakt ze swoim dziadkiem?
Niestety, nie miałem. Mój dziadek umarł przed laty, babci też nigdy nie poznałem. Odeszła, kiedy mój ojciec miał piętnaście lat. W Argentynie często zwraca się do kogoś po pseudonimie, właściwie każdy ma swój. Mnie nazywano „Polaco”. Co ciekawe, mojego ojca już „El Ruso”. Nie wiem dlaczego. Ktoś go tak nazwał i zostało na dłużej.
Jak się czujesz ze swoim nazwiskiem? Co o nim myślisz?
Uwielbiam je, naprawdę uwielbiam. Na koszulce, w której gram, nie mam napisane Szymanowski [Syimanoski — wymawia Alex], ponieważ ludzie nie wiedzieliby, jak to wymawiać. Wolałbym mieć na koszulce nazwisko i myślę, że w tym roku tak zrobię. Widzę też, że ludzie polubili moje nazwisko, przyzwyczaili się i nareszcie uczą się je wymawiać, więc chyba zmienię napis na koszulce. Teraz mam Alexander, ale zamienię na Szymanowski. Zawsze lubiłem swoje nazwisko.
Powiedz mi, interesujesz się Polską, śledzisz jej losy, co wiesz o kraju?
Pewnie, że od czasu do czasu śledzę. Znam drużyny piłkarskie, znam Legię, Wisłę, czy Lecha. Wiem, co jest stolicą — Warszawa. Nie znam jednak historii kraju. Wiem tylko o zaborze Sowietów i odzyskaniu niepodległości. Więcej dowiedziałem się w tym roku, nauczyłem się choćby alfabetu oraz niektórych słów — wszystko za sprawą Pawła Brożka, z którym dzieliłem pokój. Wymowa jest bardzo trudna, a rozmowa po polsku wręcz niemożliwa! Znam jedynie jakieś pojedyncze zwroty.
Śledzisz sytuację drużyny narodowej?
Niedawno grali „mecz o życie” z Ukrainą. Dzięki Lewandowskiemu czy Błaszczykowskiemu, znacznie łatwiej kojarzy się tę reprezentację. Nie znam jednak selekcjonera.
W pewnym wywiadzie mówiłeś, że gdybyś dostał propozycję, to z chęcią przywdziałbyś trykot z orzełkiem na piersi.
Od małego nazywano mnie Polaco; natomiast jak wspomniałem, jeśli któregoś dnia zadzwonią do mnie z reprezentacji, którejkolwiek która jest powiązana z moimi rodzicami — czy to hiszpańskiej [pochodzenie matki — przyp. red.], czy polskiej — będę zachwycony możliwością reprezentowania tego kraju.
Jeśli zadzwonią i z Polski, i z Argentyny, co wybierzesz?
Nie zadzwonią z Argentyny. Messi, Agüero, wielu innych — drużyna jest supermocna. Gdyby jednak tak się wydarzyło, wybór nie byłby oczywisty. Urodziłem się w Ameryce Południowej, ale płynie we mnie również polska krew.
Pomówmy o twojej karierze. Przeszedłeś do Recreativo na zasadzie wolnego transferu, lecz szybko przebiłeś się do składu i przerosłeś wszelkie oczekiwania kibiców.
To było dużym zaskoczeniem dla wszystkich, nawet dla mnie. Na początku chciałem grać chociaż co jakiś czas. Oglądając Segunda w telewizji, liga wydawała się dość trudna, miałem pewne obawy. Niezmiernie cieszę się z tego sezonu. Nie uwierzyłbym, gdyby na jego starcie ktoś powiedział mi, że zagram w 38 z 42 spotkań i strzelę tyle goli. Stadiony, na których gramy, są piękne, mam jednak nadzieję, że któregoś dnia zagram na jeszcze lepszych.
Co sądzisz o grze w polskiej ekstraklasie?
Chciałbym kiedyś w niej wystąpić. Jeśli do mnie zadzwonią, na pewno będę zainteresowany.
Grasz jako środkowy pomocnik…
To nie jest tak. W dzisiejszym futbolu nie masz jednej, przypisanej pozycji. To stale się zmienia. Czasem gram jako rozgrywający, innym razem jako skrzydłowy czy defensywny pomocnik. Najczęściej jako środkowy pomocnik z sugestią trzymania się lewej strony; trener mówi, że powinienem wcielać się również w rolę skrzydłowego.
Cele na najbliższy sezon?
Miniony rok stał pod znakiem zmian. Klub realizuje długoterminowy projekt, zaczęliśmy grać więcej piłką, zupełnie jak Barcelona — to rzadko spotykane na tym poziomie. Kibice się niepokoją, liczą na wyższe lokaty, ale trzeba uzbroić się w cierpliwość. W tym sezonie celujemy w pierwszą szóstkę. Osobiście nie lubię wyznaczać sobie celów. Zwyczajnie zawsze chcę się rozwijać, stawać się jak najlepszym. Trudno będzie poprawić dokonania z tego sezonu, szczególnie, jeśli popatrzymy na statystyki. Dziesięć bramek środkowego pomocnika to rzadkość!
Twoja siostra zaczęła już karierę w Lidze Mistrzów… [Marianela Szymanowski, urodzona w 1990 roku, gra jako napastnik drużyny żeńskiej Recre, wcześniej występowała w Rayo Vallecano]
Tylko jej drużyna, ona jeszcze nie. Niestety nie mogła zagrać — tak zdecydowali lekarze.
Jesteś zazdrosny o jej osiągnięcia?
Zazdrosny? Skądże, wręcz odwrotnie! Jestem dumny. Ona się uczy ode mnie, a ja od niej. Jej szczęście jest moim szczęściem.
Kto pierwszy zaczął przygodę z futbolem: ty czy twoja siostra?
Siostra grała ze mną, odkąd tylko nauczyła się chodzić. Jak mówią w rodzinie, mogła bawić się sama lub wybrać piłkę. Zawsze lubiła sport, dużo ćwiczyliśmy, sporo czasu spędzaliśmy na boisku. Rodzice woleli, by kobiety zajmowały się innym sprawami, ale Marianela miała w głowie tylko piłkę. W końcu, w wieku czternastu czy piętnastu lat, zapisała się do klubu. Dziś gra w pierwszej lidze, zaszła dalej niż ja [śmiech].
W Recreativo grał Polak, Paweł Brożek [może wrócić do Wisły Kraków — przyp. red.]. Jakie wywarł na tobie wrażenie w zeszłym sezonie?
Przyznam, że nie słyszałem o nim wcześniej. Po przybyciu do Huelvy, pokazał mi parę nagrań ze sobą w roli głównej, jeszcze z czasów gry w Wiśle Kraków… Niektóre były niesamowite, nie mogłem uwierzyć w tę łatwość trafiania do siatki. Jest bardzo dobrym zawodnikiem, jednak w Recre nie miał szczęścia. Mieszkaliśmy w jednym pokoju, był idealnym współlokatorem — nie przeszkadzał, zachowywał się spokojnie i przy tym mogliśmy porozmawiać. Komunikowaliśmy się po angielsku. Co prawda nie jestem biegły w tym temacie, ale rozumiem go na tyle, by z kimś się porozmawiać. Później, kiedy Paweł się odrobinę podszkolił, gadaliśmy po hiszpańsku. Dla mnie jest niesamowitą osobą.
Marzenie Alexa?
Zagrać w pierwszej lidze.
Coś więcej? Czy tylko pierwsza liga?
Lubię marzyć, ale realnie. Mogę powiedzieć, że chcę zagrać na mundialu, jednak do tego jeszcze daleko. Jakiś czas temu śniłem o Segunda División, teraz chcę zagrać wyżej.
Co Alex Szymanowski chce robić lepiej na boisku?
Ufam sobie. Wierzę w swoje możliwości, ale chciałbym nabrać jeszcze większej pewności siebie. Także, jeśli mam wymieniać, to aspekty techniczne — na pewno chciałbym popracować nad opanowaniem piłki.
Twój trener, Sergi Barjuán, grał niegdyś w Barcelonie, a potem w tamtejszych sekcjach młodzieżowych rozwijał swoją myśl szkoleniową. Widać u niego tę mentalność.
Cieszę się z tej współpracy. To on mi zaufał i dzięki niemu zadebiutowałem w drugiej lidze. Szanuję go nie tylko za bycie trenerem — w końcu grał przez dziesięć lat dla Barcelony i dwa sezony spędził w Atléti, to mówi samo za siebie. Dobrze mieć trenera, który nie tylko jest szkoleniowcem, ale ma też doświadczenie i wie, co to znaczy być piłkarzem. Pamiętajmy z kim on dzielił szatnię: Ronaldo, Rivaldo, Romario czy Figo. Teraz coraz trudniej znaleźć trenera z takim doświadczeniem piłkarskim. To dla wszystkich piłkarzy ogromny autorytet.
Na kim wzoruje się Alex?
Pierwsza osoba to moja siostra, Marianela. Cenię ją za podejście do piłki nożnej. W piłce żeńskiej brakuje pieniędzy, trzeba mieć dużo samozaparcia i pasji, by tyle walczyć. Wielu nie wstawałoby z łóżka za takie zarobki. Wiele się od niej uczę, gdyby nie ona, nie umiałbym grać w piłkę, nie umiałbym żyć tak jak teraz. Drugą osobą jest Messi. Nie istniał i nie będzie istnieć piłkarz tej klasy co on. Cały świat mówi, że brakuje mu zwycięstwa w mundialu, lecz sądzę, że jeszcze go wygra — to kwestia czasu. To, co on wyczynia na boisku… tego nie robił jeszcze nikt, nawet Maradona.
Kończąc rozmowę, śledzisz rynek transferowy?
Tak, teraz nawet więcej niż kiedyś. Obserwuję, że drużyny z Primera kupują najlepszych z drugiej ligi. Kupują tych, z którymi grałem, więc mogę wyciągnąć jakieś wnioski. Jak zawsze są opery mydlane — w tym roku Neymar, teraz trochę z Thiago Silvą, a przecież ile się mówiło o Lewandowskim? Już odchodził, już zostawał, już się przeniósł, a teraz nie wiadomo, co się z nim dzieje. Tak jak cały świat, śledziłem przejście Guardioli do Monachium. Bardziej interesują mnie transfery piłkarzy, z którymi grałem. Dla przykładu Deulofeu, który przeszedł do Evertonu. To moi przyjaciele, kibicuję im i wierzę, że na mnie także przyjdzie czas.
Największa niespodzianka tego okienka?
Transfer Davida Villi do Atlético Madryt. Nie mogę zrozumieć, jak gracz o takich umiejętnościach mógł zostać sprzedany za taką kwotę. Niebywałe.
Autor: Paweł Wilkowicz
Poszło o dwie kartki A4. Były na nich odręczne zapiski Eufemiano Fuentesa z Wysp Kanaryjskich, ginekologa z wykształcenia, lekarza sportowego z wyboru. A z powołania, i po godzinach, szefa wielkiego dopingowego przedsiębiorstwa. Jak się okazało w 2006 roku, podczas nalotu Guardia Civil na jego madrycką klinikę i mieszkania, ginekolog Eufemiano pomagał przyjść na świat wielu sportowym sukcesom. W dopingowym magazynie doktora było ponad 200 torebek krwi i osocza, schłodzonych do transfuzji, pudła z dopingiem z czarnego rynku, m.in. chińskim EPO, podróbkami hormonu wzrostu itd. Oraz całe archiwum kartek. Ale nie wspomniane dwie, bo one były w archiwum w rezydencji doktora w Las Palmas, której śledczy nie przeszukali.
Na kartkach było, jak to u doktora Fuentesa, sporo pisma rysunkowego. Akurat na tych dwóch: kółeczka, kółeczka z kropką w środku,sporo symboli IG i zaokrąglonych „e”. Kartki dostał francuski dziennik „Le Monde”, jesienią 2006 roku, gdy afera znana jako Operación Puerto, od kryptonimu policyjnej akcji, była jeszcze na ustach wszystkich.
Zdaniem „Le Monde”, te notatki to plan takiego przygotowania Barcelony do sezonu 05/06, żeby w szczycie formy była w maju, i żeby potem jej piłkarze dobrze grali również w mundialu w Niemczech. Nie chodzi o byle sezon: w maju 2006 Barcelona Franka Rijkaarda zdobyła w Paryżu drugi w historii klubu Puchar Europy, tej wiosny świętowała też mistrzostwo Hiszpanii. Zdaniem „Le Monde”, zrobiła to z pomocą doktora Fuentesa i jego rysunków.
Te kółeczka, strzałki, symbole rozszyfrowywali agenci Guardia Civil badający takie rozpiski stworzone przez Fuentesa dla kolarzy. Kółeczka to sterydy anaboliczne. Kółeczka z kropką — transfuzje. Zaokrąglone „e” to EPO, a IG to insulinopodobny czynnik wzrostu, IGF-1, do dziś bardzo trudno wykrywalny. Rozpiska dopingowa, którą francuski dziennik przypisał Barcelonie, była sporządzona nie tylko dla drużyny, ale też dla niektórych piłkarzy indywidualnie.
Kto te zapiski przekazał, „Le Monde” wtedy nie zdradził. Dziś wiemy, że był to sam Fuentes, który w tym czasie udzielał tej gazecie wielkiego wywiadu, a od początku afery Puerto prowadził przedziwną grę. Doping nie był jeszcze wówczas w Hiszpanii przestępstwem, doktorowi można się było dobrać do skóry jedynie zarzutami o szkodzenie zdrowiu publicznemu przez np. niedochowanie standardów przy zabiegach. Fuentes więc, mimo nalotu, zarzutów prokuratorskich i widma procesu, absolutnie się dopingu nie wypierał. A wręcz nim chwalił, opowiadał, że pracował z kolarzami, piłkarzami, tenisistami, lekkoatletami, i że nie był to byle kto: wielkie postaci, wielkie kluby. Ale nie podał oficjalnie żadnego tropu. Tak jakby chciał powiedzieć swoim najlepszym klientom: ja wiem, wy wiecie, oni też mogą się dowiedzieć, więc może się dogadajmy, jestem do dyspozycji. Mogę to sprzedać za dobrą cenę, mogę milczeć za dobrą cenę. Zresztą podczas tegorocznego procesu robił to samo, kilka razy dając do zrozumienia, że ma ciekawe rzeczy do powiedzenia i bardzo ważny notes ukryty w sejfie, że przymierza się do napisania książki. A jednocześnie przekonywał, że doping to nie jest żadne zaprzeczenie sztuce lekarskiej. Wręcz przeciwnie, to troska o zdrowie nieludzko eksploatowanych sportowców. „Jeśli sportowiec wystawia zdrowie na szwank, reaguję jako lekarz: to czy lek jest zabroniony w sporcie, czy nie, ma wtedy dla mnie drugorzędne znaczenie. Doping jest dopingiem tylko w niefachowych rękach” — mówił doktor w 2006 roku i powtarzał to podczas procesu.
W wywiadzie dla „Le Monde” opowiadał, że pracował z klubami pierwszej i drugiej ligi piłkarskiej. Z kilkoma naraz, a czasem i z piłkarzami indywidualnie, doradzał też klubowym lekarzom, sam był lekarzem Las Palmas w 2002, gdy ta drużyna grała w pierwszej lidze. Z wieloma klubami, zdaniem „Le Monde”, pracował bez żadnej formalnej umowy. Rozpiski przekazywał przez lekarzy albo piłkarzy. Barcelona, według francuskich dziennikarzy, chciała go zatrudnić jako lekarza dwa razy, w 2002 i 2006 roku, ale nie był zainteresowany. „Miałem też propozycję z włoskiego klubu, ale ją odrzuciłem” — mówił doktor. Podczas jego tegorocznego procesu wyciekły zapiski dopingowe dla jednego z klientów oznaczone „Milan”, ale Fuentes zaprzeczył, że chodziło o ten klub. To byłoby zbyt oczywiste, doktor używał szyfrów. Raz trudniejszych do odczytania, jak pomysł, by torebki z krwią kolarzy oznaczać imionami ich psów. Innym razem łatwiejszymi, bo Real Sociedad, jedyny klub piłkarski którego dopingowa rozpiska wyciekła podczas procesu, ukrywał się w jego notatkach (a raczej — nie ukrywał) pod RSoc.
Chodziło o program dopingowy na rok 2005, ale były prezes Realu Sociedad, Iñaki Badiola, opowiedział dziennikarzom, że baskijski klub kupował doping u doktora od 2002 do 2008, czyli w czasie gdy odniósł największy w ostatnich latach sukces, zostając wicemistrzem w 2003 roku. Wydawał na usługi i towar doktora, zdaniem Badioli, ponad 300 tysięcy euro rocznie. Działo się to za rządów prezesa José Luisa Astiazarána, późniejszego szefa ligi hiszpańskiej.
Fuentes przekonywał we wspomnianej rozmowie z „Le Monde”, że boi się o życie, dlatego nie zdradza wszystkiego. „Trzy razy straszono mnie śmiercią, czwarty się nie zdarzy. Są sporty przeciw którym nie możesz występować, bo mają świetnych prawników” — tłumaczył. Jesús Manzano, kolarz, który u doktora najpierw się dopingował, a potem doniósł na niego, uruchamiając Operación Puerto, mówił, że widział u niego w klinice bardzo znanych piłkarzy, m.in., z Realu Madryt. „Le Monde” podał, że doktor współpracował m.in. z Barceloną, Realem, Valencią, Sevillą i Betisem. Autor artykułu Stéphane Mandard do dziś zarzeka się, że Fuentes pokazywał mu szczegółowe dopingowe rozpiski wszystkich tych klubów.
Barcelona i Real pozwały„Le Monde” do sądu. Lis Fuentes zeznawał podczas procesu jako świadek Realu. Hiszpański sąd uznał w 2009 roku, że to oskarżony doktor był informatorem Mandarda, a że można wątpić w prawdomówność Fuentesa, gazeta nie dochowała standardów rzetelności dziennikarskiej i zniesławiła kluby. „Le Monde” nakazano zapłatę Barcelonie i Realowi po 300 tysięcy euro odszkodowania za zniesławienie. Mandard mówił wówczas, iż ma nadzieję, że hiszpański wymiar sprawiedliwości zdobędzie się na odwagę, by pokazać prawdę. Dwa lata później hiszpański sąd najwyższy przyznał, że odszkodowania były niesłusznie wysokie i zmniejszył je do ledwie piętnastu tysięcy euro.
Na ujawnienie prawdy, jak wiemy, wymiar sprawiedliwości się nie zdobył. Zasłonił się tym, że nie miał podstaw prawnych, bo w 2006 roku doping nie był przestępstwem. Nie przeszkodziło to jednak wówczas w demaskowaniu kolarzy, którzy się szprycowali u doktora. Zidentyfikowano ich ponad 50, z imienia i nazwiska, na podstawie torebek z krwią i wypisanych na nich szyfrów. W przypadku pozostałych torebek — to z jakichś powodów okazało się niemożliwe. Podczas tegorocznego procesu nie było inaczej. Pani sędzia Julia Patricia Santamaría odrzuciła wszystkie prośby agencji antydopingowych o dostęp do zarekwirowanych w śledztwie torebek z krwią i komputerów doktora. Nie była zainteresowana wypytywaniem go o nazwiska innych klientów. Tłumaczyła, że nie doping jest tu przedmiotem rozprawy, tylko procedury medyczne, a ona nie może dopuścić do naruszenia hiszpańskich przepisów o prawie do prywatności. Dlaczego hiszpańskie prawo inaczej potraktowało kolarzy, inaczej inne sporty, do dziś nikt przekonująco nie wyjaśnił. Niewykluczone, że dawne słowa Fuentesa o sportach, które stać na takich prawników, z którymi nikt nie chciałby się mierzyć, jest nadal aktualna. Tak jak słowa trenera hiszpańskiej reprezentacji triatlonu o znanych mu przypadkach, gdy ważni politycy tuszowali dopingowe skandale.
Proces Operación Puerto się skończył. Doktor został skazany na drakońską karę roku więzienia w zawieszeniu, 4,5 tysiąca euro grzywny, cztery lata wykluczenia z zawodu. Jeśli odwołania złożone przez agencje antydopingowe nic nie dadzą, wszystkie dowody w procesie, z torebkami krwi na czele, zostaną zniszczone. W Hiszpanii dopiero teraz weszło prawo antydopingowe pozwalające na serio ścigać doping jako przestępstwo z kodeksu karnego. Prezes Astiazarán wycofał się chyłkiem z walki o następną kadencję w spółce ligowej, ale też pozwolono mu się ukryć bez odpowiedzi na trudne pytania. Real Sociedad ma ciekawsze zajęcia niż rozpatrywanie dopingowej przeszłości. Znów, jak w 2003 roku, wybiera się do Ligi Mistrzów. Hiszpańscy dziennikarze nie poczuli potrzeby napisania żadnej demaskatorskiej książki o dopingu, choć nawet tytuł z hiszpańskiej klasyki, „Sangre y arena”, sam pchał się w ręce. Woleli się skupić na demaskowaniu tyranii José Mourinho w Realu Madryt i okolicach. Kolarze pozostali dopingowym czarnym ludem. Lance Armstrong w wywiadzie z tym samym Stéphanem Mandardem z „Le Monde” tuż przed startem Tour de France zarzucił wielkim klubom Hiszpanii, że nie dopuściły do ujawnienia prawdy o dopingu. Ale kto by Armstrongowi wierzył, prawda?
Autor: Barbara Bardadyn
Przyznaję, że jestem zagorzałą „mourinistką”, podziwiam José Mourinho jako trenera i szanuję jako człowieka, pomimo jego kontrowersyjnych decyzji i zatargów z mediami. Rozumiem, że jest to część jego taktyki i styl bycia „w pracy”. Żal mi było, kiedy rozstawał się z Realem Madryt, bo wygranie Ligi Mistrzów z klubem z Chamartín było jego wielkim celem i marzeniem. Odchodził zawiedziony i rozgoryczony. Jakie były prawdziwe przyczyny jego konfliktu z piłkarzami — tego być może dowiemy się z jego autobiografii, która ma się ukazać jeszcze w tym roku. Ale… Umarł król, niech żyje król. Carlo Ancelotti jest absolutnym przeciwieństwem Portugalczyka, zresztą obaj panowie nie przepadają za sobą i nie szczędzą sobie uszczypliwości, gdy tylko nadarzy się okazja. Ancelotti to taki dobry ojciec, który jednak potrafi też potrząsnąć piłkarzem, kiedy jest to potrzebne. Włoch ma zaprowadzić porządek w szatni Realu, odzyskać dobre imię klubu, zszargane w ostatnich latach przez Mourinho. Wreszcie — będzie stawiał na Hiszpanów. Młodych Hiszpanów. Jego poprzednik nie pałał sympatią do mistrzów Europy i świata, co chwilę dochodziło do zgrzytów między nim a Ikerem Casillasem i Sergio Ramosem. Deprecjonował młodych graczy z rezerw i krytykował ich trenera, Alberto Torila. Jeśli już stawiał na zawodników z Castilli, to robił to z musu. Kilka szans gry dał Álvaro Moracie i Nacho Fernándezowi. Inni wychowankowie zaliczali epizody, jak Jesé Rodríguez („Kto zna się na futbolu ten wie, że zasługiwałem na więcej szans od Mourinho. Wszyscy to widzieli”, skarżył się w niedawnym wywiadzie dla „Asa”). Jeszcze inni byli skreślani od razu, jak Daniel Carvajal. Zdaniem Mourinho, ten prawy obrońca nie nadawał się do gry w pierwszej drużynie, za jego przyzwoleniem został więc sprzedany do Bayeru Leverkusen, gdzie po pierwszej kampanii dziennik „Bild” wybrał go do „11” sezonu. Carlo Ancelotti postępuje zgoła inaczej. Dla niego wychowankowie oraz młodzi Hiszpanie są na wagę złota, mają odgrywać istotną rolę w zespole i być równorzędnymi partnerami dla Sergio Ramosa, Mesuta Özila czy Cristiano Ronaldo. Isco, Asier Illarramendi i Daniel Carvajal (wszyscy trzej to mistrzowie Europy U-21) mają wszelkie dane ku temu, by na dobre zadomowić się w wyjściowym składzie Realu. O swoje będzie walczył też Nacho Fernández (może występować zarówno na pozycji stopera, jak i na lewej obronie), Álvaro Morata, a także Jesé Rodríguez, który przed kilkoma dniami przedłużył kontrakt. Ancelottiemu bardzo zależało na tym, by mieć go w drużynie, a wielkim zwolennikiem jego talentu jest także Zinedine Zidane, prawa ręka włoskiego trenera. Real wraca więc poniekąd do koncepcji „Zidanes y Pavones” — wielkie gwiazdy plus wychowankowie. Wtedy, w czasach galaktycznych, ten pomysł się nie powiódł. Teraz nie ma prawa się nie udać. Ancelotti o to zadba.
Autor: Maciej Kanczak
Początkowo nic nie wskazywało jednak na to, że rewanż przy ul. Reymonta 22 należał będzie do ówczesnych wicemistrzów Polski. Podopieczni Oresta Lenczyka już w 5. minucie przegrywali 0:1, po kuriozalnym samobóju Marcina Baszczyńskiego. Prawy obrońca krakowian, w niegroźnej sytuacji, chciał podać piłkę głową do Artura Sarnata. Nie zauważył jednak, że bramkarz Wisły jest ustawiony w zupełnie innej części pola karnego. Futbolówka zatem, ku rozpaczy kibiców, piłkarzy i trenerów Białej Gwiazdy, powoli wtoczyła się do bramki. Komentujący to spotkanie dla TVP2, Andrzej Szeląg, stwierdził wówczas: „Mecz w Saragossie zaczął się dla Wisły dobrze, ale skończył żałośnie. Ten zaczął się źle, zobaczymy jak się zakończy”.
A jak się ostatecznie skończył, większość kibiców doskonale pamięta. Krakowianie w drugiej połowie strzelili cztery gole, doprowadzając tym samym do dogrywki. W niej nie dali się zaskoczyć Los Maños i zaprzeczyli klasie rywala w serii rzutów karnych. „Remontada” w wykonaniu krakowskiego klubu była doprawdy imponująca.
Wrześniowa wiktoria nad czwartym zespołem sezonu 99/00 w La Liga na zawsze przeszła do historii Białej Gwiazdy. Niemniej uczestnicy tamtego widowiska przyznają w rozmowie z „¡Olé!”, że w drużynie raczej nie było specjalnie dużej nadziei na to, że straty z Saragossy uda się odrobić. „W Hiszpanii nie zaprezentowaliśmy się źle, do przerwy przecież remisowaliśmy 1:1. Później jednak rywale strzelili nam trzy gole i zrobiło się 1:4. Dlatego przed rewanżem nie było w nas raczej zbyt wielkiej wiary w awans do następnej rundy. Bardziej ze względu na rezultat pierwszego spotkania, aniżeli naszej gry, bo ta przecież zła nie była” — mówi Ryszard Czerwiec. „W zasadzie byliśmy pogodzeni z tym, że nie awansujemy. Meczem w Krakowie chcieliśmy się raczej godnie pożegnać z rozgrywkami Pucharu UEFA” — uważa Marcin Baszczyński. „Generalnie wiara w awans powinna być zawsze, niemniej po wysokim zwycięstwie w pierwszym meczu, to nasz rywal miał w ręku wszystkie atuty” — dodaje Tomasz Frankowski.
„Godne pożegnanie”, jak ujął to „Baszczu”, nie zaczęło się jednak zbyt dobrze. Nasz rozmówca bowiem już w 5. minucie wpisał się na listę strzelców. Problem w tym, że było to trafienie samobójcze. Prawy obrońca krakowian chciał bowiem zagrać piłkę głową do Artura Sarnata, ale zamiast tego wpakował ją do własnej bramki. Jak wychowanek Pogoni Nowy Bytom zapamiętał ten moment? „Pamiętam, że futbolówka szła z boku boiska. Chciałem ją zagrać do Artura, by ten ją spokojnie złapał, nie widziałem jednak, że stoi w zupełnie innym miejscu pola karnego. Zabrakło komunikacji, jakiegoś głośniejszego krzyku i tak oto padł ten słynny samobójczy gol. Obserwując później wiele meczów, nie spotkałem się, by ktoś w podobny sposób co ja, pokonał własnego bramkarza” — dzieli się swoimi spostrzeżeniami 35-krotny reprezentant Polski.
Już do końca pierwszej połowy Wiślacy nie potrafili zagrozić bramce Juanmiego. Skąd zatem niesamowite odrodzenie Białej Gwiazdy w drugiej części gry? Dlaczego, skoro było tak źle, nagle zrobiło się tak dobrze? Zawodnicy przedstawili nam trzy powody takiego stanu rzeczy.
Po pierwsze — samobójcze trafienie Baszczyńskiego. „Paradoksalnie ten szybko stracony gol nam tylko i wyłącznie pomógł. Skoro mieliśmy godnie pożegnać się z europejskimi rozgrywkami, to nie mogliśmy przestać grać już w 5. minucie” — mówi Czerwiec. Po drugie — potrójna zmiana w przerwie. Po pierwszych 45-ciu minutach Orest Lenczyk podziękował za grę Czerwcowi, Tomaszowi Kulawikowi i Olgierdowi Moskalewiczowi, w ich miejsce wprowadzając Kelechiego Iheanacho, Grzegorza Nicińskiego i Łukasza Sosina. „W przerwie trener za wiele nie mówił. Przestawił tylko zespół, zmieniając trzech zawodników, żeby i oni mogli pokazać się w europejskich pucharach. No i tak się pokazali, że… walnie przyczynili się do naszego awansu do II rundy PUEFA” — śmieje się Frankowski. I w końcu po trzecie — piłkarze Realu po zdobyciu pierwszej bramki i objęciu prowadzenia w dwumeczu aż 5:1 wyraźnie spoczęli na laurach. „W drugiej połowie złapaliśmy wiatr w żagle. Udawało nam się w zasadzie wszystko. Najpierw padł jeden gol, zaraz potem drugi. Hiszpanie niby wszystko kontrolowali, ale gdy już stracili trzecią bramkę, gra kompletnie im się posypała. Zostali boleśnie sprowadzeni na ziemię, a wiadomo jak trudno wówczas odnaleźć się w tej nowej, boiskowej rzeczywistości” — przedstawia swój punkt widzenia Baszczyński.
Niemożliwe stało się faktem w 88. minucie, kiedy to w olbrzymim zamieszaniu pod bramką Los Blanquillos piłkę do siatki z najbliższej odległości wpakował „Franek”. Dogrywka nie przyniosła zmiany rezultatu i o losach awansu decydować miały rzuty karne. Czerwiec konkurs jedenastek obserwował już z ławki rezerwowych, ale był spokojny o końcowy wynik. „Po tym czego dokonaliśmy w regulaminowym czasie, nie było w nas większych nerwów. To rywale byli w większym stresie, wszak w 45 minut roztrwonili całą zaliczkę, którą wcześniej wypracowali” — przyznaje.
Podobne zdanie prezentuje również Frankowski. „Dołożyłem swoją cegiełkę do tego wyniku, strzelając dwa gole. Po tych trafieniach towarzyszył mi taki entuzjazm, że wiedziałem, iż w serii rzutów karnych nie powinienem się pomylić”. Nim jednak napastnik Wisły podszedł do piłki ustawionej na jedenastym metrze, swoje próby w krakowskim zespole wykorzystali Maciej Żurawski, Marek Zając i Arkadiusz Głowacki. W trzeciej serii Sarnata nie potrafił pokonać Juanele i przed Białą Gwiazdą otworzyła się szansa wyjścia na prowadzenie. Zaprzepaścił ją jednak Baszczyński.
„Bardzo chciałem się zrehabilitować za bramkę samobójczą. Trener Lenczyk już w przerwie pytał czy ma mnie zmienić, ale ja nie zamierzałem schodzić i chciałem grać. Później widząc, że nie ma wielu chętnych do strzelania z jedenastu metrów, zdecydowałem się również wykonywać rzut karny, ale też go nie wykorzystałem. Całe szczęście, że jednak awansowaliśmy dalej i moje grzechy zostały zapomniane” — przyznaje z ulgą obrońca krakowian.
Chwilę później bramki zdobyli Yordi i Frankowski i przy wyniku 4:3 dla gospodarzy, piłkę obok bramki posłał José Ignacio, co oznaczało awans do drugiej rundy. Czas pokazał, że klęska Realu w rywalizacji z Białą Gwiazdą nie była przypadkiem. Biało-niebiescy co prawda zdobyli w sezonie 00/01 piąty w historii klubu Puchar Hiszpanii, ale też dopiero na finiszu na La Ligi uratowali się przed spadkiem do Segunda.
WISŁA KRAKÓW — REAL SARAGOSSA 4:1 (0:1)
Rewanżowy mecz I rundy Pucharu UEFA,
sezon 00/01
28 września 2000, godz.14., Stadion Miejski
im. Henryka Reymana, Kraków
0:1 Baszczyński (5. — sam.)
1:1 Iheanacho (51.)
2:1 Frankowski (55.)
3:1 Moskal (61.)
4:1 Frankowski (88.)
Rzuty karne: 1:0 Żurawski, 1:1 Aragon, 2:1 Zając, 2:2 Acuña, 3:2 Głowacki, 3:2 Juanele (broni Sarnat), 3:2 Baszczyński (broni Juanmi), 3:3 Yordi, 4:3 Frankowski, 4:3 José Ignacio (obok bramki).
Wisła Kraków: Sarnat — Głowacki, Kulawik (46. Niciński), Moskal, Baszczyński — Czerwiec (46. Sosin), Zając, Kosowski, Moskalewicz (46. Iheanacho), Frankowski — Żurawski. Trener: Orest Lenczyk.
Real Saragossa: Juanmi — Pablo, Aguado, Paco, Lanna — Acuña, Aragón, Garitano (94. José Ignacio), Marcos Vales (66. Vellisca) — Juanele, Peternac (79. Yordi). Trener: Juan Manuel Lillo.
Autor: Marcin Śliwnicki
Losowanie gospodarza turnieju odbyło się w Berlinie. Wśród przybyłych delegatów najbardziej pewni siebie byli Argentyńczycy, mający w pamięci obietnicę złożoną przez samego Julesa Rimeta o organizacji mistrzostw właśnie na argentyńskich boiskach. Jednak zbliżająca się wojna dała do myślenia ówczesnemu prezydentowi FIFA. Był to bowiem ostatni moment, w którym mundial można było przyznać jego rodakom. Tym sposobem wybór padł na Francję. Organizacją mistrzostw mogli się cieszyć mieszkańcy dziewięciu miast: Paryża, Bordeaux, Antibes, Strasburga, Hawru, Reims, Marsylii, Tuluzy i Lille. Rzeczą wartą odnotowania jest bez wątpienia fakt, że mistrzostwa we Francji były pierwszymi, na których zawodnicy wystąpili z numerami na koszulkach.
Okoliczności polityczne zdecydowanie nie sprzyjały rozgrywaniu turnieju. W wyniku Anschlussu do III Rzeszy wcielona została Austria i pomimo wywalczenia przez nią awansu do mistrzostw nie wzięła w nich udziału. Większość zawodników czwartej drużyny poprzedniego mundialu przywdziało więc niemieckie koszulki. Co ciekawe zaproszenie w miejsce Austrii otrzymała federacja angielska. Zaproszenie, które oczywiście odrzucono. Kolejnymi nieobecnymi były Argentyna i Urugwaj. Ta pierwsza ciągle czuła się urażona faktem, że Rimet nie dotrzymał złożonej jeszcze w 1930 roku obietnicy. Urusi z kolei zostali w domach w geście solidarności z Albicelestes. Na koniec najważniejsza z naszej perspektywy Hiszpania. Wobec trwającej w latach 1936-1939 wojny domowej piłkarze z Półwyspu Iberyjskiego naturalnie nie mogli przystąpić nawet do eliminacji turnieju.
Eliminacje do turnieju nie przebiegały tak, jakby sobie tego życzyła FIFA. Wobec wycofania się wielu ekip, szansę na grę dostało kilka mniejszych i bardziej egzotycznych państw. Dzięki szczęśliwemu zrządzeniu losu na francuskim mundialu pojawiły się zespoły Kuby czy Indii Holenderskich. Państwo z Ameryki Środkowej swój mecz eliminacyjny miało grać z ekipą Stanów Zjednoczonych. Miało, bo piłkarze USA na mecz nie przyjechali. Podobnie Indie Holenderskie (dzisiejsza Indonezja) skorzystały na rezygnacji reprezentacji Japonii, tym samym stając się pierwszą drużyną z Azji, która zagrała na mundialu. Ostatecznie na mundialu zameldowało się piętnaście reprezentacji, w tym, co warte podkreślenia, Polska.
Już na początku francuskich mistrzostw zrobiło się ciekawie, nie obyło się też bez sensacji, którą sprawili piłkarze wspomnianych już Indii Holenderskich. Najpierw nie dali się pokonać Rumunom, remisując po dogrywce 3:3. W drugim spotkaniu okazali się lepsi, wygrywając 2:1. Również Niemcy niemile zaskoczyli swoich kibiców. Ekipa wzmocniona piłkarzami austriackiego Wunderteamu nie sprostała Szwajcarii, remisując najpierw 1:1, a później przegrywając w słabym stylu w meczu powtórzonym 2:4. Obrońcy tytułu Włosi wymęczyli w dogrywce zwycięstwo nad Norwegią, a jedyny reprezentant Ameryki Południowej, Brazylia, po niesamowitym meczu pokonała Polskę 6:5. To po tym spotkaniu jeden z piłkarzy Canarinhos, Martim, wypowiedział zdanie: „Jak wrócę do Brazylii i ktoś mi powie, że Polska nie umie grać w piłkę, to splunę mu w twarz”. Szwedzi z kolei skorzystali na nieobecności Austrii i awansowali do następnej rundy wygrywając swój mecz walkowerem.
W ćwierćfinałach faworyci poradzili sobie z rywalami, choć nie wszystkim przyszło to łatwo. Najwięcej szczęścia znów mieli reprezentanci Szwecji. Piłkarze Trzech Koron trafili bowiem na Indie Holenderskie, którym udzielili lekcji futbolu, gromiąc ich aż 8:0. Swoje mecze wygrali również piłkarze Węgier i Włoch, odpowiednio 2:0 i 3:1. Najwięcej trudności napotkała Brazylia, ale miała chyba najbardziej wymagającego rywala — piłkarze Canarinhos trafili na wicemistrzów z przed czterech lat, czyli Czechosłowację. W pierwszym spotkaniu zakończonym dogrywką po bramkach Leonidasa i Nejedlego padł remis 1:1. Spotkanie było bardzo brutalne, trzech piłkarzy sędzia wyrzucił z boiska, a aż pięciu odniosło kontuzję, w tym najlepszy bramkarz poprzedniego mundialu, František Plánička. Mimo złamanej ręki zdołał dokończyć mecz. W drugim starciu już jednak nie zagrał i Brazylia wygrała 2:1.
Na tę fazę turnieju szczęścia już Szwedom nie wystarczyło. Trafili bowiem na silną reprezentacje Węgier, której nie byli w stanie się przeciwstawić. Mimo że za sprawą Nyberga na prowadzenie wyszli już w pierwszej minucie, później bramki zdobywali wyłącznie Madziarze. Skandynawski sen skończył się twardym przebudzeniem — 1:5. W drugim spotkaniu tej rundy Włosi pokonali na Stade Vélodrome w Marsylii Brazylię 2:1. Inaczej niż na to wskazuje wynik, bo zaskakująco łatwo. Squadra Azzurra kontrolowała przebieg spotkania, a po bramkach Colaussiego i Meazzy była pewna zwycięstwa. Bramkę straciła dopiero w samej końcówce za sprawą trafienia Romeu, co nie miało już znaczenia. Tym spotkaniem obrońcy tytułu udowodnili, że mimo odmłodzonej w dużym stopniu kadry są w stanie walczyć o końcowy sukces. Brazylijczycy musieli zadowolić się meczem o brąz.
Mecz zwany dziś małym finałem lub finałem pocieszenia rozegrano w Bordeaux. Świetnie wyszkoleni technicznie Brazylijczycy, nazywani „dżentelmenami futbolu”, stanęli naprzeciw twardo grającym Skandynawom. Piłkarze Trzech Koron postawili Canarinhos trudne warunki, prowadząc już nawet 2:0 po golach Jonassona i Nyberga. Ostatecznie jednak Szwedzi ulegli — trafienia Romeu, José Perácio i dwa Leonidasa dały brązowy medal ekipie z Ameryki Południowej. Jak się później okazało, pierwszy z długiej listy przez nich wywalczonych. Jednak mistrzostwa roku 1938 dały Brazylii nie tylko dumę z sukcesu. Na francuskich boiskach narodziła się legenda króla strzelców (siedem trafień, strzelał w każdym meczu) tamtego turnieju, Leonidasa. Piłkarza, który stał się symbolem futbolu dla kibiców Canarinhos. I pozostał nim aż do czasów Pelego.
Finał rozegrany został oczywiście w Paryżu — 19 czerwca na stadionie Colombes zgromadziło się 45 tysięcy widzów, którzy zdecydowanie nie mieli na co narzekać, gdyż mecz stał na bardzo wysokim poziomie. Oba zespoły postawiły na futbol ofensywny, chcąc strzelić jak najwięcej goli i udowodnić swoją wyższość nad rywalem. Pierwsi cieszyć mogli się fani Squadra Azzurra — już w szóstej minucie Gino Colaussi świetnie wykończył dośrodkowanie z prawej strony boiska i pokonał bezradnego Szabó. Jednak już dwie minuty później do remisu doprowadził Titkos. Dziesięć minut po pierwszej bramce Włosi przeprowadzili niesamowitą akcję w polu karnym rywali, którą strzałem pod poprzeczkę wykończył Silvio Piola, 2:1! W 35. minucie Colaussi trafił ponownie, powiększając prowadzenie Azzurich. Po przerwie Węgrzy starali się odrabiać straty, czego dowodem jest bramka na 2:3 zdobyta przez Sárosiego. Emocje skończyły się jednak w 82. minucie, kiedy to Piola swoja drugą bramką odebrał rywalom jakiekolwiek szanse.
Kiedy w 1934 roku Włosi wygrali mistrzostwa na swoich boiskach wielu mówiło, że jako gospodarze skorzystali z „pomocy ścian”. Ekipa Vittorio Pozzo udowodniła jednak, że potrafi wygrywać również bez wstawiennictwa Mussoliniego. Nie ma wątpliwości — Squadra Azzura była wtedy najlepszą drużyną na świecie. Odmłodzenie kadry wyszło jej na dobre, mimo iż zrezygnowano z kilku świetnych piłkarzy. Na turnieju we Francji z mistrzowskiej drużyny zagrali tylko Meazza i Ferrari. Zwycięstwo zapewniło Włochom drugi tytuł mistrzów i jednocześnie sprawiło, że dzierżyli go najdłużej w historii. Wszak następny mundial to dopiero rok 1950.
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Kiedy wydawało się, że nonszalanckie, bo liczone w symbolicznych eurocentach, oddanie Davida Villi pucharowemu rywalowi było wyrazem lekceważenia madryckiego zespołu w kontekście sierpniowego dwumeczu, w Katalonii nastąpił kolejny wstrząs. Stawia on przed Rojiblancos nie lada wyzwanie — piłkarze Barcelony będą chcieli bowiem wygrać za wszelką cenę, by oddać hołd walczącemu ze śmiertelną chorobą Tito Vilanovie. Mecze o Superpuchar Hiszpanii 21 i 28 sierpnia.
„Atleti wraca do gry!” — takie okrzyki słychać było coraz częściej wraz ze zbliżającą się końcówką poprzedniego sezonu. Specjaliści przecierali oczy ze zdumienia, zaś kibice z Vicente Calderón szczypali się wzajemnie, pytając, czy aby gra Rojiblancos nie jest snem.
Ukochany klub madryckiej mniejszości nie tylko postanowił usadowić się na wakującym miejscu podium, ale też zdecydował się na rzucenie wyzwania rządzącemu ligą hiszpańską duopolowi. Rozkosz spoglądania z góry z wysokiego, drugiego miejsca na białą część stolicy trwała z perspektywy kibica Atlético długo, bo aż 23 tygodnie (od 5. do 26. kolejki). Zadyszkę, która dopadła klub pod koniec ligowych zmagań, zrekompensowała chłosta lokalnego rywala na Santiago Bernabéu w finale Pucharu Króla. Zwycięstwo smakowało podwójnie, bo pieczętowało odejście José Mourinho i ukazało bezradność Realu. Wszystko to złożyło się na najlepszy sezon los Colchoneros od siedemnastu lat, kiedy zdobyli na krajowym podwórku dublet.
Od maja w biało-czerwonej części Madrytu zaszła jedna istotna zmiana. To odejście do AS Monaco bodaj jedynego w jej składzie cracka — Falcao. Kolumbijczyk kosztował Francuzów rekordowe 60 milionów euro. Zysk na jego sprzedaży okazał się jednak mizerny — przychodził on bowiem dwa lata wcześniej z Porto za jedyne 13 milionów euro mniej. Nowa dziewiątka klubu, czyli „rozrywany” przez fanów podczas oficjalnej prezentacji Villa, staje przed wyzwaniem niebywałym. Ma zastąpić napastnika, który w ubiegłym sezonie w Primera División zdobył 43% wszystkich goli zespołu (28 z 65.). I choć zadanie to nie będzie łatwe, to — podobnie jak wcześniej Falcao — wspomagać go mają najlepsi asystenci Los Colchoneros: Diego Costa (12 asyst i 10 bramek w ubiegłym sezonie) i Koke (11 i 5) oraz sprowadzony za 7 milionów euro Léo Baptistão.
Świetną wiadomością dla kibiców Atleti przed startującym sezonem, tym razem w kontekście gry defensywnej, jest…brak wiadomości. Otwarte jeszcze okienko transferowe nie naruszyło dotąd żelaznej, najlepszej obrony w lidze. Straconych zaledwie 31 goli było lepszym wynikiem od drugiej pod tym względem Barcelony aż o 9 trafień. Obrona w zestawieniu: Juanfran, Miranda, Godin i Filipe nadal więc będzie nękać najlepszych snajperów w Hiszpanii. Klub o rok przedłużył też wypożyczenie najlepszego bramkarza ligi (Trofeo de Zamora) Thibauta Courtoisa. Młodziutki Belg w ubiegłym sezonie wyciągał piłkę z siatki zaledwie 28 razy w 36 meczach, czym bezsprzecznie zasłużył na powyższe wyróżnienie.
Kto wie, czy jednak największą radością na Calderón nie jest fakt, że z Madrytu nie czmychnął główny architekt ostatnich sukcesów Los Colchoneros — Diego Simeone, najprawdopodobniej przyszły trener reprezentacji Argentyny.
Zgoła odmienna atmosfera panuje w Katalonii. Po tym, jak w czerwcu zakończyła się jedna z najgłośniejszych sag transferowych ostatniej dekady, wydawało się, że klub ponownie czekają tłuste lata. Brazylijski młodzian Neymar, którego witało na oficjalnej prezentacji 50 tysięcy widzów, ma wnieść do szatni powiew świeżości oraz zwiększyć konkurencję, której brak doskwierał objedzonej sukcesami ekipie. Przyjście najlepszego piłkarza ostatniego Pucharu Konfederacji zmącił jednak nawrót choroby byłego już trenera, Tito Vilanovy. Młody szkoleniowiec — wracający do pracy po przerwach na rehabilitację — miał doprowadzić klub do kolejnego Pucharu Mistrzów. Sami piłkarze otrzymali potężny cios emocjonalny. Łącząca ich niemal braterska więź z Tito została bowiem zerwana w najmniej spodziewanym momencie. Stawiane dotychczas pytanie o sposób wkomponowania do składu Neymara, przyzwyczajonego w Santosie do roli jedynej gwiazdy (pamiętne wyrzucenie trenera skonfliktowanego z napastnikiem), stało się najmniej istotne. Obecnie culés zastanawiają się, jak namaszczony przez Messiego „Tata” Martino wkomponuje się w filozofię i ducha Camp Nou, czy zdecyduje się na zmianę systemu gry i wreszcie — czy dogada się z autochtonami, których barcelońskie poletko stanowi miejsce futbolowych narodzin. Choć liczne podpowiedzi, czego możemy się po nim spodziewać, zdradza jego uwielbienie dla Marcelo Bielsy oraz kolejne sukcesy z reprezentacją Paragwaju i w argentyńskim Newell’s Old Boys, to nadal wróżenie z fusów.
Na niespodziewanych zmianach w Barcelonie bez wątpienia zyska sam dwumecz. Z jednej strony stanie bowiem do rywalizacji konsekwentnie budujące swoją potęgę i niesione niedawnymi sukcesami Atlético. Z nową dziewiątką — głodną udowodnienia swojej przydatności oraz z planem postawienia kolejnych kroków i rzucenia wyzwania Barcelonie. Z drugiej Blaugrana, w której zadebiutują w oficjalnych meczach trener Gerardo Martino i Neymar. Niespodziewany przewrót w Katalonii powoduje, że — inaczej niż w poprzednich sezonach — Barcelona będzie chciała od początku rozgrywek prezentować grę na najwyższym poziomie. Zarówno trener, jak i młoda gwiazda, wspierani przez starą gwardię, będą zmuszeni co kolejkę udowadniać klasę i wyższość nad rywalami. Nie wystarczy jedynie utrzymanie berła najlepszych w kraju, co zapowie ewentualne zwycięstwo w Superpucharze. Niezbędne będzie odzyskanie miana najlepszych w Europie.
Martino musi udowodnić, że protekcja Leo nie była bezzasadna. Z kolei Neymar musi zrozumieć, że Messi, który wybiera już nawet trenera zespołu, jest też jego największą gwiazdą.
Faworytem, mimo kłopotów i licznych znaków zapytania, pozostaje Barcelona. W dotychczasowym potyczkach w Superpucharze Hiszpanii zespoły spotykały się czterokrotnie. Trzy razy wygrywali Katalończycy (1991, 1992, 1996), zaś raz Atlético (1985). Optymistyczny dla Rojiblancos nie jest także bilans ostatnich ligowych meczów. Na zwycięstwo z Katalończykami czekają oni od lutego 2010 roku.
E-papier jest fajny. Na prawdę, uwielbiamy go i na nim czytamy. Jednak większość naszych czytelników – i my również – chciałoby zobaczyć jak to jest trzymać w ręku magazyn w wydaniu papierowym. Wydaje nam się, że to byłoby bardzo przyjemne uczucie ¡Olé! jest darmowe, ale jeśli chcesz/możesz wspomóc ten projekt choćby małą sumą to będziemy Ci niezmiernie wdzięczni.
http://olemagazyn.pl/wsparcie/
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